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Cena w oprawie l i .  1 * 3 © ,  z przesyłką pocztową 
Kor 1 *50 (w opasce poleconej K or. T75).

S u g g e s t y a .
Żyjemy w czasaen rozwoju nauk przyrodniczych; 

zarzucano wiekowi XVIII a jeszcze więcej X!X ma- 
teryalizm naukowy i polityczny; zwolennicy materyali- 
zniu dowodzili, że nauki społeczne i polityczne winny 
się przejąć trzeźwością przyrodniczą. Równocześnie je­
dnak dowiedziano się, ii umysł i wola ludzka mogą po­
dlegać chorobliwej suggestyi, która u ludzi mniej odpor­
nych paraliżuje ti zeźwosć sądu. Historya, badana z tego 
stanowiska, daje liczne przykraay suggestyi, której ule­
gały masy, porwane panicznym strachem, pouczas gdy 
kierownicy społeczeństw i państw wysilali się, aby takie 
^uggestye zwalczać.

Można było rządom zarzucać w biegu dziejów, 
a nawet w najnowszych jeszcze czasach, zbyt pospie­
szne, niesłuszne zwalczanie prądów społecznych i naro­
dowych, uważanie za frazes tego, co w samej rzeczy było 
uzasadnionym gtosem ducha społecznego lub narodowe­
go, brak rozumienia potrzeb ludów lub warstw społe­
cznych. Przecenianie haseł przez rządy, uleganie sugge­
styi i panicznemu strachowi, jest objawem nowym, któ­
ry z n.esłusznem zwalczaniem zdrowych prądów ma tylko 
jedno wspólne : właściwe rządom niezrozumienie potrzeb 
społecznych i narodowych, a co za tem idzie, niezrozumie­
nie rzeczywistych potrzeb państwowych. Jest to więc wła­
ściwie nowa forma złego, jakiego często dopuszczały 
się rządy, nie mające styczności z ludrościa ; nie doce­
nienie potrzeb istotnych, lub przecenienie potrzeb rze­
komych.

NajwięKSz*. błędy rządu austro-węgierskiego pole­
gały zawsze na tych samych powodach. Józet 11 centra- 
'hował i germanizował państwo, zapoznając jego naturę 
histeryczną, chciał uszczęśliwić ludr.ość, z którą nie m.ał 
-dyczności i której potrzeb nie rozum iał; stworzył biuro- 
kracyę, skazaną na zawsze na dalsze nierozumienie lu­
dności. Następcy jego, mimo upadKu cesarstwa rzymsko- 
niernieckiego, uważali centralizacyę germanizacyjną za 
główny swój obowiązek ; nie umieli utrzymać hegemonii 
Austryi w Rzeszy niemieckiej, a mimo to chcieli utrzy­
mać hegemonię żywiołu niemieckiego w Austyi. Nawet, 
gdy rozwój Niemiec inną poszedł drogą i gdy można
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Ojcowskie rady.
Jerzy Horacy Lorimer jest autorem dwóch tomi­

ków, które wyszły w Ameryce i w Anglii -  i już zo­
stały przetłumaczone we Włoszech, Francyi i Niem­
czech — p. t. „Listy kupca do syna". Angielski tytuł 
hrzmi „Letiers from a Self-made Merchaat to las Son“. 
Naszemu słownictwu brak dotychczas jeszcze owego 
„Self-made", które znaczy dosłownie : „samo-zrobiony“. 
Samo-zrohiony kupiec, to kupiec który, zanim się ze­
starzał, stanął o własnych silach na tem itanowisku 
Przynajmniej, na jakiem stanąć chciał, kiedy zaczy- 
nał twardy sport życia.

Podobno te „L:sty" mają się ukazać i w polskim 
Przekładzie. Bardzo jestem ciekawy, jak ta praca wypa­
l e .  bo z natury treści przedstawia duże trudności, 
w,ększe jeszcze z natury sposobu, w laki ten „samo-
zrŁ'biony“ kupiec amerykański się wyraża. O  tem po­
niżej.

Nazywa się John Graham. Ogromnego majątku 
dorobi} się dzielną pracą, zdrowym rozumem i tym 
brytem  przemysłowym, którego hasłem jest angielskie 
zdanie; „Honesty is the best policy" —  uczciwość jest 
na!‘epszą polit> ą ;

Naphaiy ruchome stanowią mniejszą część fortuny 
c ratlajna; większa jest w obrocie —  w olbrzymim „bu- 
-messie", w masarni, w Chicago, dekąd John Graham 

zwany na porkopolitańskiej giełdzie „old Gorgon 
-am“ (zapewne z powodu swej nieugiętości) — sku- 

Pu)e i spędza z całej zachodniej Ameryki stada wołów 
awołów, drobiu i zwierzyny, baranów i świń —  prze- 

Oćwszystkiem świń. W masarni przerabiają się i rozcho- 
z<ł na cały świat przesławne wyroby dobrze już znanej,

już było zrozumieć, że n i e m i e c k a  rola Austryi skoń­
czona, w' Wiedniu pokuszono się o germanizacyę Wę­
gier i zdwojono usiłowania germanizacyjne w Czechach 
i Galicyi. Tak samo i nod względem społecznym. Gdy 
wszystkie ludy rwał., ri • do swobody, w Austryi pano- 
wat system Mettemiaha, a potem Bacha; w zamian za 
to, gdy nastała w Europie pewna równowaga społeczna 
i spokojny postęp, Wiedeń rzucił się bezmyślnie w obję­
cia płytkiego liberalizmu, naturalnie germanizacyjnego, 
aoy tym sposobem nadać postępowi, któiego dłużej 
wstrzymać nie można było, cechy centralistyczne, a owo­
ce postępu i życia konstytucyjnego zapewnić przede- 
wszystkiem żywiołowi niemieckiemu.

Ponieważ zaś taki postęp, utrwalający panowa­
nie niemieckie! biurokracyi, nie mógł zadowolnić innych 
ludów, które zdaią sobie sprawę z obłudy systemu, — 
więc zamiast raz wreszcie zrozumieć, że Austrya nie 
jest już państwem niemieckiem i na tem zrozumieniu
oprzeć nową budowę, uwzględniającą właściwości każ­
dego kraju, próbuje rząd teraz ostatniego środka, ró ­
wnie niewłaściwegu, jak poprzednie.

Na widok równi pochyłej, na której stanęła dzięki 
odwiecznym fałszywym eksperymentom monarenia, za 
władnąl rządem strach paniczny; tak, jak człowiek o nad- 
szarpanych nerwach poddaje się Pierwszej lepszej sug­
gestyi, tak samo ten rząd, popada w zawisłość niewol­
niczą, chroni się formalnie w niewolę pierwszego lepsze­
go frazesu.

Mówimy o s u g g e s t y i  me bez powodu.
Znamienną cechą suggestyi jest nieproDorcyonainość
między przyczyną a skutkiem ; jej warunkami zewnę­
trznymi: silne natarcie, silne wj warcie presyi przez
energicźTie indywiduum, które w tej cnwiii wytęża całą 
swą woię w jednym kierunku, na odpowiednie indywiduum, 
którego wola jest słabszą, oraz brak dywersyi, któraby wy­
tężeniu woli bypnotyzera przeszkodziła, a zarazem słab­
szemu indywiduum pozwoliła uciec przed potęgą bazy­
liszkowego wzroku.

Niewątpi.wie mamy dziś w Austryi do czynienia 
z wszystkiemi okolicznościami, które suggestyę cechują
i umożliwiają.

Trudno o większą i znamienniejszą nieproporeyo- 
nalność między przyczyną a skutkiem. Tak, jak sugge- 
styą niczem nieuzasadnioną można poprostu dla eKspe- 
rymentu lub nawet dla żartu wywołać czyn bezwiedny 
a nader poważny, tak samo i w tym wyoadku. Dla 
zadowolenia woli hypnotyzera, który sam przez się 
nie ma żadnych podstaw do wywierania nacisku i ża­
dnych praw do władzy nieograniczonej nad swem me- 
dyum, to ostatnie czyni wszystko i gotowe jest pooełnić 
każdy czyn, a więc i czyn nierównie niebezpieczniejszy, 
niż ściągnięcie na siebie gniewu hyonotyzera.
wysoko cenionej firmy Szynki przedewszystkiem i nie­
zrównane kiełbaski.

„Old Gorgon Graham" wyszedł był przed laty 
z jakiegoś miasteczka w Stanach wschodnich. Mieszkań­
cy owego zapadłego kąta byli z wyznania religijnego 
po największej części metodystami — lecz typowo ame­
rykańskimi i iście małomiasteczkowymi metodystami, u 
których najoczywistsza szczera wiara i życia obyczajowa 
surowość kojarzą się dziwacznie z myślą codzienną, wy­
tężoną w kierunku materyalnego zysku i wyzysku. Za 
młodych lat Grahama, rej wodził w onej mieścince du­
chowny przełożony gminy (wybierany z trzylecia na 
trzylecie), niejaki Hoover, z zawodu prowiantowy sklepi­
karz, a przez współwyznawców zwany powszechnie „dok­
torem" — pokrótce, po amerykańsku „Dok." Hoover.

Stary Gorgon Graham ma dziś syna, którego ma­
tka obdarzyła na chrzcie dobrze brzmiącem imieniem 
Pierrepont, a którego później szkolni rówieśnicy prze­
zwali z pow odj ojcowskiej masarni —  „Prosiątkiem". 
Syn skończył wiaśnie szkoły średnie; uczęszczał był do 
nich z rodzicielskiego domu, gdzie pozostawał pod pra­
wie wyłączną opieką matki. Teraz przechodzi na uni­
wersytet. Matka go odwiozła do Harvard.

Ojciec zaczyna z synem korespondencyę. Z jej 
treścią chcę zapoznać czytelnika. Jeżeli zaś przekład 
polski ukaże się i wypadnie dobrze, ufam, że książka 
znajdzie się w każdym domu, że czytać ją będą starzy 
i młodzi, że domy handlowe i przemysłowe zamówią 
jej każdy po kilka egzemplarzy.

Chicagowski masarz i milione*-, znający swego 
syna na wylot, a skrycie pragnący widzieć w nim nie­
bawem pomocnika w „businessie", później wspólnika 
i gotowego po sobie następcę, daje mu z namozmait- 
szych powodów barazo proste, rozumne rady — owoc 
długoletniego doświadczenia i między najrozmaitszymi

Hypnotyzerem jest w danym wyDadku stronnictwo 
socyalisiyczne, w Austryi niewątpliwie jeszcze dość sła­
be, w każdym razie za słabe, aby módz wywołać oba­
wę uzasadnioną; obawa jest nieuzasadnioną, tak jak 
rozkaz hypnotyzera. Nacisk socyalistów jest też równie 
nieuprawnionym, jak nacisk hypnotyzera, bo ludy Au­
stryi mają inne potrzeby, inne ideały i przedewszystkiem 
potrzeby narodowe, których ten hypnotyzer nie uwzglę­
dnia ; socyalizm jest wobec potrzeb narodowych równie 
odosobnionym, jak hypnotyzer wobec otoczenia, które 
patrzy na jego eksperyment, ale się z nim nie identy- 
fikuje Z tego, że iakies towarzystwo przygląda się cie­
kawie temu, co dzielny hypnotyzer robi ze swem me- 
dyum, nie wynika przecież, aby ono życzyło sobie speł­
nienia przez rnedyum czynu, do jakiego je hypnotyzer 
suggestya swą zniewala.

Czynem, o który cnodzi, ma być powszechne 
glusowanie, a więc oddanie władzy czynnikom po czę­
ści mena-odowo usposobionym , ' czyli wstrzymanie speł­
nienia potrzeb narodowych. Ale zarazem czyn ten obok 
skutków negatywnych musi mieć skutki pozytywne, ró­
wnie szkodliwe. Skutkami ty m i: poiiowna próba zni­
welowania wszystkich odręDnosci narodowych i cywili­
zacyjnych, a więc próba spełnienia ideałów centralisty­
cznych, oparta na nadziei, że masy niedostatecznie na­
rodowo uświadomione, poddadzą się centralizmowi ła­
twiej, niż sfery narodowo uświadom ione; prócz tego 
już nie próba, ale dość jasne niebezpieczeństwo odstrę- 
czenia sfer wykształconych od państwa i oddania wła­
dzy masom, które się ła+wiej może przed biurokracyą 
ukorzą, niż sfery wyKształcone. Obok tych przypuszczal­
nych skutków', które niezawodnie skłoniły rząd, iż za­
siadł spokojnie na krześle, na ktorem go hypnotyzują, 
należy jednak oczekiwać innych jeszcze, me tylko dla 
narodów, ale już dla samego iządu i państwa zgubnych. 
Jedno łączy się z drugiem ; jeżeli poszczególne narodo­
wości, które stanowią przecież w państwie czynnik 
poważniejszy, niż stronnictwo socyalistyczne, przekonają 
się, iż rząd przeprowadza reformy narodowo szkodliwe, 
to łatwo stać się może, iż pozostawią rząd i państwo 
na łasce hypnotyzera.

Okaże s<ę wtedy, że ten hypnotyzm dziś tem po 
nętny, że nie ma celów narodowych i przyrzeka walki 
narodowe usunąć, nie ma także celów państwowych; 
państwo zdane na jego łaski; i niełaskę sianie się bez- 
silnem —  jak medyum.

Potęga militarna, finansowa i zewnętrzna nie wcho­
dzi w zakres programu stronnictwa socyalistycznego, 
który ma cechy kosmopolityczne.

Położenie A usty i nie pozwala jej mvśleć o roli 
Szwajcaryi. Głosowanie powszechne, nadane nie na pod­
stawie rozwoiu i nie jako postulat zdrowej demokracvi,.OU..P.I. ■— _ -"■  «nm mmmmmmmm I
ludźmi samodzielnego obycia. Na świat, ludzi . życie 
patrzy on ze swej masarni. Poglądy i życiowe analo­
gie przedstawiają się mu najczęściej przez pryzmat jego 
własnego, handlowego doświadczenia. A ponieważ ono 
wzrosło w miasteczku Dok Hooyera, na targowiskach 
rogacizny i nierogacizny, na giełdzie, w śród1 trudów 
i zwycięstw atletycznych sportów1, a przeważnie przy 
kadziach z tłuszczem i rachunkowych księgach w masar­
ni, więc te poglądy i analogie wyraża dorywczo odpo­
wiednim językiem i stylem —  stylem i językiem ogro­
mnie oryginalnym.

To sprawia tłumaczowi trudność niem ałą: nie wy­
starczy mu znajomość angielszczyzny, musi znać angiel­
szczyznę amerykańską i angielszczyznę specyalnie... por- 
kupolitańską, która w samem nawet Chicago nie po­
siada gotowych słowników.

A jeżeli tłumacz posiada tę wszystką ' znajomość, 
to, rozumiejąc >ęzyk starego Grahama, jakżeż go prze­
łoży na nasz polski ? gdzie znaidz.e w' naszej ideologii 
i frazeologii odpowiednie obrazy i przenośnie, nawet 
w'yrazy ?

Pragnę dać czytelnikowi według możności najlep­
sze pojęcie o treści tych „Listów" i ojcowskich rad. 
Ze swobodą więc sprawozdawcy zaczynam od pierw­
szego listu.

I.
„Mamcia Twoja —  pisze stary Gorgon Granam — 

wróciła zdrowa dziś rano i chce, żebym, pisząc do Cie­
bie, radził Ci nie studyować za dużo. Ja zaś radzę Ci 
nie studyować zamało. My Ciebie posyłamy do Harward 
rzeczywiście na to. ażebyś sprawił sobie trochę tej edu- 
kacyi, której tam jest taka obfitość i za tak tanie pie­
niądze. Więc, skoro ją dokoła Ciebie podają, nie wstydź 
się, jeno bierz z każdego półmiska z prawej i z le­
wej strony, ile tylko możesz. Przekonasz się z czasem,
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Nr. 5b8. Rok X. Lwów czwartek 7 f a u n i a  LJ05. Wydanie popołudniowe.

Kęaopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adreso wać do: Redskcyl Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pism i, ogłoszenia i reklarr.acye 
uprasza s.ę nadsyłać pod adresem. Anmi ..stracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dia releg.-amow: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracy. 740.

Ceny ogfoszefi.
Cgłoszenia (Inseraty) za wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  ha) 
Nadesłane za wiersz pemowy mb 
jego miejsce 80  halerzy. 
Neurologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o śiubacn, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz € h. 
najmniej 6 0  halerzy Wyrazy grud- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerowi 
Nr. popołudn. 6 h, z przesyłką iO h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Droonych rękopisów nie zwraca się.

Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
da codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy!

2  przesyłką poczt, w kr«;iu 
i m c  l a r c h i i :

mieiięcz 2 K.5 0 h.jj ,  , . krot_ 3  K. -  h. 
Partał. 7 K.5 Qh. no-sylką 9  K. -  h.
rocznie 3 0  K — n. j| Poczto*. 3g K. _  
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związsu po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
7-miana adresu pocztowego 40  hal. 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążrzyzny 17—19
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lećz :ako spełnienie ' “o’i Vor mnpiiiitycme ło heorif^y o- 
da, nie jest czynem postępowym, bo postęp dokonyua 
ię na tle istotnych potrzeb narodowych i społecznych, 

a de na rozkaz cartyi, która wywołuje obawę, może 
viqc wywołać chwilowo panikę i posłuch, ale której pro- 

Ć f.m nie odpowiada ani ideałom narodów, ani interesom 
państwa.

Wszystkie okoliczności składają się na dalsze i ze 
wszechmiar dokładne przeprowadzenie naszego poro 
wnania.

Suggestya możliwą jest tylko wtedy, jeżeli hypno- 
tyzer wytęża swą wolę, medyum jest mało oJpornem, 
a otoczenie zachowuje się tak, aby żadnym ruchem nie 
przeszkodzić działaniu hypnozy. Hypnolyzer jest niewąt 
pliwie silnym i partya, skupiająca oddawna swe siły 
w jednym kierunku, staje się w tym specyalnym kierun­
ku silniejszą, niż n. p. jakakolwiek partya narodowa, 
która wobec licznych szczytnych zadań musi swe siły 
rozpraszać, bo musi działać odrębnie według właściwo­
ści każdej sfery społecznej, w miarę zadań cywilizacyj­
nych, artystycznych, naukowych i politycznych, które 
wszystkie wchodzą w zakres jej piugramu. Ma więc 
stronnictwo socyalistyczne wszystkie kwalifikacye hypno- 
tyzera t. j. jego jednostronność co do wytężenia woli, 
jego sile, skierowaną ku jednemu wyłącznie celowi, 
bez względu na to, czy medyum z eksperymentu od­
niesie korzyść, czy szkodę; na tern mu nie zależy !

Medyum jest mało odpornem ; tego nawet dowo­
dzić nie po trzeba; doświaaczenie historyczne uczy, że 
rząd, który stracił czucie z ludnością, ulega tern łatwiej 
wszelkim innym wpływom, mamy rząd biurokratyczny, 
przejęty tradycyami niemieckiego centralizmu, dążący 
ciągle |eszcze do utopii politycznej, mianowicie do 
utrwalenia swej władzy przeciw większości ludności; 
cóż dziwnego, że przyzwyczajony ao opierania się na 
m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w e j ,  ulega teraz sugge- 
styi oparcia się na m n i e j s z o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  
której rztcznikiem silny nypnotyzer. Znajdujemy i osta­
tni warunek hypnozy: obojętne zachowanie się otocze­
nia, które przypatruje się obojętnie doświadczeniu.

Co do tego ostatniego warunku jednak należało­
by się spodziewać, ze on odpadnie. Skoro już mowa 
o porównaniu, to zaznaczmy różnicę. Widzowie, patrzą­
cy na ciekawe doświadczenia hypnotyczne, mogą pozo­
stać obojętnymi, bo zarówno hypnotyzer, jak i medyum 
są d li nich indywiduami obcemi, które im dostarczają 
r o z r y ki i pewnych wrażeń. W tym wypadku rzecz ma 
się inaczej. Tern medyum jest na razie wprawdzie rząd, 
ale niebawem ma się niem stać całe państwo i wszy 
stkie narodowości. Suggestya, której uległ rząd, nie 
ogranicza swych skutków denerwujących do rządu, lecz 
ma objąć na długie czasy wszystkie narodowości 
państwa.

To też odruchowo powinni wszyscy, którym na 
życiu narodowem zależy, wystąpić z żywiołową ener­
gią, przeciw hypnozie, un;cestwić suggestyę, a jeżeli 
medyum popadło już w zbyt wielką zależność, pozosta­
wić medyum swemu losowi, usunąć je i udowodnić tem

samem, że to medyum nie jest upoważnionent do pod­
dawania się suggestyi w imieniu ludów monarchii.

Rozumiemy działalność hypnotyzera; rob' on to, 
co może, to na co mu pozwalają; pojmujemy też bier­
ną uległość m edyum ; nie ma ono odporności i poddaje 
się temu, kto mu silnie rozkazuje, jeżeli jednak ta przy­
kra experymentacya nie zostanie przerwaną, jeżeli po­
zwolimy stronnictwu socyalistycznemu występować jako 
mniemanemu rzecznikowi społeczeństwa, to tem samem 
staniemy się wszyscy współwinnymi hypnozy, poddamy 
się jej, jako narzuconej nam bez przyczyny woli obcej. 
A wtedy nie wolno będzie powiedzieć, że winnym był 
rząd, lub parlament i nie wolno będzie uniewinniać się 
żadnym' pozorami.

Widzimy zresztą, że właśnie ci, co ponoszą naj­
większą część wspólwiny z rządem, mianowicie Niem cy,— 
boć z ich łona wychodzi centralistyczna biurokracya, 
która szuka wszelkich sposobów, aby ruch naroaowy 
stłumić i hegemonię niemiecką utrzymać —  już teraz 
starają się o to, aov experyment nie przyniósł im szko­
dy. Zręczny hypnozjter wie dobrze, że Niemcy musięiiby 
obudzić medyum i zepsuć cala sp raw ę; to tez tak wy­
bitny przywódca socyalistów, jak poseł dr, A d l e r ,  niewąt­
pliwie przejęty koniecznością powszechnego i r ó w n e ­
g o  piawa wyborczego, robi im koncesye, aby ich tylko 
pozyskać i uspokoić; wie bowiem, że alians l i b e r a ­
l i z m u  z n i e m c z y z n ą  może stanowić podstawę na 
długie lata silną. Widzimy zresztą, że Niemcy mimo to 
nie dou ierzają experymentowi, bo nie chcą słyszeć o zmia­
nie regulaminu Izby i tem samem zachować sobie mo­
żność obstrukcyi.

Skoro więc Niemcom, którzy rozporządzają biuro- 
kracyą i stanowiskiem tak przeinoźnem, że się z nimi 
nawet socyaliści liczą, wydają się komeczncmi liczne 
zabezpieczenia, to rozumie się samo przez się, ze inne 
narody tem większych zabezpieczeń żądać muszą. Im 
tfiącej takich żądań się podniesie, tem większa nadzieja, 
że medyum się przebudzi. Okaże się bowiem jasno, że 
o p r ó c z  s o c  y a 1 i s t ó w n i k t s o b i e n i e ż y  c z y  
r e f o r m y  t e g c  r o d z a j u ;  okaże się przedewszyst- 
kiem, że ta rzekoma sprawiedliwość społeczna musiała­
by być okupioną niesprawiedliwością narodową, która 
właśnie ze stanowiska zdrowej demokracyi byłaby bo­
daj czy nie większą krzywdą, niż stan obecny.

Punktem wyjścia żądań socyalistów byra równość, 
wynikająca z równego obowiązku służby wojskowej. 
Żądania niemieckie i zgoda socyalistów na te żądania, 
sprzeniewierzają się tej idei równości. Cóż z niej pozo­
stanie, jeżeli mimo równej służby wojskowej reforma 
wyborcza przyniesie ludności nierówność połityczno- 
narodową ?!

A cóż ludność na to ? O to się dotychczas nikt 
nie zapytał. Mówi się, że ten parlament nie jest praw­
dziwą reprezentacyą; równocześnie żąda się jednak od 
tej reprezentacyi i to b e z  u p r z e d n i e g o  o d w o ­
ł a n i a  s i ę  d o  w y b o r c ó w ,  reformy nieuzasadnionej, 
niesprawiedliwej, jedynie dla socyalistów i biurokracyi, po 
części zaś i Niemców korzystnej. Poniża się ten parla­

ment — może i słusznie —  mówiąc mu z lawy rządowej, 
że nieuclrwale.ua budżetu rząd nie uważa za kwestyę 
zaufania ; tym sposobem rząd depcze najprymitywniejsze 
zasady konstytucyjne, ale od parlamentu, któremu po ­
średnio nie przyznaje wpływu na budżet, żąda pod pre- 
syą socyalistów radykalnej zmiany podstaw państwowych.

P artya nierozegrana.
6 grudnia.
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.(A) Ze gabinet Fejervarego nie spełni zadania, 
nego mu przez koronę, o tem wiedział każdy, kto 
choć cokolwiek ludzi i stosunki na Węgrzech. I właśnie 
powołanie do steru takiego gabinetu, jak rząd obecny, 
i takich ludzi jak Fejervary oraz Kristoffy, dowodzi, że 
w Wiedniu jeszcze nie znają Węgier, choć one od XVI 
wieku pozostają zrazu częściowo, potem całkowicie pod 
berłem Habsburgów.

Dzisiaj na niecałe dwa tygodnie przed otwarciem 
odroczonej sesyi sejmowej widać jeszcze lepiej, niż po­
przednio, jak ciężko mylili się ci, którzy wróżyli Fejer- 
varemu powodzenie. Nie pomogły dziesiątki milionów 
koron, jakie otrzymał Fejerva-y ze źródła, powszechnie 
każdemu znanego! Nie pomogły hufce kupionych tam 
złotem agentów i subagentów rozmaitych kategoryj. Nie 
pomogło zdobywanie komitatów żandarmami. Nie po- 
mogto zduszenie prasy opozycyjnej z pomocą bezrobo­
cia zecerów, którzy nawet nie zdają sobie sprawy, jaką 
przysługę oddali przez to reakcyi, wrogiej prawom oby­
watelskim i . politycznym jednostek, wrogiej ręKojmiom 
owych praw, a więc wolności prasy i instytucyom kon 
stytucyjnym. Dopiero za lat kilkanaście dojrzeje siew, 
rzucony te-az w Budapeszcie, dojrzeje na korzyść sy­
stemu rządów policyjnych, na korzyść wielkich tego 
świata.

Jądrem sprawy jest — jak powiedzieliśmy po 
słynnem posłuchaniu w d. 28 września — rekrut i po­
datki. Tego Wiedeń potrzebuje, tego chce, o to wyią 
cznie mu chodzi, gdyż podatki i rekrut tworzą funda­
ment władzy. Kto posiada w państwie rekruta i podatki, 
ten posiada wszystko. Ale właśnie rekruta i pieniędzy 
Sejm nie dał koronie mimo wszelkich sztuczek Fejerva- 
re g c ..

I niema nadziei, aby jej dał. Jeżeli Fejervary obie­
cywał, to SKłamał. Ani dzisiejsza w iększość, an: ta 
większość, która wyszłaby z nowych wyborów, nie da 
rek-uta, nie da pieniędzy. Boć chyba nikt się nie łudzi, 
że nawet sto milionów koron funduszu gadzinowego 
nie wystarczyłoby do wybrania trzystu szubrawców, goto­
wych zawetować Fejervaremu rekruta i podatki.

Pozostają zatem dwie drogi. Albo złamać konsty- 
tucyę, albo skapitulować. Złamaniem konstytucy' byłby 
pobór przymusowy rekruta bez zezwolenia Sejmu, bvlby 
pobór przymusowy podatków bez odnośnej uchwały 
sejmowej.

Kto nie patrzy dalej w przyszłość, może odwu 
żyłby się na krok podobny. Wiedeń przecież, o be

że eaukacya, 10 prawie jedna jedyna rzecz, której na 
świede nie brak i jedyna, której młody człowiek może 
sobie nabrać i zabrać, ile mu się ponoba. Wszystko in­
ne jest hermetycznie zamknięte i zaśrubuwane — dłu­
tko do odkręcenia śruby zawiei uszone.

„Ja nie miałem w życiu tych rzeczy pomocnych, 
jakie ty m a sz — ty nie możesz mieć tych, jakie ja mia- 
km . Niektórzy ludzie przychodzą do poznawania warto­
ści pieniędzy przez to, że ich wcale nie mają i zaczynają 
zgarniać trochę dolarów od brzegu milionów, leżących 
doko ła ; inni tę wiedzę nabywają, gdy się widzą panami 
óO.oOO, które im ktoś pozostawił — i zaczynają wj da­
wać, jak gdyby mieli 5Ó0.G00 rocznego dochodu. Jedni 
•uczą się prawdy w obcowamu z kłamcami — inni w ko­
ściele. Są tacy, co nie piią wódki, bo mieli oica pija­
k a —  a inni, bo nueli dobrą matkę. Jedni nabywaią 
ekukacyi od innych ludzi, z  gazet i publicznych biblio­
tek — drudzy dostają ją od profesorów i z pergam i­
nów. Wszystko jedno, w jaki sposób się ją dostaje, byle 
się ją aostało i potem nie puściło.

„Można szynkę wędzić na sucho i słono, można 
też w ędzić w słodkich piklach, skoro jest uwędzona, ma 
•;ię tak czy owak doskonałe jadło —  jeżeli tylko szynka 
była jak należy Jeżeli nie, to żadne wędzer.ie na nic 
się nie zda —  kontroler znajdzie fatalne miejsce r.a ko­
ści. Na nic się też nie zda, że kogoś przerobisz choć 
bv w nie wiem w jakiej masie cukrów i najlepszych p. 
kiów, ,ezeli on sam nie jest tęgi i zdrów w szp.ku 
i kościacn.

„Najpierwszą rzeczą, jaką eaukacya powinna człowie­
kowi d2ć, jest charakter — a drugą rzeczą jest eduka- 
cya. 1 właśnie to mnie trochę niepokoi w całym ty m

myślę prawić ci kazania,

bo wiem, że każdy porządny, młody chłopak sam sobie 
prawi daleko lepsze kazanie, niż by to mógł uczynić 
ktokolwiek inny — i że nieraz taki młodzieniec scho­
dzi z prawej drogi dlatego, bo mu ją źle wskazano.

„Pamiętam, kiedym był chłoncem — a wcale złym 
chłopcem nie byłem - stary Dok Hoover wbil sobie 
w głowę, że powinienem uczyć się na pastora. Otóż na 
całe pięć lat wystraszył mnie ze swego kościoła przez 
to, że jednej niedzieli na nauce zajiytał się mnie gło­
śno i publicznie, czy nie chcę być zbawionym —  a po 
nauce namawia! mnie jeszcze, modlił się ze mną i nie 
wiedzieć co wyprawiał. Rozumie się, że chciałem być 
zbawiony —  ale nie tak całkiem publicznie.

„Bardzo mi chodzi o to, żebyś byl Dorzadnie wy­
kształcony, ale daleko więcej o to żebyś był dobrym, 
czystym, prawym człowiekiem. A jeżeli tylko otrzymasz 
na uniwersytecie stopień prawego sumienia, to już mniej­
sza o to, jeżeli tam w twojej łacinie będą jakie dziury. 
Dwie są części uniwersyteckiej edukacyi —  ta, którą 
dostajesz w klasach od profesorów i ta, którą dostajesz 
poza murami od kolegów.

„1 ta ostatnia jest najważniejsza/Bo pierwsza mo­
że zrobić z ciebie tylko wykształcone indywiduum —  
a druga człowieka.

„Edukacya ma w sobie dużo podobieństwa do je­
dzenia : człowiek nie zawsze może w;edzieć, która po­
trawa mu specyalnie posłużyła, ale może zazwyczaj po­
wiedzieć, która mu zaszkodziła. Po porządnym obiedzie 
z rozbitu i jarzyn, z ciast i kawona, niewiadomo do­
kładnie, który składnik idzie w muskuły —  ale nie po­
trzeba nadzwyczajnego rozumu, aby się domyśleć, któ­
ry wywołał wewnątrz potrzebę pigułki, albo żeby zga­
dnąć nazajutrz rano, który cię w nocy przekonał, że 
szatani naprawdę istnieją. Tak samo, chociaż człowiek

słodyczy, 
mu daje 

starannie

nie może najdokładniej wyrmarkować sobie, czy na isto 
tne zbudowanie jego wpłynęła łacina, czy algebra, hi­
s to ria , czy też któraś inna solidna ingredyeneya —  mo- 
że_ jednak być pewnym, że żadna z nich mu nie szko­
dź1 i nie zapaskudza mu gęby.

„Dopiero k:edy przyjdzie do legomin i 
do przyjemności i zabaw, natrafi na to, co 
ból brzucha i nauczy go, jeśli jest prawy, 
dobierać i wybierać.

„Nie o pierwszej, tylko o arugiej części edukacyi 
myśli kupiec, kiedy pyta, czy warto posłać syna na uni- 
wyrsytet.

„Czy uniwersytecka edukacya opłaca się ? Czy 
opłaca się pakować jednym końcem w maszynę wie­
przowe okrawki po 5 centów fnnt, a wyciągać dru­
gim końcem śliczne kiełbaski „wiejskie11, funt po 20 cen­
tów ? Czy opłaca sie wziąć bawoła, który biegał so­
bie swobodnie po stepach pasł się kaktusowem liściem 
i skamieniałem drzewem, tak, że test tylko masą dru­
tów i skóry na podeszwy — i tuczyć go ziarnem, do­
póki z niego nie będzie solidna masa paradnego bifszty- 
ku i czystego tłuszczu ?

„Możesz być p e w ien , że się opłaca [ Wszystko się 
ODłaca, co nauczy chłopca myśleć, a myśleć szybko. 
Wszystko się o p łac i, co go nauczy dać odpowieuź, 
zan im  d ru g i chłopiec przestanie ogryzać ołówek.

„Szkoła durniów nie tworzy — rozwija ich. Nie 
tworzy gehiuszów — rozwha ich. Dureń będzie durniem,, 
czy pójdzie do szkoły, czy nie —  choć ze szkoły wyj­
dzie prawdopodobnie durniem innego rodzaju".

(C. d. n.)

ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wyka­
zała próba trawienia sztucznego, przj której 99'36°ln uległo 
strawieniu. — Mączka ta wyszczególnia się nadto tem, że 
zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołąd­
ku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia 
istot sKrubiow atych u tychże jest jeszcze minimalną. Ilość

bowiem istot skrobiowaiych w mączc f.e badanej wynosi tylko 3 4 '5 » u , goy 
56'61% istot nie licząc w’ody i soli miner, przypadających na istoty białK., 
Huszcze cukry ulegną wchłonieniu nawet u niemowląt w 1-ym okresie ich 
życia. Pod tym też wzglądem przewyższa mączka dla dzieci St. Gu-gula 
podoimy p-zetwór zagraniczny, a imanowicie mączkę Kufeka. 10c57 

Kraków, 28 maja 1905.   Doc. dr. Rnaey Lemberger.

Zabawki, galanterye i gry polskie
11.577 poleca po bajecznie nizkich cenach
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^odzi j interesy ściśle dynastyczne, miał zawsze wzrok 
przedziwny. Wie, że złamanie konstytucyi mogłoby się 
P° paru albo kilkunastu latach skończyć fatalnie. Kapi- 
tulacya — rzecz przykra, zwłaszcza, gdy się poszło tak 
aait :n) porobiło s.ę mnóstwo błędów i wydatków, roz­
drażniło namiętności.

Wiedeń zatem szuka drogi pośredniej między za­
machem stanu i kapitulacyą. próbuje dać koalicyi mnó­
stwo ooietnic, aby ich potem nie dotrzymać. Właściwie 
nie jest to metoaa nowa. Od 1867 roku. Wiedeń sto­
sował ją do wszystkich ważniejszych spraw węgierskich, 
1 stosował z wielkiem powodzeniem. Ile razy pojawiały 
się na porządku dziennym kwestye, związane z państwo­
wością węgierską, kwestye wojskowe, odrębności celnej, 
nteresów dyplomatycznych, tyle razy Wiedeń — niby 
to po pewnym oporze —  dawat uroczyste przyrzecze­
nie, aby je potem złożyć do archiwum. Tak było np. 
1 przeniesieniem oficerów węgierskich ao pułków wę­
gierskich. Zadekretowano je jeszcze w 1868 r., a w 

?03 r. pokazało się, że istnieje na papierze. W owym 
roku ponowiono je pod formą uchwały „komitetu dzie­
więciu", ponowiono bez rzeczywistego skutku.

Wiedeń rachuje, że i teraz z pomocą mniej albo 
więcej błyskotliwych, lecz w gruncie rzeczy beztreści- 
wych obietnic uda mu się rozdwoić koalicyę, utworzyć 
większość, w której stronnictwo liberalne grałoby gió- 
Wną rolę. nakłonić stronnictwo niezawisłości do zatwier- 
ozenia takiego układu. Chodzi tylko o to, aby schwy­
tać rekruta i podatki na rok bieżący i wybrać delega- 
cye. a  gdy się te wszystkie trzy rzeczy będzie miało 
w kieszeni, wteay obietnice pójdą do kosza. Innemi 
słowy, Wiedeń dąży do tego, aby mimo rezultatu wy­
borów styczniowych utrzymać u steru gabinet liberalny, 
który na podstawie obietnic wyłudziłby od opozycyi re­
kruta i poaatki.

Tego zadania wyprowadzenia koalicyi w pole pod- 
!$  się ex-minister skarbu Władysław Lukacs, zręczny 
biurokrata, pod względem narodowym czrowiek bez­
płciowy, na tyle ostrożny, że się nie wdał w awanturę 

ujervarego, Wiedniowi oddany, równocześnie atoli nie 
mający jeszcze opinii zara,cy w własnym narodzie. Czy 
koalicya pójdzie na lep jego obietnic? Że im ona me 
wierzy, to pewna ! Lecz mimo owej nieufności kompro­
mis może przyjść do sK utku , do  koalicya K ocha kraj 
własny i nie chce wystawiać go aa nieoezpieczeńsiwa 
niemal już jawnej wojny domowej. Tylko szczeia, głę­
boka miłość do kraju ojczystego pozwcni przywódcom 
koalicyi przymknąć oczy i nmy ro nie wiazieć właści­
wego celu niis/i Lukacsa : oazwabienia w calem zna­
czeniu ow*igo słowa stronnictw koalicyjnych. Ale ustę­
pując i pozwalając teraz dobrowolnie, aby ich wypro­
wadzono w pole, mają one zapewne na oku zorganizowa­
ni; się i zaprowadzenie takich rękojmi konstytucyjnych, 
które uczyniłyby na przysziosć niemożliwem zrobienie po­
wtórnej edycyi gabinetu Fejervarcgo.

To, co się stało od stycznia 1905 r., odsłoniło 
im prawdziwe intencye sfer wiedeńsKich wobec Węgier 
Na razie więc będą dyplomatyzowali, będą udawał', że 
n;e wtdza owycn zamiarów, ale odrazu przystąpią do 
Sypania tam przeciwko powrotowi absolutyzmu masko­

wanego w takiej albo innej formie. Klęska Wiednia 
się odwlecze, lecz ostatecznie stanie się faktem doko­
nanym. ________

Wiec GŚwiatowy.
Sanok, 5 grudnia.

Staraniem ruchliwego naszego Koła T. S. L. od­
był się w dniu 4 bm. wiec oświatowy, z referatami o 
działalności T. S. L. i znaczeniu tego T owarzystwa, o 
mowie ojczystej, jako największym skarbie narodowym 
i o doniosłości spółek gospodarczych i wytwórczych.

Na wiec zgromadzili się licznie włościanie, nale­
żący do czytelń, utrzymywanych przez Kcło. Przedpołu­
dniem odprawiono nabożeństwo w kościele parafialnym, 
na którem wygłosił ks. Kuleński, proboszcz rymanow­
ski, przepięKne kazanie, a o g 1 z południa rozpoczę­
to wiec. Zagaiła go przewodnicząca Koła, p. T. Dre- 
wińska, krótkiem przemówieniem, wzywając do ukonsty­
tuowania się wiecu. Przewodnictwo obrad powierzono 
pp. Koleńskiemu, Janowi Potock.emu i Piecnowi. Naj­
starszy wiekiem, ks. Kolenski, objął przewodnictwo i od­
dał głos pierwszemu referentowi, p. dr. Adamowi.

W długiem, z siłą i wielką barwnością wygłoszo- 
nem przemówieniu, roztoczył referent obraz działalności 
Towarzystwa od czasu jego powstania, ti. za czas 12-ie- 
tni. Podkreślił etapy jego rozwoju i kierunku w jakich 
podejmuje swą pracę oświatową ■—• wykazał dorobkiem 
kulturalnym, że Towarzystwo ma przed oczyma jedynie 
oświatę ludu polskiego i zwrócił w końcu uwagę na 
najważniejsze zadanie społeczne, tj. zakładanie burs wło­
ściańskich. W dyskusyi zabrał głos p. Bagda z Posady 
Sanockiej i wykazał na swej gminie, lak oświata u nas 
powoli się szerzy.

Po nim wszedł na mównicę „towarzysz" Komo­
rowski. Z temperamentem i namiętnością właściwą „dzia­
łaczom" socyalistycznym, zaczął wykazywać, że działal­
ność czytelń T. S. L. jest chybiona, bo w tych czytel­
niach nie uczą, jak rozrywać kajdany któremi lud robo­
czy okuty, ale prawią o narodowości i tym podoDnych 
mrzonkach. Czytelnie powinny —  zdaniem tego „towa­
rzysza" — uczyć w pierwszej linii, jak się pozbyć wie­
cznie głodnego brzucha, a tego cąg łe  opowiadania o 
Polsce me nauczą. Socyalisiów zresztą mrzonki narodo­
wościowe nic nie obchodzą. W łaskawych ustach „towa­
rzysza" nawet Polska uznanie znalazła, ale nie ta Pol­
ska dotychczasowa, on chce „Polski międzynarodowej"! 
Tu rzucił mu ktoś pytanie: Co to znaczy? Towarzysz 
się skonsternował i stała się rzecz niez wysła w Sa­
noku.

Brednie socyalno-międzynarodowe tego, partyjnie 
może tęgiego, aie o wybitnie słabym intelekcie towa­
rzysza, poruszyły najpoważniejszych i najspokojniejszych 
ludzi. To też gdy doszedł w swych wywodach do mię­
dzynarodowej Polski, brakło ludziom cierpliwości 
i z różnych stron posunęli się, aby mu nie dać dalej 
mówić i usunąć z mównicy.

Zrobiło się chwilowe zamieszanie, bo „towaizy- 
sze" w obaw!e —  p’onnej zresztą — o całość swego

mówcy, podniecani przez znanego za gruncie sanockim 
pajaca politycznego z obozu ruskiego, któremu ruchliwa 
działalność T. S. L. mąci do reszty nadwerężony w „ka­
tastrofie kolejowej" rozsądeK, rzucili się do obrony. 
Spokojniejszym temperamentom, a w szczególności wy- 
soKiemu taktowi i rozwadze przewodniczącego księdza 
Koleńskiego udało się małą burzę rychło uspokoić, tern 
bardziej, że niefortunny mówca przyznał się głośno, że 
palnął głupstwo.

Toż pc ponownem zaakcentowaniu przez dr. Ada­
ma i to z wielkim naciskiem, że T. S. L. stoi zdała 
od polityki, szerzy tylko oświatę, w rozumieniu, że 
człowiek oświecony poTafi sam o swym losie stanowić 
i po strzyżono-golonej przemowie p Barana zebranie 
uchwaliło wezwanie do Koła sanockiego, ab> rychło 
przystawiło do otwaicia bursy ludowej.

Nastąpi! piękny referat p. Adamczyka o mowie 
polskiej, którego „towarzysze" stuchać nie chcieli „bo 
poezye i tym podobne idyotyzmy im nie potrzebne". 
To też w niewielkiej zresztą liczbie wyszli. Ten drugi 
referat zakończony rezolucyą, aby zebrani krzewili mię­
dzy sobą głośne wspólne w rodzinie czytanie rżeczy 
poiskich, przyjęto silnym aplauzem

Nasiąpuy dwa referaty ekonomiczne p. Pytla 
o snólkach, jak kasy oszczędnościowe i pożyczkowe, 
Kółka rolnicze i referat p. Golczewskiego o spółkach 
wytwórczych, w którym mówiący zwrócił uwagę na 
rentowność uprawy wikliny. Referaty wygłoszone po­
pularnie, a ilustrowane bogato przykładami zrobiły do­
bre wrażenie.

Dodatkowo p. Wróblewski z Krakowa zachęcał 
do Eleuteryi ' prosił, ab> z Kółek rolniczych wyrzucić 
alkohol. Tych referatów towarzysze, stopniali do liczby 
kilkunastu, słuchali.

Wiec zakończył ks. Koleński szeroko motywowa­
nym apelem do zgodliwej pracy spoiecznej i narodowej 
dla wspólnej przyszłości.

Towarzysze, wysunięci na czoło zebrania, zainto­
nowali „czerwony" i wyszli okrzykując pojedynczo wi­
waty na cześć rewolucyi. Nikt im w tern nie stawiał 
przeszkody, a spokój, w jakim ich pozostaw.ono, pe­
wnie sprawił im przykrą niespodziankę. Pozostali 
w liczbie zwyż 500 głów zaśpiewali po umilknięciu 
socyalistycznych okrzyków prawie odruchowo „Jeszcze 
nie zginęła".

Odeg-aniem odpowiedniej sztuczki scenicznei za­
kończono ten dzień, który przyniósł Sanoczancm 
dwie nauk i: Jedna, to  konieczność urządzania zeorań
oświatowych tylko z członkami czyttlń, boć trudno 
joonosić wielkie wysiłki na to, aby dać możność garści 
ludzi nie mających nic do stracenia zrobienia awantury. 
Druga nauka da się ująć w to ogólne zdanie, ż e : nie 
taki dyaoeł straszny jak go malują, nie straszni ci apo­
stołowie nowego absolutyzmu tylko im przeciwstawić 
należycie zorganizowaną siłę. Pamiętajmy c te in !

S.
t
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Ś W I Ę C O W I E .
Powieść z lat dawpych.

(Ciąg dalszy)
—  Dziwisz się tym śladom zmienionym — ja się 

nie dziwię. Ziemia to polska jeszcze, ale znać w niej 
już nasz wpływ, Porwanie, ucieczka dawno już były 
uplanowane przez Salzbacha. Wiedział, że gonić będą, 
ze inu nie starczy koń jeden. Ciężka będzie z nim 
Sprawa, przyjaciół tu ma, świeżych nóg Końskich mu 
n«e zabraKnie. Dopadniem go dopiero u wrót Pomorza, 
gdzieby się łatwo mógł ukryć, gdyby nie ja !... Z pod 
ziemi go wydobędę, z trumny wywlokę, ale sprawie­
dliwości zadość się stanie.

Jaśko jął dziękować — ale Trottenberg rękę usu­
nął i rzek ł:

—  O. nie myśl, panie Swięco, że dla twojej mi­
łości to  czynię. Ni ty, ni miecznikówna nie obchodzą 
mnie wcale. Postępek Salzbacha znieważa zakon, i dla 
tego wyrok na winowajcę napisałem już w myśli swo- 
A  A ty, twój król, two;a kochanka?...

i1 Ramionami wzruszył...
Nigdy tak ohydną nie wydała się Jaśkowi twarz 

*ego krzyżaka, jak teraz. Chciał odpowiedzieć coś, lecz 
;ten rzell krótko:

—  Nie przeszkadzaj —  mówię pacierze 1
1 grona różańcowe przesuwać zaczął.
Spoczynek trwał długo, bo konie i ludzie nad-

Ifternię bvli zmęczeni. Jasko zapoznawać się zaczął

z rycerstwem. O to Waldemar Beznosy, który podczas 
jarmarku w Gdańsku, w dzień św. Dominika, gdy lud 
się zebrał bezbronny na targ i nabożeństwo, wpadł 
z.siepaczami swoimi i dziesięć tysięcy luda wymordo­
wał, o czem teraz zebranym rycerzom przypom inał: 
oto Herman olblągski, okrutnik i zbir w sukni zakonnej,
0 którym bratobójcza błąkała się wieść, noszący klą­
twę ludów podbitych na sobie, prawił o łaźni krwawej, 
a mówił z lozkoszą; oto Zygfryd, bezecnej pamięci 
komtur gniewski, który w czasie zaboru Pomorza, wy­
jeżdżał w oole ze stryczkami u łęku. i przechodzących 
kmieci nie kmieci na powróz chwytał. Wyprawy one 
..zygfrydowyini łowami" zw ano; brać zakonna bawiła 
się męką posiniałych, a nie było dnia, by u stryka nie 
wiła s :ę Zygfrydowa ofiara, bo po próżnicy wracać 
nie lubił i gdy roboczy lud po lasach a kniejach się 
czaił, dość wtedy było kulasa lioo ślepca żebraKa uło­
wić, co okrutną radość a śmiech pomiędzy krzyżaki 
wywoływało.

Jaśko słuchał przechwałek onych bezecnych; za­
mierała mu krew w żyłach na myśl, że ojciec kaszte­
lan i dziad wojewoda rakarzom takim dłonie swe po­
dawali. 1 myśl jego ku dworowi pana miecznika biegła,
1 usuwała się do króla .Łokietka kolan. Zda się, że czuł 
na głowie swoiej dotknięcie ręki pańskiej, z której pły­
nęły balsamy na jego serce krwawiące. Dotknięcie to 
króla, to jego: amen! wypowiedziane, w chwili, gdy 
spowiedź swoją przed panem miecznik skończył, rozw o­
zy walo go z przysięgi, z onej pomsty, której znaczenie 
ohydne aziś zrozumiał. A Trottenbe/g słuchał tych ojx>- 
wieści zbójeckich Zygfrydów i nie Zygfrydów, w pal­
cach przekuwał kościane Derły różańca i szeptał pół­
głosem:

„Ave Maria, gratias plaena!...*

K. K. T .

Dni upływały za dmami, a głuche jeno i niepe­
wne wieści dochodziły do dworu pana miecznika o 
dziewczynie porwanej i o Jaśku goniącym za nią, a szły 
zawżdy przez zamek wawelski i aopiero przez króla do 
ucha Wojsława i jego zbiedzonei małżonki dochodziły.

Sprawą oną sam pan miłościwy się zajął a tak 
głęboko do serca swojego ją wziął, jakby ona równie 
mu bliTką była, co i rodzicielom Helżbietki. Ale wier­
nego sługę wiernie miłował pan, krom tego oburzon 
był wielce na śmiałość krzyżacką, nie tyiko w czci nie 
mającą honoru niewieściego, łecz nawet należnego dla 
majestatu szacunku. A widy to nie bywała rzecz w Pol­
szczę, tak bezecnego gwałtu dokonać pod okiem kró- 
lewskiem i giodzką przekupić straż i umknąć z grodu. 
Małać pociecha, że on Niemiec sprzedawczyk, pilnujący 
wrót zamkowych, na rynku miejskim głowę dał i wisiał 
tak długo, dopóki wrony i kruki suchych nie ostawiły 
piszczeli, ale znać takich Hansów Beyerów w Krakowie 
i poza Krakowem sporo było: mówiły o tern wieści 
dochodzące ao uszu królewskich, nieprawdopodobne a 
prawdziwe, niewiele nadziei a więcej smutku i niepe­
wności przynoszące.

Bo jaK że inaczej oną Wolffiamową ucieczkę zro­
zumieć ? jak on mógł tak bezkarnie ujść jwgoni, a wżdy 
przez polskie pola, przez polskie przebiegał wsi, gdzie 
niktby mu ratunku ni opatrunku w razie nagłej przy­
gody nie dał, a przecie mu i na jednym nie pędzić 
koniu, trwogę połogu  za sobą mając i niemiłosierny 
miecz Jassa?

(C. d. n.)

Nowo Qj w y r z Q s j  n a j t m s z j  skład artystycznych,
&l<5c'en, pędzli palet, wzoruw, terrakoty, przedmiotów 7- drzewa do malowania, warstadki i drzewo do robót piłeczkowych.
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Przegląd prasy.
Sprawa reformy wyborczej i odgłosy jej w pi asie.

=  Wspomnieliśmy już w ostatniej pogadance o sta- 
nowisku naszych pism konserwatywnych wobec projekto­
wanej przez barona Gautscha reformy wyborczej do 
parlamentu, dziś chcemy uzupełnić to , cośmy powiedzieli, 
K ilk u  szczegółami.

„Czas" przyjął na ogół mowę Gautscha, wygło- 
s:oną 28 z. m. w Izbie posłów, bardzo niepizychylnie, 
chwali jednak jeden ]ej ustęp.

„Co do szczegółów mowy —  czytamy w nr. 
273 — podnieść należy przedewszystkiem s ł u- 
s z n ą  u w a g ę ,  że wobec różnych sfer działania 
pomiędzy sejmami, jako reprezentantami różnych 
sfer działania autonomicznych, głównie gospodar­
czych, a Radą państwa, jako ciałem na wskióś po- 
liiycznem — inne zasady powinny rozstrzygać 
przy wyborach sejmowych, a inne przy wyborach 
do Rady państwa14.
Jest rzeczą nader znamienną, że ten właśnie ustęp 

mowy podobał się redakcyi „Czasu11, czy może je< Ko­
respondentowi wiedeńskiemu. Panowie ci ujrzeli możność 
ocalenia dla swego stanowiska jakiejś cząstki dzisiej­
szego znaczenia politycznego i tak się tern ucieszyli, że 
odrazu przyznali br. Gaucschowi słuszność. Instynkt na­
rodowy nie podszepnął im, że w tym właśnie ustępie 
kryje się może nardzo poważne dla nas niepezpieczeń- 
stwo. W państwach jednolitych pod względem narodo­
wościowym, teorya bar. Gautscha o lóżnych systemach 
wyborczych do parlamentu i se;mów mog.aby mieć pe­
wne uzasadnienie. W monarchii jednak habsburskiej rzecz 
przedstawia się nieco inaczej: pai lament jest instytucyą 
ogólno austryacką, Sejm zaś galicyjski jest instytucyą 
naszą i, dodajmy, jedynem polskiem przedstawicielstwem 
w tej dzielnicy. Zanim więc zgodzimy się przyznać słu­
szność bar. Gautschowi, powinniśmy się dobrze zasta­
nowić, czy przyznanie nowej podstawy wyborczej par­
lamentowi wspólnemu nie odbije się fatalnie na naszych 
interesach narodowych i czy nie przyczyni się do zmniej­
szenia w oczach ludności znaczenia Sejmu krajowego 
na rzecz parlamentu, czy nie przyczyni się do wzmo­
cnienia centralizmu.

Pamiętajmy w każdym razie, że właśnie w celu 
scentralizowania Rzeszy niemieckiej, Bismark wprowadził 
głosowanie powszechne do pai lamentu niemieckiego. 
Pamiętajmy też, że, jak widać z odpowiedzi hr. Pmiń- 
skiemu w Izpie panów, bar. Gautsch bardzo wyraźnie 
oświadczył, że rząd nie życzy solne, iżby głosowanie 
powszechne znalazło zastosowanie do sejmów „Timeo 
Danaos et dona ferentesl

Ci, którym pozostawienie wpływów w Sejmie, 
szczególnie się uśmiecha, powinni zwrócić też uwagę i 
na to, że stronnictwa skraine żądają głosowania powsze­
chnego przy wyborach do wszystaich instytucyj repre­
zentacyjnych, a więc i do sejmów, toteż wszelkie ogra­
niczenia powszechności i przy wyborach do sejmów nie 
dlugoby się mogły ostać. Nawet w Niemczech, gdzie 
socyaliści długi czas zupełnie lekceważyli sobie prawo 
wyborcze do sejmów, gdzie długo uważali wszelką myśl
0 udziale w wyborach do Sejmów i w agiiacyi przedwy­
borczej za niepomyślną, nawet w Niemczech w osta­
tnich czasach te sfery zmieniły zdanie i podnoszą żą­
dania reformy wyborczej i do tych bagate.,zowanych 
jnstytucyj.

=  „Gazeta N arodowa- , jakeśmy już wspominali, 
występowała bardzo ostro i zjadliwie przeciwko planom 
Gautscha. W wilię zebrania się parlamentu „Gazeta Na­
rodow a11 msała (Nr. 2 7 2 ) :

„Czas, aDy wytłumaczono krajowi, że tu cho­
dzi me mniej nie więcej, jak tylko o zupełne 
wyeliminowanie Koła D o lsk ieg o  z rzędu stronnictw, 
które mają mieć jakikolwiek wpływ i znaczenie 
w parlamencie, u rząJu i u korony — o 10, co 
tak drastycznie określił niedawno w styryjskim 
Sejmie br. Rokitansky, m ó w ią c , że „nadszedł na­
reszcie czas, w którym sprawiedliwa reforma 
wyborcza złamie szulezną przewagę Polaków 
w Izbie posłów".
Wskazując dalej, że dla Koła w takich okoliczno­

ściach nie może być mowy o żadnym kompromisie, 
„Gazeta Narodowa" stawia znany iuż czytelnikom na­
szym projekt pielgrzymki ekscelencyi do korony. W ę ­
szcie zaś, zwróciwszy uwagę na to, że plany bar. Gau­
tscha powstały właśnie w chwili, gdy kongres ziemstw
1 miast w Moskwie przyznał autonomię Królestwu Pol­
skiemu, „Gazeta Narodowa" dodaje następujące n.ezbyt 
iasne, a zarazem lednak bardzo wymowne s ło w a :

„Czy nie byłoby mądrzej, na t e n  s t a n  
r z e c z y  właśnie zwrócić uwagę i zamiast naśla­
dować ewentualne przyszłe powszechne prawo gło­
sowania rosy'skie, zaniechać zabijania rozwoju 
oołskiej myśli nai odowej w polityce austrackiej ? 
Straty, jakie stąd dla państwa i dla jego bytu 
wyniknąć mogą, są wprost nieoDlLzaine".
Tak się pisało pod pierwszem w rażeniem. W dwa 

ani potem „Gazeta Narodowa" okazywała już pewną

skłonność ao kompromisu i szkicowała swoje warunki 
Zdaniem „Gazety" reforma Izby panów wówczas tylko 
mogłaby stanowić kompensatę za rozbicie Koła polskie­
go w Izbie posłów, gdyby

„1) do dzisiejszego składu Izby panów dodać 
jeszcze najmniej 200 członków, wychodzących 
z wyborów, doKonywanycn przez wielkich posia­
daczy ziemskich, przez korporacye zawodowe, 
przez związki terytoryalne i przez s. jmy krajowe, 
a więc gdyby całą reprezentacye kuryalną, tudzież 
reprezentacyę krajów jako takich przerzucić do 
Izby wyższej, zaś w Izbie niższej wywalczyć dla 
Galicyi 28 prc. m andatów ; 2) gdyby Izba wyższa 
zdecydowała się wtedy brać żywszy i czynniejszy 
udział w życiu publicznem, obradować stale tak, 
jak Izba posłów, rozwijać więcej imcyatywy 
i wogóle stać się czynnikiem równorzędnym z Izbą 
poselską, a nie usuwać się na drugi pian. Gdyby 
taką. Kombinacya dała się przeprowadzić, byłyby 
zgubne skutki „reformy" wyborczej dzisiejszego 
rządu, choć w małej części uchylone. Inaczej całą 
ta reforma Izby panów będzie chyba zaspokoje­
niem ambicyi poszczególnych osobistości w celu 
zjednania ich sobie tym sposobem dla rządu".

,, ==• „Kuryer Lwowski" nie odznacza się mgdj
konsekwencyą w sprawach narodowych i ma to swoją 
głębszą przyczynę. W „stronnictwie", którego organem 
jest to Dismo, łatwo odróżnić dwa prądy. Jeden jest 
szczerze patryotyczny, stawia on za cel uobywatelmenie 
ludu, pociągnięcie go do pracy narodowej. Ludzie ten 
prąd reprezentujący, o ile nie zaślepia ich zaciekłość 
partyjna, zrozumieć mogą interes narodowy. Przy zakła­
daniu stronnictwa przeważali oni bodaj, obecnie jednak 
usuwają się om na plan drugi wobec ludzi, reprezentu­
jących prąd inny, ciasny, pełen nienawiści społecznych, 
nie umiejący się wznieść do wyższych ideałów. Dwa te 
prądy zgodnie jakoś ze sobą żyją i zabierają głos równo­
cześnie.

A jeżeli uwzględnimy, że stronnictwo i jego or­
gan cierpią dotkliwie na brak ludzi i posiłkować się 
muszą gościnnymi występami różnych jednostek, nie 
mających na razie stałego zamieszkania, zrozumiemy 
jaki misz-masz panować tam musi. Od czasu do czasu 
spotkać się można w „Kuryerze" z głosem, kióry przy­
czynić się może do wyjaśnienia intereresu narodowego, nie' 
bawem zagłuszy go jednak ktoś inny, który nawet nie 
zdolen jest zrozumieć, że interes narodowy istnieje i dla 
którego hasła patryotyczne o tyle tylko mają znaczenie,
0 ile użyć ich można dla gnębienia przeciwników I sy­
pią się wówczas artykuły i projekty wprost potworne. 
Głosi się wówczas, że rządy ooce są czemś dalekiem 
rod  lasem, pisze się dla posłów mowy w rodzaju świe­
żo wygłoszonej przez p. Kubika w parlamencie, za głó­
wną wirę dr. Koerberowi poczytuje się, iż ulega Kołu 
polskiemu, tworzy się projekty wysyłania deputacyj 
chłopskich dc cesarza itd itd.

W sprawie reformy wyborczej, która dziś tak po­
wszechnie zajmuje uwagę, „Kuryer Lwowski" zdążył 
już też wypowiedzieć szereg zdań, nie tyle z sobą zgo­
dnych, ile raczej charakterystycznych dla redakcyi.

W Nr. 335 brzmi nuta centralistyczna. „Szachra- 
je kołowi", utrzymuje artykuł, oburzeni są na projekt 
bar. Gautscha ze względów wyłącznie kastowych 1 te­
go powodu,

„że ośmielił się bez zapytania o radę przy­
wódców kołowych wystąpić z tak radykalnymi 
projektami".
Dowiadujemy się dalej, że „powszechnego i ró ­

wnego" prawa glosowania domaga się „cały naród"
1 że opozycyi przeciwko planom Gautscha „nie można 
upozorować wzglęaami narodowymi".

„Wiedzą też wodzireje kołowi —  czytamy 
dalej — że cesarz stanowczo sprzyja reformie, 
że usiłowania, aby monarchę przekonać o szko­
dliwości dla państwa powszechnego, równego gło- 
souania nie rokują powodzenia. A dopóki cesarz 
będzie zwolennikiem reformy wyborczej, niema 
widoków, aby opozycya czy obstrukcya parlamen­
tarna zdołała wysadzić z riodla bar. Gautscha 
wraz z jego gabinetem.

I „Jeśli zresztą politycy kołowi mało się liczą 
z tą ewentualnością, że cesarz austryacki ponad 
ich głowami rzuci manifest dc narodów i lud 
pracujący do współudziału w pracy parlamentar­
nej powoła, to chyba o tern pomyśleć musieli, 
że opór przeciw słusznymi żądaniom ludu, uwzglę­
dnionym przez kierujące państwem czynnik1, może 
sprowadzić nieobliczalne katastrofy".

Artykuł kończy się zapewnieniem, że 
„prawdopodobnie wię6  Kolo polskie w t y m  

k i e r u n k u  t y l k o  wytęży siły, aby ile możne 
ści popsuć dzieło retormy, skoro zmweczyć go 
nie można i aby w ustawie zabezpieczyć sobie 
jak najszerszą drogę do zdobywania manaatów 
wszelkiem szalbierstwem i nadużyciami".
A jednak ten sam „Kuryer Lwowśki* trzy dni 

przedtem przyznawał, że Koło pclskie stawi? (niektóre 
przynajmniej) żądania słuszne i od tegoż Kola oczeki-

wał, że zapobiegnie tym szkodom narodowym, jaki* 
powszechne i rówme prawo wyborcze pociągnąć może 

„Pomiędzy innymi warunkami, Które podobna 
Koło polskie stawia w spiawie reformy wyboiczej, 
jest także żądanie, aby na Gancyę przypaało 28 
prc. z ogólnej liczby mandatów poselskich. Ż ą d a ­
n i e  t o  j e s t  s ł u s z n e .

Polscy posłowie tern usilniej o tc starać się 
muszą, gdy powszechne, równe prawo wyborcze 
przy zachowaniu dotychczasowej liczoy posłów 
bardzo znacznie uszczupliłoby reprezentacyę pcl- 

■ ską, oddając pokaźną liczbę mandatów Rusinom".
Dowiadujemy się dalej, że „reprezentacya polska 

w parlamencie wiedeńskim nie ma doznać u szcze rD k u " 
i że

„trzeba więc w ustawie zyskać gwaraneye dla za­
pewnienia reprezentacyi polskiej nieuszczuplonego 
wpływu politycznego w parlamencie wiedeńskim".

Co do podziału mandatów wewnątrz kraju nasze­
go, to „Kuryer" pisze już o „życzeniach Polaków’", 
nie „Koła", magnateryi ita. co następuje:

„Gdvby mianowicie uwzględniono wszelkie ży­
czenia Polaków przy ustanawianiu okręgów wy­
borczych, gdyby kontyngent mandatów, przypada­
jący na Galicyę, rozdzielono nierówno między 
okręgi polskie i ruskie, biorąc za podstawę w myśl 
dyrektyw rządu nie tylko cytrę ludności, lecz
1 cyfrę podatku, znaczenie ekonomiczne i poziom 
kulturalny, to jednak około jednej trzeciej częśd 
z ogólnej liczby mandatów galicyjskich wypadnie 
przyznać Rusinom".

Nie tu jest miejsce na wyczerpującą krytykę pro­
jektów, notujemy więc je tylko, jako charaKterystyczne 
objawy opinii.

Z Rosyi i Zaboru.
ZBROJNE POW STANIE?

Korerpondent „Tirnesa" wysiał z Petersburga wia- 
acrmości ostatnie przez znajomą sobie osobę do gram 
cy, stamtąd telegramem do Londynu. Wszystkie poczto­
we i telegraficzne komunikacye są przerwane, Finlandczy- 
cy przystąpili do strajKu i przecięli telegraficzne druty 
lądowe, urzęunicy duńskiego kablu, zagrożeni bojkotem, 
opuściu swoje stanowiska. Związek związków działa 
w porozumieniu z robotnikami i razem z nimi decyduje 
się na strajk oowszechny.

2  drugiej strony, w Carskicm Siole wszystko dą­
ży śpiesznie ao reakcyi. jej zwolennicy, zachęceni zwy­
cięstwem w Sewastopolu, nawołują „rząd" otwarcie 
i energicznie do podjęcia wojennej represyi Korespon­
dent donosi, że do Petersburga ściągają wojska i widmo 
krwawej wojny domowej staje się wyraźnem. Stronnicy 
represyi głoszą, że szybka działalność jest konieczną, 
inaczej robotnicy i chłopi staną się zbyt silnymi.

Socjalistyczne partye odbyły w piątek wieczór 
pierwsze wspólne zebranie i uchwaliły, że zbrojne po­
wstanie jest dziś nieuniknioną koniecznością Zupełna 
anarchia nie da się już zażegnać. Witte jest absolutnie 
bezsilny, zresztą może nikt w Rosyi nie zdoła dziś sta­
wić tamy falom anarchr Są jeszcze ludzie, wyglądający 
cudu, któryby powstrzymał i oddalił katastrofę — ale 
ich liczba zmniejsza się z dnia na dzień.

ZAPOWIEDŹ NOWYCH RZEZI W ODESIE. 
Odeski korespondent „Daily Telegraphu" wysłał 

do Podwoloczysk (równocześnie z korespondentem ode- 
skiego biura Reutera) następujące wiadomości „Wysy­
łam ten teleg-am na prośby tutejszej żydowskiej gminy, 
któia z trwogą przewiduje nową rzeź, przygotowywaną 
przez załogę. Mówią, że prawie w każdym pułku krążą 
proklamacye, nawołujące żołnierzy do wytępienia żydów 
i zniszczeniu biur redakcyi dzienników. Żydzi i dzienni­
ki —  głosi proklamacya — bez powodu oskarżają woj­
sko o udział w rzeziach, rabunkom  o protegowanie 
chuliganów, podjudzają w ten sposób iudność miasta 
przeciwKO armii. W koszarach oficerowie wygłaszają 
antyżydowskie mowy.

Dalej twierdzą żydzi, że w rozmowie z reprezer 
tantami prasy baron Kaulbars sam oświadczył, że woj­
sko jest oburzone na wyzywającą postawę prasy i ży­
dowskiej ludności. Oficerowie, powiedział, dyszą wprost 
zemstą i zamierzają oczyścić miasto z żydów. Nie mo­
że więc zapewnić, że nie będzie nowych rozruchów.

Miasto jest pełne byłych rezerwistów, są tysiące 
bezrobotnych, wygłodniałych ludzi, których łatwo skie 
rować przeciw żydom pod ochroną 1 z pomocą wojska. 
Wszystkie te okoliczności sprawiają, że chwila jest do 
nowych rozruchów bardzo sposobna, tern bardziej, że 
nietyiKo pocztowe i telegraficzne, lecz nawet kolejowe 
komunikacye z Odesą są zupełnie przecięte i miasto 
jest zdane całkowicie na łaskę władz mieiscowych. 
Wobec tego gmina żydowska „zaklina wszystkie ucywi­
lizowane społeczeństwa i ich rządy, ażeby piodjęły w Pe­
tersburgu wszelkie możliwe kroki w celu zapobieżenia 
katastrofie, która może przewyższyć rozmiarami wszyst­
kie dotychczasowe w Odesie wypadki"
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Ta piośoa odeskich żydów znalazła echo w je- 
'Łym z londyńskich organów „izraelickiego związku**, 
Udzie redakcya zapytuje się, czy nie nadszedł czas, 
ażeby państwa europejskie podjęły energiczną interwen- 
cyę w Rosji — w imię cywilizacyi.

JESZCZE O NIEMCACH, POLAKACH I ROSYI.
W berlińskim „Tagu" hr. Pfeil zamieścił artykuł, 

Mf którym pisze:
„Entuzyazm Rosyan dla Polaków ma swe źródło 

główne w nienawiści Rosyan względem Niemców, nie­
nawiści, która się objawia otwarcie w Moskwie. A u t o ­
n o m i a  p o l s k a  p o c i ą g a  d l a  N i e m i e c  k o n -  
s e k w e n c y e  b a  A z o  p o w a ż n e ,  a w Rosyi ro­
zumieją bardzo dobrze, że w ślad za tą autonomią na­
stąpiłoby później gwałtowne oderwanie się, lecz przyszli 
prawodawcy rosyjscy wolą już stracić Polskę, niż dać 
przyzwolenie na zarządzenia represyjne poprostu dlatego 
tylko, że te r e p r e s y e  b y ł y b y  p r z y j e m n e  
i p o ż y t e c z n e  d l a  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o .  
Przekładają więc ponad wielkość i jedność Rosyi b ra ­
terstwo słowiańskie. M jsimy więc przyzwyczaić się do 
myśli, że będziemy widzieli autonomię w Polsce".

Głos pana Pfeda jest o wiele mniej praktycznie 
doniosłym, cii politycznie symptomatycznym. Jest też 
przykładem, mkim' to  przewrotnymi środkami i argu­
mentami opinia publiczna w Niemczech stara się podju­
dzić Rosyan do prześladowania Polaków.

ARESZT ROTY.
Naigrofnłejsjym dla caratu objawem jest bezwąt- 

pienia wrzenie w armii, rząd ucieka się do wszelkich 
środków, aoy kres temu położyć. Jak to się dzieje 
w praktyce, daje pewnt pojęcie fakt następujący: Zatru­
dniona w petersburskiej wojskowej szkole elektrotechni­
cznej rota żołnierzy podała zwierzchności swoje żądania 
i złożyła składkę na rzecz głodnych robotników. W d. 
27 zatrąbiono alarm i gdy żołnierze wybiegli na pod­
wórze, otoczono ich oddziałem gwardyi z pułku Pa­
włowskiego i odprowadzono do twierdzy petropawłow- 
skiej. Z 280 ludzi zostawiono w kasami dla niezbędnych 
robót około 40.

PRACA OŚWIATOWA,
Każdą chwilę względnego przynajmniej spokom 

snołeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim wyzyskują 
dla organizowania pracy oświatowej. Główny nacisk 
położono na kursy dla analfabetów, które też powstają 
szybko po wsiach, miastach i miasteczkach. Ludność 
garnie się do nich chętnie. Zdarzył się nawet w Czer- 
niasowie (pod Warszawą) wypadek, że do zawiązujące­
go się tam Towarzystwa anallaDetów zgłosił się 70-letni 
st rzec. ..

Wieikiem ułatwieniem w tej pracy będzie fakt, 
że ministerstwo oświaty zdecydowało się nareszcie znieść 
wszelkie przeDisy, ograniczające dotychczas urządzanie 
odczytów publicznych. r

„Powodem zniesienia tych przepisów — powiada 
okólnik ministerstwa —  jest między innemi ta okolił 
czność, że partye rowulucyjne, zasłaniając się manife* 
stem, propagują swoje poglądy zuoelnie swobodnie. Jest! 
rzeczą niezbędną, aby również swobodnie mogły wpły 
wać na masy luaowe i stanowiące względem nich prze-1 
ciwwagę partye porządku prawnego".

Władze Królestwa dyskretnie przemilczają teni 
okólnik, nie mniej jednak musi on mieć zastosowanie 
w calem państwie. ______

Wiadomości polityczne.
„NADUŻYCIE WŁADZY".

Pod tym wielemówiącym tytułem zamieściła wie­
deńska „Zeit" artykuł wstępny o budapeszteńsKim straj­
ku zecerskim, którego celem jest uniemożliwić pismom 
koalicyjnym pisanie i agitowanie przeciw socyalistom 
i przeciw gabinetowi Fejervarego. Zanim podamy treść 
tego artykułu podkreślamy raz jeszcze z naciskiem, że 
wydrukowała go , Die Zeit", dziennik najskrajniej po­
stępowy wśród pism w iedeńskich, dziennik KtOry nie 
krjje się ze swemi sympatyami dla socyaiistów i chętnie 
się popisuje nazwiskami wspó»pracowników z pomiędzy 
działaczy socyalist/cznych.

„Socyalno-demokratyczni zecerzy gazetowi w Bu­
dapeszcie wzięli pod nadzór prasę koalicyjną — czyta­
my tam mianowicie. —  Ponieważ pisma tego kierunku 
piszą przeciw socyalnej demokracyi i przeciw powszech­
nemu prawu głosowania, przeto ma się je ukarać przez 
strajk zecerów i ma sie ich wychodzenie na tak długo 
uniemożliwić, aż się zgoazą na zrr.ianę swego polity­
cznego stanowiska.

„Nie wchodzi tu zuoełn-e w grę pytanie, czy po­
lityczne stanowisko bojkotowanych dzienników da się 
w jakikolwiek sposób usprawiedliwić, ani czy węgierska 
socyalna demokracya przez popieranie niekonstytucyjne­
go rządu, którego zapał reformistyczny jest bardzo po­
dejrzanego pochodzenia, dała jam, podstawę i przyczynę 
do publicystycznych ataków. Przyjmijmy owszem, ze

prasa koalicyjna z jak najgorszych motywów zaatako­
wała powszechne prawo głosowania i socyalną demo- 
kracyę. Cóż z tego wynika ? Czyż wskutek tego zmieni 
się cokolwiek w fakcie, że budapeszteński strajk zece­
rów został podjęty w zamiarze zgniecenia niemiłej so­
bie opinii i wywarcia presyi na przekonania?

„Moralnie odpowiedzialnym za treść dziennika 
jest ten, który go pisze, a nie ten, który go składa. Tę 
prawdę, która w całym świecie za pewnik jest uważaną, 
wywrócono po raz pierwszy w Budapeszcie na nice. 
Tam zecerzy czują się współodpowiedzialnymi i dlatego 
wykonują cenzurę nad treścią dzienników. W krajach 
zacofanych pod względem politycznym, gdzie jeszcze 
nie zaoDyto woiności prasy, prokuratorya państwa po­
suwa się do współodpowiedzialności za to, co znajduje 
się w dzienniku; nie powmno być w nim nic niebez­
piecznego, gdyż inaczej zrobionoby jej zarzut, że na 
„coś takiego*1 pozwala — dlatego więc wykonuje cen­
zurę prewencyjną i konfiskuje niebezpiecziiość. Otóż co 
tutaj robi pulieya i prokuratorya, to rob.ą w Budape­
szcie zecerzy. Tylko oni idą dalej, ho konfiskują nie 
z powodu zapatrywań artykuł, ale z powodu artykułu 
zapatrywanie.

,,A na jakiem uzasadnienij dziejesię to ?  Nie usiłuje 
się wcałe znaleźć jakiegoś gruntu prawnego, ale popro­
stu oparto się na posiadaniu siły. Wy dziennikarze mo­
żecie pisać, co się wam podoba, ale pomiędzy publi­
czność możecie tylko to pisać, co my uskładam y; owoż 
my zecerzy dyktujemy, co wy pisać macie.-,

„Ale jeżeli samo tylno faktyczne posiadanie wła­
dzy ma rozstrzygać o rozdziale praw, to  dlaczegoby 
wtedy ci, co mają przywileje, mieli kiedykolwiek jakąś 
cząsteczkę z nich ustąpić? Dlaczego klasy posiadające 
miałyby się zgodzić na rozszerzenie prawa wyborczego, 
dlaczego jakakolwiek władza aLsolutn* miałaby się 
umiarkować i ograniczyć?

, Socyaina demokracya, stronnictwo słabych, uci­
śnionych, wydziedziczonych nie muże w swoim najwła- 
śniejszym interesie nigdy uprawiać kultu przemocy. 
W imię prawa i wolności poduosi swe żądania przeciw 
przemocy, i dlatego właśnie ona mniaj niż ktokolwiek 
inny powinna gwałcić prawo, dłategc ona musi bezwa­
runkowo szanować wolność, a przeciwnika zwaiczać 
bronią duchową, nie zaś środkami przy musowy mi“ .

W dalszym ciągu „Die Zeit“ zapytuje, jakiem czo­
łem węgierska socyalna demokracya, po obecnym czy­
nie, w razie gdyby przyszedł do steru gabinet koali­
cyjny, mogłaby się skarżyć na deptanie przezeń wolno­
ści prasy ? — i kończy następującem zdaniem •

„Kto wolność miłuje, musi ją miłować dla wszyst­
kich, a nie tylko dla siebie samego wyłącznie. Socyal­
no-demokratyczni robotnicy jako cenzorowie i kontiska- 
torzy prasy, to obraz wprost niemożliwy i zapewne tez 
wkrótce ^ostanie usunięty**.

MOWA DR. LUEGERA,
Burmistrz miasta Wiednia i poseł do parlamentu 

dr. Lueger wygłosił ciekawą mowę w dniu 5 b. m. 
w Związku wyborczym stronnictwa chrześcijańsko-społe- 
cznego „Donaustadt". Koniec tej mowy; dotyczący ży­
dów, został przez Biuro korespondencyjne pismom za­
komunikowany. Ważniejszemi jednak właściwie były in­
ne ustępy mowy. „Sądziliśmy dotąd, mówił dr. Lueger, 
że władze są tu po to, aby bronić spokojnych obywa­
teli, omyliliśmy się jednak pod tym względem. Władze 
nic nie widzą i me słyszą. M'mowoli rodzi się pytanie, 
dlaczego i poco mają opodatkowani znosić wszystko. 
Dlaczego ja np. mam znosić, że socyalni demokraci 
bombardują mój powóz kamieniami, gdy jadę na ze­
branie z tego jedynie powodu, iż mam inne przekona­
nia. Co wolno socyałom, musi być wolno i nam i 
oświadczam niniejszein, że dalej takiego postępowania 
znosić nie będziemy. Gdybyśmy zawczasu zorganizowali 
procederzystow wiedeńskich, niktby w d. 28 nie musiał 
zamykać sktopów. Niesłychanem jest, że znosi się spo­
kojnie czerwone sztandary w Austryi i specyalnie w Wie­
dniu, że pozwala się republikanom rozwijać swe sztan­
dary przed parlamentem. To niesłychane i jeżeli z innej 
strony nie zrobią porządku, to musimy go my zrobić". 
Słowa te zapowiadać się zdają jakąś większą akcyę 
stronnictwa cnrześcijańsko-spotecznego.

Wiadomość: bieżące.L
—  Pow szechne W ykłady U niw ersyteckie. Dziś we 

czwartek dnia 7 b. m. Doc. pryw. Uniw. dr. B. G u- 
b r y n o w i c z -  „Z dziejów powieściop;sarstwa w Pol­
sce". Saia XIV Uniwersytetu ul. św. Mikołaja 4, II p. 
Początek o godzinie 7 '30 wieczorem. —  W pią­
tek dnia 8 b. m. Dr. J. Ł  u k a s i e w i c z : „O  me- 
toaacn Dadania naukowego". Sala XIV. Uniwersytetu, św. 
Mikołaja 4 II. p. Pocz. o godz. 7-JO wiecz.

—  Pow szechne W ykłady U niw ersyteckie na pro- 
wincyi. W piątek dnia 8 b. m .: S a n o k  Prof. gimn. 
A. G arlicki: „Jak powstała ziemia nasza w dzisiej­
szym swym kształcie (z demonstr.). —  S k o 1 e. Doc. 
pryw Uniw. dr. S. Zakrzewski: „Stefan Batory a Mo­
skwa". >

pracownię wyrobc w jubilerskich złotych 
i srebrnych, Z E G A R K I G E N E W S K IE , NA- g 
K R Y C IA  STO ŁO W E firm y: Christoile f
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•— Podziękow anie. D yekcya szkoły żeńskiej im. św. 
Antoniego we Lwowie przesyła JW. księżnej Karolinie 
Lubomirskięi serdeczne „Bóg zapłać" za kwotę 50 kor. 
na mleko i śniadanie dla biednych uczenie nie mających 
ciepłego posiłku.

—- Zjazd śpiew aków  w  W arszaw ie. Wczoraj no­
cnym pociągiem wyjechało Tow. śpiew. Ecno ped kie­
rownictwem dyr. Jana Galla na koncerty do Warszawy — 
zaproszone przez Filharmonię i Lutnię Warszawską.

W koncertach weźmie udział także Lutnia poznań­
ska, reprezentując zabór pruski. —  Inż. Aitin Czarski, 
prezes „Echa".

—  Dla głodnych W arszaw ian. Urzędnicy gal. To 
warzystwa magazynowego produkcyi naftowych we Lwo­
wie złożyli w Admimstracyi naszego pisma koron 60 
zamiast wieńca na trumnę śp. Józefa Marsa.

—  W ieczorek listopadowy urządza Koło T. S. L. 
im. T T. jeża jutro (w piątek) w sali „Gwiazdy" (Fran­
ciszkańska 7). Po części koncertowej kółko amatorstkie 
młodzieży odegra „X Pawilon*'. Początek o godzinie 7 
wieczór

—  Prof. H enryk M elcer Szczaw iński bawił przez 
kilka dni we Lwowie celem odhycia swych lekcyj 
w szkole p. Gttawowej.

—  Raut Tow. św. Salomei. Zapowiedziany raut 
na dochód Tow. św. Salome1 odbędzie się w niedzielę 
10 grudnia w sali Kasyna wojskowego. Komitet urzą­
dzający postarał się o program bardzo interesujący, 
pozyskane bowiem młodą śp ewarzkę, rozpo ządzającą 
prześlicznym głosem, uczenicę pp. Souvestre, p. Linę 
Sieradzką, która pierwszy raz da s.ę słyszeć z estrady 
koncertowej; wkrótce ma wystąpić w koncercie Tow 
muzycznego akompaniamentu podjął się p. St. Głowacki: 
grać będzie pianistka p. Marya Fangor, która powró­
ciła świeżo ze studyów u prof. Leszetyckiego w Wie­
dniu. Szereg cały monologów wesołych a pełnych do­
wcipu wytwornego wypowie pan Trojanowski, Warsza­
wianin. słyszany raz tylko na wieczorze Kopernikow­
skim w auli technicznej, zbierający wówczas burze 
oklasków rozbawionej publiczności. Po za tym progra­
mem kryje komitet jeszcze jedną niesjjodziankę bardzo 
atrakcyjną, o której na razie przemilczymy. Butet we 
własnym zarządzie po cpnach naprawdę bardzo skrom­
nych 1 pod hasłem szczerem żadnej absolutnie karotty, 
żadnej sprzedaży kwiatów, ni szampana, która zwykłe 
odstrasza mniej zamożnych. Muzyka pułku 30 będzie 
przygrywać, liczymy zatem, że w eleganckich salonach 
Kasyna wojskowego zgromadzą się szerokie kola towa­
rzyskie miasta naszego, aby spędzić zajmujący wreizór 
i poprzeć usiłowania humanitarne Tow. św. Salomei. 
Po bilety i zaproszenia, ktoby ich dotąd nie otrzymał, 
uprasza się zgłasza1* do p. Jadwigi Papara, Mickiewi­
cza 7, parter, a w dzień rautu przy kasie od g. 12 
w Kasynie. Początek rautu o 8 w. Strój wieczorowy.

—  Po obyw atelsku. Panowie Jakob i Aleksander Le­
wiccy z okazyi objęcia zakupionej przy placu Maryackim 
realności pod 1. 10 . zamiast sprawiania uroczystego 
przyjęcia, złożyIf na ręce prezydenta miasta p. Michal­
skiego po 100 koron na ręce Przytuliska Brata Albena, 
Szkołę ludową i głodnych Warszawian, do rąk zaś p. 
Kazimierza Pepłowskiego dodatkowo 50 koron na fundusz 
żelazny Domu Taaeusza Kościuszki, jedynej bursy pol­
skiej we Lwowie.

— T ea try ; T ea tr m iejski:
Wc czwartek 7 bm. (po raz pierwszy w bieżącym se­

zonie): „Cyrulik sewilski", opera w Z aktach a 4 odsłonach 
Rossinie’go. Gościnny występ Wery Luce (Rozyna), wystąp 
Augusta Oianni (A!maviva), Wiktora Grąbczewsk.ego (Fi­
garo) i Juliana Jeromina (Basiłio).

W pjąiek 8 b. m. o godzin: . 3':s popołudniu po raz 
siudmy: „Żydzi", dramat sensacyjny w 3 aktach z rosyj­
skiego Eug. Czirikowa.

W piątek o godzinie T!% wieczorem: „Carmen**, ope­
ra w 4 aktach J. Bizeta. Gościnny występ Maryi Boyer, 
artystki opery paryskiej, oraz występ Augusta Dianni 1 Wik­
tora Grąbczewskiego.

W sobotę 9 brr., (wznowienie): „Tamten", sztuka w 5 
aktach Józefa Maskotfa.

W niedzielę 10 bm. o godzinie 3!/a popołud.: „Gwia­
zda Syberyi1, dramat ze śpiewami w 4 aktach przez Leo­
polda nr. Starzeńskiego

W nieazielę o godzinie 7fh  wieczorem po raz drugi: 
„Traviat''>“, opera w 4 aktach Verćiego. Drugi gościnny 
występ l.eny Bohuss, oraz występ Augusta Dia.ini i józefa 
Szymańskiego.

—  W spraw ie serninaryum  cieszyńskiego. Tekst te­
legramów, wysłanych przez Tow. nauczycieli szkół wyż­
szych (ob. Nr. 561 „Słowa Polskiego**) brzm i:

Excellenz Ministerprasident, Freilierr von Gautsch,
Wien.

Der Verain der Lenrer an den nóheren Schulen 
Galizien? spricht sich aus nationalen und padagogischen 
Griinden mit aller Entscniedenheit gegen eine 
Ve-legung der połnischer Klassen de- Teschner 
Lehrerbildungsanstali an pmen a.łderer O rt aus 
und kann eine gerechte Lósung dieser Sdrułfrage emzig 
una allein in aer Errichtung einer Selbststiindigen oolni- 
schen Lehrerbilaungsanstalt in 'leschen erbłicken.

Twardowski, Obmann. Jarecki, Schrirtfuhrer. 
Excellenz Graf Dzieduszycki, Wien, /\bgeoruoetenhaus.

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych orosi 
Ekscelencyę najusilniej, by zarówno ze względów naro-

dłuŁjOietni współpracownik b. firmy:
— J. Ostrowski & J. Strzelecki'. —

L£_. - w  ć  - w
— — t l i  A ł r - v r ? t o r s  A - —

D O N I E S I E C I E .
W s u y s t k ie  1. W Y M P I l K E I ł A Ż Y  p o z o s ta łe  t o w a r y

Pjjbyl* ak ten s n o ia i-y a ia y m  du 1 rep . 13 U 2 9 /S  f ir m a
i L o a v r « ' w e  L w o w ie , u l. S y k stu sk .^  O.

$?Si * Z poważaniem A. KRZYSZTÓFOW1CZ,

\J ; w c  a. o - c r a c s i a i e .
Mnóstwo resztek i wysortowane dywany, portrsry, firanid, kapy na stoły i na łóżka, oraz 

różne artykuły dekoracyjne, jakotc-ż wszystkie z WYSd 'RZEDaŹv  zu-inląjej firm- . Krzysztofo- 
wicz nabyte towary, sprzedajemy baieeżnie tanio i udzielamy Szan. dobrze syiuiwan,rn  osobom 
kredytu w spiatach wedle umowy. Bogato ilustrowane cenniki wysyła się na prowinc/ę darmo 
i opł.tnie. Zarząd finny „Au LOUVRE“ ul. Sykstuska 0 (Pcsaż Hau^mana).
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dowych jak pedagogicznych nie dopuści) do przeniesie­
nia polskich parakłek z Cieszyna do innej miejscowości, 
lecz dąży) do utworzenia samoistnego polskiego semina- 
ryum nauczycielskiego w Cieszynie, albowiem tylko ia- 
kie za)3twierrs sprawy odpowiada sprawiedliwości i isto­
tnym potrzebom narodowym.

Twardowski, przewodn. jarecki, sekretarz.
Excellenz Minister Piętak, Wien.

Do swego byłego długoletniego prezesa zwraca 
się Towarzystwo nauczycieli s z k ó ) wyższycn, w sprawie 
obchodzącej żywo ogół nauczycielstwa polskiego i prosi 
Eksceler.cyę usilnie, by nie dopuści) zarówno ze wzglę­
dów narodowych jak pedagogicznych, do przeniesienia 
polskich paralelek z Cieszyna do innej miejscowości, 
lecz dążył do utworzenia samoistnego polskiego stmi- 
naryum nauczycielskiego w Cieszynie, albowiem tylko 

■taKie załatwienie sprawy odpowiada sprawieuliwości i 
istotnym potrzebom narodowym.

Twardowski, przewodn. Jarecki, sekretarz.
Zarząd czytelni ludowej polskiej w Lubaczowie, na 

posiedzeniu w dniu 3 grudnia b. r. uchwalił w sprawie 
seminaryum polskiego w Cieszynie, wysłać telegram do 
hr. Uzieduszycuiego, jako prezesa Kuła polskiego i pre­
zydenta ministrów bar. Gautscha i takie telegramy w d.
4 bui. wysiano.

Do Komitetu Lwowskiej Macierzy cieszyńskiej na­
deszły zawiadomienia o wniesieniu protestów telegrafi­
cznych do Koła polskiego r o o prez. ministrów, przez: 
miasto Brody, wiec opywateli miasta Nowego Sącza, 
miasto Przeworsk, Koło T. S. L. w Buczaczu, miaste­
czko Baranów, miasto Pilzno, T. S. L. w Żaoiu, miasto 
Cęchów, miasto Zbaraż i miasto Żółkiew.

— WęgiersKO-polskie św ięto. Pod tym tytułem za­
mieszcza J„Abendblatt des Pester Lloyd“ z dnia 4 bin. 
następującą notatkę: „W salach stołecznej reauty ou 
była się wczoraj przed południem przy niezwykle li­
cznym udziale publiczności uroczystość węgiersko-pol­
skiego zbratania. Młodzież umwersytecKa i członkowie 
oudapeszteńskiego Towarzystwa polskiego zjawili się ze 
swymi sztr-marami. Delegat młodzieży polskiej, Stani­
sław Filasiewicz, który przybył w polskim strój i naro­
dowym, z jstai przez publiczność uczczony burzliwerni 
owacyami. Uroczystość zaczęła się odśpiewaniem hy­
mnu, poczerń Ludwiic Gyózo, artysta komedyi, dekla­
mował wiersz Emila Abra,nyi'ego. Teraz wstąpił na po­
dium prezes Związku towarzystw młouzieży polskiej, 
Stanisław Fuasiewicz i podniósł w treściwem przemó­
wieniu ideę węgiersko-polskiego zbratania. Mówca przed­
stawił świetne przynęcie akademików węgierskich we 
Lwowie na dowód, jak ścisłą jest przyjaźń obu naro­
dów. Przyjaźń ta zdąża do wspólnych celów: z jednej 
strony do zwalczenia pansiawizmu i pangermanizmu, 
z drugiej do zapewnienia pokoju europejskiego Mówca 
kończy więc okrzykiem: niech żyje polsko-węgierskie 
zbratanie! Przemówienie to tłumaczone przez posła dra 
Ernesta Kovatsa nagrodzone zostało burzliwym aplau­
zem. Mówili jeszcze posłowie Aladar Ballagi i Wiktor 
Rakosi Koncept, który potem nastąpił, składał się z gry 
na fortepianie p. Wiliy Weston, który wśród burzliwych 
oklasków wykonał dwa własne utw ory, z gry na taro- 
gató p. Ludwika Mćsaros, jakoteż ze śpiewu p. Maryi 
Kwiecińskiej, śpiewaczki operowej". Podobne mniej wię- 
cei obszerne notatki pomieściły wszystkie większe pisma 
węgierskie a więc „Egyetertćs", „Budapesti Naolo", 
„Budapesti Hirlap", „Pesti Hirlap" i inne. „Pesti Na- 
plo" w numerze z 3 grudnia wydrukował obszerny ar­
tykuł pod tytułem Poiacy a Węgrzy".

— W szkole pryw atnej p. C zarnow skiej (Chorąż- 
eryzna 11) odbył się dziś w południe obchód rocznicy 
listopadowej w \p o só b  nad wyraz sympatyczny i chlu­
bnie świadczący o postępach nauki w tej wzorowej 
szkole. Dzieci w wieku 7— 9 lat śpiewały składnie pie­
śni patryotyczne, deklamowały wiersze z zupełnem ro­
zumieniem i’ poprawną dyscyą i wykonvwały proste ćwi­
czenia sokolskie pod meiodyę śpiewu. Wszystko to po­
rywało serca rodziców licznie zebranych. Delnych wdzię­
czności dla wychowawczyń za umiejętny i obywatelski 
kierunek wychowania dziatwy

— Potrzeby krakowskiej Akademii sztuk pięknych.
Z Tow. Bratniej Pomocy uczniów Akademii sztuk pię­
knych w Krakowie otrzymujemy następującą rezoiucye 
uchwaloną na wiecu: Uczniowie Akademii sztuk pięknych 
w Krakov ie wyrażają potrzebę a) wybudowania nowego 
gmachu szkolnego; b) otwarcia katedry arenitektury 
i sztuk graficznych; c) przj puszczenia niewiast do Aka­
demii, motywując powyższe postulaty ad a) szczupłością, 
i nieodpowiedniem położeniem gmacnu, który z ..ego 
powodu nie czyni zauość swemu zadaniu; ad b) niezu- 
pełrością jedynej polskiej wyższej szkoły artystycznej, 
która powinna zaspakajać wszechstronne potrzeoy arty 
stycznego wyksztacenia; ad ć) trudnościami, z jakiemi ( 
spotykają się niewiasty kształcące się w kierunku arty­
stycznym w kraju i bezwarunkową, nieodpowiedniością 
krajowych szkół na cel ten przeznaczonych. Równocze­
śnie wybrano deiegacyę, która bezpośieamo ma się 
zwrócić z powyższą petycyą do ministerstwa.

Nadto wiec uchwalił drugą rezolucyę. zwracającą

się do Dyrekcyi Akademii z prośbą o jak najszybsze 
otwarcie drugiej sali rysunków wieczornych, otwarcie 
w Akademi czytelni zaopatrywanej w artystyczne pisma 
zagraniczne, jakotez o poparcie petycyi skierowanej do 
minsterstwa.

Faktem dla sprawy ogromnie doniosłym i pocie­
szającym było stanowisko, jakie zajęra Dyrekcya Aka 
denni obecna na wiecu, odnosząc się do petycyi mło­
dzieży bardzo sympatycznie i zapewniając ogół o gorą­
cem poparciu ze strony grona profesorów tak w Radzie 
miejskiej jak i w ministerstwie. Ogół młodzieży rado­
śnie powitał tę stanowczość ze strony Dyrekcyi, która 
z jednej strony będąc najlepszą wróżbą rozszerzenia 
Akademii dla dobra narodowej sztuki, z drugiej strony 
stała się poważnym węzłem obustronnej sympatyi.

—  Usłużny przyjaciel. W numerze wczorajszym po­
rannym podaliśmy telegram naszego korespondenta o po­
siedzeniu Koła polskiego w sprawie seminaryum pclskie- 
w Cieszynie. Znajduje się tam ustęp: „Tylko p. Grek 
wyrwał się z twierdzeniem, że sprawa seminaryum jesi 
nie wiele znaczącą, został jednak za swoje słowa przez 
pp. ks. Komorowskiego i Michejdę ostro skarcony". 
Siedząc we Lwowie, nie możemy naturalnie ręczyć, czy 
epizod ten z posiedzenia Koła przedstawiony zo­
stał zupełnie ściśle, sądzimy jednak, że gdyby się tak 
okazało, to dr. Grek sam nadesłałby do nas, lub innego 
pisma jakieś sprostowanie. Nie czekając na to jednak, 
dzisiejszy „Kuryer Lwowski" pośpieszył w roli „usłużne­
go przyjaciela" z bajki i na własną rękę domyśla się, 
co właściwie dr. Grek powiedzieć musiał. A robi to 
z taką zręcznością, że otrzymujemy odrazu aż dwie 
wersye. Według jednej „dr. Grek wyraził, przypuszcza­
my, lę myśl ze w porównaniu do innych spraw bardzo 
doniosłych, jak reforma wyborcza itp. sprawa przenie­
sienia paralelek z Cieszyna nie powinna być trakiowaną, 
jak gdyby by la jedynym postulatem kraju." Według dru­
giej „w tym ty k o  sensie mógł or. Grek powiedzieć, że 
jest to sprawa d l a  r z ą d u  nie wiele znacząca, a prze­
cież iiawtt w tej rzeczy rząd nie iiczy się z żądaniami 
Kola polskiego". Wyjaśnienia „Kuryera" sa tak niezrę­
cznie wykrętne, że dr. Grek powiedzieć wiko m oże: 
„Panie Boże, chroń mię od przyjaciół". 1

—- Foządane relorm y. Jeden z czytelników naszego 
p.cma zwraca słuszną uwagę, ze oa 1 listopada do 
końca lutego, t. j. w porze, gdy dzień jest najkrótszy,
nauka szkolna, z wielkim dla młodzieży pożytkiem,
mcgiaby się rozpoczynać nie o godzinie 8 , lecz o 9, 
a to ze względu na ciemność panującą o tak wczesnej 
godzinie w klasach /  na mroźną pogodę. Zmianę tę 
należałoby wprowadzić jak najrychlej, zwłaszcza w szko­
łach ludowych, bo tutaj dziatwa nie mająca zwykle do­
statecznego ubrania, nabawia się ciężkich chorób, spie­
sząc o tak wczesnej godzinie do szkoły

Wogóle — dodamy od siebie — nasze władze 
szkolne przy układaniu planów nauki postępują zbyt ru- 
tynicznie i szablonowo. W Szwaicaryi np. każdy kan­
ton, niemal każaa gmina ma inny rozkład zajęć w szko­
łach, zależnie od warunków klimatycznych geografi­
cznych, od zajęcia ludności, i t. d. U nas władze tizy- 
rnają się przeważnie zasaay, że rozkład godzin jest ró ­
wnie dobry czy to w zimie, czy na wiosnę,-czy w gó­
rach, czy w dolinacn. 1 w tej, jak wielu innych spra- 
wacn biurokratyczny szablon kloci się z wymogami 
życia.

W związku ze spiawą rozpoczynania nauki szkol­
nej, korespondent nasz porusza inną kw estyę:

Jeżeli od dzieci i urzędników żąda się, aby już 
o godzinie 8 były w szkole lub w biurze, to można 
słusznie wymagać, aby miejski urząd budowniczy dopił 
nował zamiatania ulic już o godzinie 7, a nie w czasie 
wielkiego ruchu, to jest przed 8 , kiedy to tumamy ku­
rzu z miliardami bakcylów napełniają płuca prze­
chodniów.

I to  reforma — zależna znowu od magistratu —
tak drobna, a tak zarazem pożądana i racyonałna.

*
Ze sfer młodzieży akademickiej proszą nas zno­

wu o podniesienie, że palniki gazowe w uniwersytecie 
należałoby zaopatrywać w kule ze szklą mlecznego, 
które złagodziłyby trochę migotliwość światła gazowe­
go. Na wydziale filozoficznym bowiem większość wy­
kładów odbywa się między g. 8 a 9 rano i między 
4 j 8  wieczorem, a więc prawie z reguły przy świe­
tle gazowem, które w braku wszelkich untbr, psuje 
młodzieży oczy.

— Dofai y kapłan. W ,,Q ue“ z d. 5 grudnia b. r. 
znajdujemy takie ogłoszenie: iv,,Postanowiłem porzucić 
stan kapłański i przejść do stanu świeckiego. Przyjmę 
j a k ą  b ą d ź  p o s a d ę ,  czy to kontrolera jakiego ma­
jątku, czy instruKtorara, czy nawet lo  KĄ j«u •“ Ogło­
szenie podpisano: „Miody kapłan". KjoflłeUctrze zby­
teczne.

— j K ońskie miet.o. Wczorai padł pod obuchem to ­
pora czeladnika Babaczka 140 z kolei koń. Bicie koni 
odbywa się w oddziale sanitarnym rzeźni miejskiej pod 
kierunkiem weterynarza miejskiego Eugeniusza Terlec­
kiego —  a sposób zgładzenia tych zwierząt ze świata,

nie różni się prawie niczem od bicia wołów. Do ko­
nia, któremu zawiązują wpierw oczy, przystępuje cze­
ladnik rzeźnicki, jakiś sprytny Morawianin —  i jednem 
celnem uderzeniem w skroń obuchem topora, zakoń­
czonego tępym gwoździem, kładzie konia na miejscu — 
koń pada jak piorunem rażony. Następnie przecina oszo­
łomionemu zwierzęciu aortę i wypuszcza krew, a krwi 
tej ma koń więcej od wolu —  bo 23 do 25 litrów. 
Badanie koni rzeźnych przed i po biciu, jest nadzwyczaj 
dokładne, a to ze względu na nosaciznę, której, jak 
wiadomo, -konie bardzo łatwo ulegają. Przed ubiciem 
konia, bada gc weterynarz dokładnie, czy nie ma jakich 
obrażeń zewnętrznych — następnie po zabiciu i zdjęciu 
skóry bada się go po raz wtóry, c?y me miał jakich 
podskórnych wrzodów — a w końcu bada się szczegó­
łowo wszystkie organy i gruczoły. Z organów tych płu­
ca, śledziona i jelita idą na karmę dla nierogacizny — 
serce zaś i wątroba mogą być dodawane do mięsa ja­
ko „dokładek", wyraźnie na życzenie stron. Głowa i 
dolne kończyny nóg idą wprost do składu kości. Bicie 
i „sprawianie" koni oubywa się nadzwyczaj szybko 
i zręcznie. Wczoraj n. p. o g. 8 rano wzięto się do 
bicia 5 koni, a o g. 11 przedpołudniem poćwiartowane 
i wyczyszczone mięso zawieziono do pracowni przy ul. 
św. Marcina.

Od dnia wprowadzenia w obrót targowy koniny, 
t. j. 16 listopada, biją przeciętnie 8 —9 koni dziennie, 
a ilość ta nie wystarcza na dotychczasowe zapotrzebo 
wanie. Za kiika dni po puszczeniu w ruch motorów, 
zwiększy się obrot końskiem mięsem, a wtedy może 
i jakość jego będzie lepsza, gdy mięso to odiezy się 
nieco w chłodzarniach —  gdy przeciwnie, obecnie bije 
się konie z dnia na dzień. Sprzedaż końskiego mięsa 
dala nadspodziewane rezultaty, a konsoreyum, które 
stoi za Babaczkiem (jest on tylko figurantem) robi świet­
ne interesy. Właśnie to dobre powodzenie i odcianie 
przedsiębiorstwa w monopol jednemu konsoreyum, n.a 
ten skutek, że, jak nam z różnych stron donoszą, ptzea 
siębiorcy podwyższają ceny mięsa, tłumacząc się, że ich 
cennik biura targowego nie obowiązuje. Również „do­
kładki" w kościach mają coraz częściej zastosowanie 
mimo proiestuw stron i wbrew zapowiedzi magistrdtu. 
Czyżby to działo się za wiedzą biura ta.guwegor? Wie­
my skądinąd, że przedsiębiorcom brak koni opasowych, 
ale rzeczą ięji było przedtem postarać się o dowóz, 
zwłaszcza, że sprzedaż mięsa końskiego ma się świetnie 
reritować. Sądzimy, że magistrat wglądi.ie w tę sprawę 
i zaraz z początku usunie nadużycia.

—  M iejskie biuro pośrednictw a spizedaży mięsa 
i bydła, weidz.e niebawem w życie, na razie dowiem 
kierownik jego załatwia korespondencyę, kaptująo sobie 
dostawców z prowincyi. Niebawem więc rzeźnicy będą 
mogli nabywać w tern Diurze zapasy mięsa i bydta, 
gdy... gotówka, jaką to biuro rozporządza (lO.OPOkor.) 
wystarczy i gdy biuro to potrafi zwalczyć konknrencyę 
dawnych „komisyonerów" Pordesow, Katzów itp.

Bo oto magistrat, rugując tych pośreanikóvy z rze­
źni miejskiej, pozwolił irn równocześnie na prowadzenie 
interesu tu i pod bokiem rzeźni w rtalności lj 82 A. 
ul. Żółkiewska. Tam w magazvnacn, przerobionych ze 
stajni —  urządzili sobie sprytni przedsiębiorcy skład 
mięsa, podobny, jaki mieli w rzeźni. Miasto więc stwo­
rzyło sobie konkurencyę, a czy podoła jej - r  przy­
szłość pokaże. A jednak miejskie biuro pośrednictwa 
mogłoby oddać niemałe usługi mieszkańcom p wowa> 
gdyby akcya wzięła należyty ODrót.

—  Na kurzaw ę, panującą od dwu dni w mieście, 
skarży się słusz ue „panna Wandzia" w liście wystoso­
wanym do naszej redakcyi i proponuje pp. radnym, aby 
uchwalili wpisać nasz magistrat do Tow. dla zwalczania 
gruźlicy w nadziei, iż weźmie na ambicyę i każe za­
miatać ulice.

Z powodu tej plagi kurzu, jeden z przygodnych 
korespondentów naszych czyni przypuszczenie, że magi­
strat dlatego okazuje się tak opornym wobec żądań 
mieszkańców, że prasa v'yraża je w tonie nie dość... 
wersalskim.

My a u to n o m ic z n i  m o n a rc h iś c i  —  p isz e  n a sz  k o ­
re s p o n d e n t  —  tra k tu je m y  z a p e w n e  z b y t  s z o rs tk o , ru ­
b a sz n ie , n a sz  m a g is t r a t ,  w z ro s ły  w śró d  w y sz u k a n y c h  w a 
runKÓw ż y c ia , i d la te g o  n a jw y ż sz a  w ła d z a  ra tu s z o w a  
sk a z u je  n ie s fo rn ą  tłu szc zę  na  p o ły k a n ie  i w d e c h iw a n is  
k u rz u  z  m ik ro b a m i, a ż e b y  d u sz ą c  s ię , m ilc zą co , p rz e ­
m y k a ła  u lic a m i s w o ,e g o  g ro d u . M a g is tra t  c z ę s to  z n a j­
d u je , ż e  to  je s z c z e  n ie  z b y t  d o tk liw a  k a ra  z a  b ra k  
k u r tu a z y i d la  o jc ó w  m ia s ta , w y s y ła  te d y  sw o ic h  p a c h o ł­
k ó w  w  s a m o  p o tu d n ie , a b y  m ie tli d c  u s t p rz e ra ż o n y m  
p rz e c h o d n io m  n ie ro z w ia n y  je sz c z e  k u rz .

Spokornhją podatnicy jx> takiej admonicyi. roze­
dmą nozdrza, przymkną buzie i pędem omijajac miejsca 
kaźni, w skupieniu ducha rozmyślać będą nad błogosła­
wioną oszczędnością „prześwietnych", pilnujących zużycia 
gumowych hydraulicznych splotów wężowych, złożonych 
na zimowe leże w magie --fklch podwórzach. Zobaczy 
je znowu świt maja (?) kmu pańskiego 190o, a tym­
czasem setki młodzieży szkolnej, nauczycieli i nauczy- 

! cielek, spieszących o zimowym wschodzie stońca do

Z powodu końe?ąóego się sezonu i
w y s n r z e c la ję  w s z e lk i e  towary bławatne, j. np. w ełny i  jedwabie na suknie i  bluzki,

51 St-liw m w ald L w ów  I §■ *
przedtem 11613

f  i  barchany kolor., szyfony, płótna, j. k. t. kapy na łóżka firanki, porty ery, halki gotowe. ’ Hennun NeuweM
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swoich „psich praw" (nonrcnkkd.unt magistracka) niech 
drodze, łykając te przysmaki, sposobią się w tęsknej 

nyśli do biogich wycieczek „w góry" podczas wakacyi 
„ in spe".

szkoła  G ospodarstw a dom ow ego. Uczenice zna- 
1 e) szkoły „Gospodarstwa domowego" odbyły onegdaj 
’'v'e Srode wycieczkę do zakładu im. Alberta, oddziału 
■'suskiego. Wycieczka ta odbyła się z inicyatywy dr. 
Gargasa, który wykładając uczenicom szkoły o „dobro­
czynności publicznej" —  chciał im na przykładzie wy­
kazać, jak ta  dobroczynność powinna być zorganizowc- 
wana i że obowiązkiem kobiet zamożniejszy ch jest zaj­
mowanie się w miarę możności publicznemu zakładami. 
J  niedługim czasie zwiedzą uczenice inne zakłady do­
broczynne.

— Ze Stow arzyszenia przem . fryzyerów . Walka 
dkurr.ies.ęczna, jaką pewna część członków stowarzy- 
enia fryzyerów toczyła przeciw wyborowi dotycncza- 
'\vego przełożonego p. Czaczkesa, zakończyła się za- 
'■'ierazeniem wytx>ru przez władze polityczne. Obecn.e 

skonano  wobec tego wyboru reszty wydeiału. Zastępcą 
przewodniczącego wybrany został p. Właaysław Wójcie 
jiowski, do wydziału weszli pp. Borycki, Masłowski, 
remer, Ertelt, Dann, Gruiimeyer, Grunberg, Fuchs, 
tchmis, Goitfried, Hochmann i  p reizel, jako zastępccy 
/działowych pp.: Susdalewicz, Fiedermaus, Wiener, 
chechner, Pasternak i Gotfried Natan.

— O rew olw er pobili się wczoraj w ulicy Batorego 
waj piaskarze: Józef Stachnik i Józef Baranowski. Po-

i-cyant odebrał im rewolwer i zabrał obu do policyi. 
W policyi tłumaczył się Stachnik, iż kupił sobie rewol- 
wfcr celem osobistej obrony, Fedyk bowiem odgrażał 
Gę od dłuższego czasu, że go zabije, Fedyk zaś oświad- 
-tyi, że właśnie dlatego napadał Stachnika, aoy mu 
odebrać rewolwer, który sobie kupił na niego. Stachni­
ka oddano do aresztów policyjnych,

— Znaleziono kilka kart zastawniczych zakładu za­
stawniczego Banku hipotecznego z maja rb. Do odebra­
nia w Spółce przyborów szkolnych, Pańska 21.

— K ronika policyjna. Kupiec korzenny p. Markus 
'uchs, oddał w ręce policyi trzynastoletniego Mojzesza 
Pechmana za usiłowaną kradzież kieszonkową. Przy tej 
okazyi poznała handlarka Klara Rohstein w Pechmanie 
onłopaka, który przed kilku dniami skradł jej z kieszeni 
•4 koron. Pechman jest dowcipnym i puszcza się na 
rozmaite sztuczki, p. Fuchsowi powiedział naprzykład, 
L między workami, stojącymi w sklepie jest szczur 
i gdy ten, zaaferowany tern, zajął się wypędzaniem 
szczura, Pechman przeszukiwał mu kieszenie. —  W do­
mu pod 1. 51 przy ul. Kazimierzowskiej skradziono 
z balkonu 1 piętra pościel p. Maurycego Kremera. — 
Za nieludzkie katowanie konia oburzeni przecnoćnie od 
dah w ręce polieyanta, pachciarza mleka Markusa Win- 
era — Za kradzież 140 koron na szkodę Menesa 

Kampfa w Sichowie aresztowano wczoraj za wsKazówaą 
syna jego M. B- nauczyciela domowego u Kampfów.—  
W ulicy ,amwskiej pod 1. 50 wszedł złodziej cio mie-

kama parobka, Jędrzeja Mielniczuka i rozbiwszy ku­
fer skradł mu ubranie marynarkowe popielate i czarne 
palto zimowe. —  Za popełnioną jeszcze w kwietniu br. 
kradzież zegarka na szkodę p. Anny Filipowicz oddano 
lo ares ;tów Stanisława Wojciechowskiego, zarobnika 
dziennego — Z przedpokoju hr. Turkułłowej przy ul. 
Zynlikiewicza pod 1. 33 skradziono lokajowi Czajce po 
ozbiciu szafki, dwa ubrania marynarkowe i koc ponso- 

wy w żółte pasy. —  W ul. Strzeleckiej pod 1. 3, wła­
mano się na strych p. jetci Ritlowej i skradziono 5 bu­
telek s o k u  malinowego, 3 słoiki konfitur i znaczną 
ilość bielizny. — Z przed sklepu kupca p. Lowera przy 
Placu Gołuchowskiego skradziono wczoraj wieczór, dra­
binę okutą żelazem. — Pani Emiiii Wczelakowej, wła­
ścicielce realność' przy ul. Opata Hołmana, skradziono 
dwa' pierścionki złote, jedną ślubną obrączkę opatrzoną 
literami F. W. i datą 16 maja 1876, drugi z bry­
lantem.

TJ Kroniczka krakow ska. Z ż y c i a  m ł o d z i e ż y .
sobotę i w niedzielę odbyło się walne zgromadzenie 

Czytelt.i akademickiej, zwołana po raz wtóry, gdyż po­
przednie zostało zerwane przez młodzież socyalistyczną, 
Która tłumnie wtargnęła do sali, nie dozwalając na pro­
wadzenie obrad.' Ostatnie walne zgromadzenie okazało 
się zupełnie godnem tak zachęcającego początku. Socya- 
'iści, "worząc t. zw. „blok postępowy" z zeszłoroczny­
mi właśłicieiatni czytelni — ludźmi równie daiekimi od 
postępu, 'ak wogóle od ideowości — stawili się w prze- 
wa-żaiącej liczbie i korzystając ze swej większości, ża­
rna: ifestowaii we wtaściwem świetle zasady tolerancyi 
cudzych przekonań. Kiedy bowiem kilku mówców w rze­
czowej krytyce ustępującego wydziału wykazało jego 
tronniczość, która się objawiła w bezpodstawnem 

Kigicznie nieprzyjęciu na członka jednego z wybitniej­
szych przedstawicieli młodzieży narodowej za jego rze- 
■umo obraźliwt słowa, wynowiedziane kiedyś przeciw 

przywódcom socyalistycznym, kiedy wykazano niezbi­
cie wprost rujnującą gospodarką wewnętrzną i kilkakro­
tną kompromitacyę nazewnątrz zeszłorocznego wydzia- 
u — socyaliści, nie mogąc zbić wywodów przeciwni­

ków, postawili wprost prowokacyjny wobec młodzieży 
narodowei wniosek, wyraża:ący wydziałowi uznanie za 
Ńgo partyjne wystąnienie przeciw owemu koledze. 
Stwierdziwszy bezprzykładną nieroleraneye i wprost pro- 
wekacyę ze strony więKszości socyalistycznej, młodzież 
n rodowa oyu^cna sale obrad.— •mm 11   »  .______ ________________________________________________

□  7 arnów . W i e c z ó r  l i s t o p a d o w y ,  urządzony 
staraniem Sokoła ku uczczeniu powstania listopadowego, 
zgromadził nie wiele publiczności. A szkoda, bo takiego 
przemówienia, jakie wygłosił prof. Moiawiecki, nie prę­
dko usłyszeć można. Chór sokoli poa energiczną batutą 
p. Wilczyńskiego, odśpiewał udatnie kilka pieśni, mię­
dzy temi „Chorał", kióiego wysłuchano stojąco. Dwie 
deklamacye, śpiew solowy z kilku naddatkami i wre­
szcie odegranie „Dramatu jednej nocy", dopełr.ilo ct»o- 
ści. — Czyżby Lelewicz, który był dzień przedtem, wy­
starczał naszej publiczności w zupełności?

□  Tyśm ienica. (Kor. wł.). S t r a j k  p a r y a s ó w  
z gorzelni Gtidfelda, zakończył się polubownie. Robot­
nic] powrócili do pracy na razie na tych samych wa­
runkach, to znaczy, dalej będą pobierali po 60 halerzy 
dziennie! Wobec tej rezygnacyi paryasów, żądaną asy- 
stencyę wojskową przeciwko strajkującym odwotano.

S traszna pom yłka. „Goniec" pisze dnia 3 b. m. r 
Wczoraj o godz. 4 pop. przez ul. Nowokarmelicką szedł 
handlarz obuwiem na Wolówce 40-letni Mikiewicz. 
W ręku M. trzymał parę obuwia. Z tylu za M. postę­
powało trzech mężczyzn a kiedy M. doszedł do ul. Gę­
siej, postępuiący z tylu przyspieszyli kroku i dobiegłszy 
do Mikiewicza, okrążyli go. Jeden z napastników zadał 
M. cios nożem w okolicę serca. Mikiewicz padł martwy 
na miejscu.

Zabójcy, czując się widocznie bezpieczni, wmie­
szali się w tłum. poczęli przyglądać zabitemu, wówczas 
kilku ludzi z tłumu słyszało, jak. jeden z uczestników 
zabójstwa powiedział do towarzysty: „Zdaje się, że to 
nie ten", uoczem wszyscy trzej pospiesznie odeszli.

Zachodzi podeirzenie, że zaszła tu straszna, zbro­
dnicza pomyłka. Tego roazaju pomyłki zdarzyły się 
w ostatnich czasaeh kilkakrotnie.

<£ Gabryelssia (Kraków) najmuje, kupuje i sprzedaje— 
harmonie (od 100 kor.), samograje ‘jod 400 kor.), pianina 
(od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki, lnstr. używane od cen najniższych. 4223 

<£ Tylko 2. tygodnie dzielą nas od terminu ciągnienja 
galic. losów Czerwonego Krzyża na szpital. Los kosztuje 
jedną Koronę U losów. 10 koron Główne wygrane (na 
żądanie w gotówce) 15 000, y.000 i 3.000 koron. Razem 
5.000 \v"granycn, wartości 70.000 koron. Losy wszędzie 
do nabycia. 8670

SZTUKA I LITERATURA
M uzyka.

0  F i l h a r m o n i a  l w o w s k a .  Koncert dzisiejszy 
(we czwartek 7 b. m ) będzie nadzwyczaj interesujący. 
Popisywać się będą bowiem dwie młodziutkie a juz 
słynne w świecie muzykalnym a-tystki: Paulina Szalit 
pianistka i Laura Helbiing wioionistka. Powodzenie Pau- 
iiny Szalit, która w zeszłym roku u nas grała było 
wielkie. Od tego czasu artystce naszej nowe przybyły 
laury, które za granicą zdobyła. Laura Helbiing zalicza 
się już dziś do pierwszorzędnych gwiazd. Program kon­
certu jest następujący 1) Becthoven, Sonata As dur,
(Szalit); 2) Wieniawski Koncert D moll, (Helbiing); i )  
Brahms a, Capriccio fis moi b, Intermezzo d dur, c, 
Rapsodie (Szalit); 4) Chopin a, nociurn li dur, b, Bal­
lada g moll (Szalit); 5) Bach. Air. J. Hubay, heyre 
Kati (Helbiing).

M A P E S Ł A M E .
Z a ru b ry k ę  tę  R eda-kcya nie odpow iada.

Deitfysfa Dr, taoandousfii
11355 Lwów , plac Halicki 7.

Dentysta Dr. Hugo Oatiaer
b. kilkoletni asystent kliniki dent. w Berlinie
o rd y n u je  u l i c a  J a g ie l lo ń s k a  l l a .

Plomby porcelanowe, zęby sztuczne Korony, mostki. 
1178- _________________

Dr. B ronisław  L angbank
były lekarz klinik w W edniu i w Pradze, 

osiadł we Lwowie, przy ui. 5 ilarni liczba 6 .
12525
11157Dr. Adam Greliaski

ordynuje w chorobach dróg moczowych
ob 2—4 popoł Lwów, ul. Sykstuska 37, I. p.

Dentysta Dr. Józef R8ESCHEL
Lwów. ul. Sykstuska 1. 33. — Sztuczne zęby i korony, 

plomby porcelanowe. Wyjmowanie zębów. 3710

OPERA ?OR

Dr. Franciszek Sięk
b. I. asystent c. k. kliniki chirurgicznej Uniw. lwowskiego. 

Ordynuje od 3—5, pl. Bernardyński 1. 2a. 11418
nr— L T 1 —» ■ —— iMB— *— B— MC—fawcrilll W Ul 13— -hniU W — ■MB——MBBWOai

Dr. M a rcin  B rlll
przyjmuje w chorobach dróg moczowych, wenerycznych 
i skórnych od 12—1 i od 3—5. Lwów, pl. Akademicki 4.

R Siejskie biuro pośrednictw a sprzedaży bydła i 
m ięsa udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 

w godzinach urzędowych od 8 — 2 po połudn. Adres 
Rzeźnia miejska, Gabryelówka we Lwowie. 11711

Pensy onat „Polo ma,
Dawniej „Dom  Polski14

poleca się przejeżdżającym uO Rzymu. 
Staranna kuchnia polska. Ceny uiniai - 
kowane Osoby nieznające języków ob-
rvrh 7nriirta ułatwienia iak również in-

9707

Kowane, ntCindjd.ce e>u-

fia  Lspssrii. I?. iak "‘“■‘a i f

1-rzędny Naprzeciw dworca kolei. 
C a ły  rok otwarty.
Przewóz bagaży aarmo. 
Szwajcarska obsługa. 10586

H a n d e l delika tesów
L. Stadtmiillera, we Lwowie

H otel F ra n c u sk i 
poleca swoim Szan. Odbiorcom jak najusilniej słynne wy­

robu światowej firmy

— —  F ,  Ł .  > € * i i l le r  Z Z ± Z
Akcyjne towarz. fabryk specyalnycn gatunków czekolady

V e v e y  (Schwitzerland).
W tymże handlu stale wszechstronnie zaopatrz, skłac fa­
bryczny. Można również otrzymać próbki bezptatnie 11063

P A T E N T Y
w rk i ocknmuc i ucbroriĘ niufcłi we wszystkich krajach Wyrabia

WT. C? E L B H A I T S  7u80
inżynier oraz zaprzysiężony adwokat patentowy w Wiedniu 

VII., Siebensterngasse 7 (naprz. c. k. Urzędu patentów.)

W J i ę d z i e  d o  a a , b y o i a |

s s *  n ie a b ę d a y  k r e m  do “̂ 2
a t r r y m u j e  z e  by  czyste, b iałe i zdrowe

„H aupiireuer . ulitykr zdobywa znowu znacznj 
wpływ na giełdę efektów a posiadacze pacierów wartościo 
wych w wyższym niżeli do;ychczas stopniu opierać się mu 
Si.ą "a wiarogodnych sprawozdaniach i starannych infor 
rrtaryach. „DLr i iaupfceffer1 ogómy wykaz ciągnień, czaso 
pismo dla ekonoiii.i narodowej, fiiansów, hańdlu i asftku 
racyi zawieta wszystkie listy ciągnień i rcstancyj, wszystkie 
dywidendy, wszystkie wypłaty kuponów, wszystkie wal.it 
zgromadzenia i bilanse, ścisłe sprawozdania giełdowe, bez­
stronne artykuły ekonomiczne i finansowe, poprawne in- 
fo rm ace z dziedziny ekonomii, finasów i giełdy. Co dt 
warunków abonowama odsyłamy do ogłoszenia w ni­
niejszym numerze pisma. 11728

Telegramy „Słowa Polskiego11.
Komisja budżetowa.

W iedeń, (TBK.) W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia (patrz nr. poranny) bar. G a u t s c h stwier­
dza, że sprawa ustawy upełnomocniającej nigdy nie by­
ła przedmiotem pertraktac.yi z rządem węgierskim i by­
ła podnoszoną tylko przez rząd austryacki. Wszystkie 
wypłaty na wspólne wydatki uskuteczni się jedynie w for­
mie zaliczek, przy ścisłem zachowaniu dotychczasowego 
stosunku kwoty, oraz z uwzględnieniem tego. o ile rząd 
węgierski dotrzyma swoich wypłat. O precedensie w tej 
m erze niema mowy. Gdyby nie było do 1 stycznia 
uchwały Jelegacyinej albo orowizoryum budżetowego, 
rząd zgodnie z oświadczeniem z d. 28 z. m. wystąpiłby 
z prośbą do Izby, aby w drodze ustawy upełnomocnia­
jącej lub w jaki inny sposób potwierdziła potrzebne wy­
płaty na cele wspólne. Wówczas Py parlament także 
m;ał sposobność wydania swej opinii. Naturalnie rząd 
nie odmówiłby wyjaśnień o uysoKOŚci wspólnych wydat­
ków, gdyż Darlament nie umie uchwalać cyfr bez wia­
domości, na co uchwala.

Co do kredytów nadzwyczajnych na wojsko, to 
zostały one już przez poprzednie delegacye uchwalone. 
Na te nadzwyczaine wydatki wypłacono zaliczki, a!e 
chodziło tu o już zezwoione sumy. Węgry przyczyniły 
się do tych wydatków w równej mierze.

S y l w e s t e r  pizyjmuje oświadczenie p~ezy- 
denta ministrów ao wiadomości, ale zaznacza, że 
nie jest to wotum zaufania, ale tylko raiunek p rzea§ 1 4 . 

 P a 1 f f y ośw itdczi, że stronnictwo jego jest za

M Ł  K F I e l k
Lwów, Itipiek / .  1 8 .  11722

Magazyn towarów biawatnycń i modnych 
poleca

NA GYv7IAZI)KE
\t nowo otworzonym lokalu frontowym Rynek 18 po cenach znacznie! - « 
zniżonych najpiękniejsze i najpraktyczniejsze podarki w towarach bława- 
tnych i niOGiiWK Ostatnie nowości, ijkoio materye wełniane i jedwabie 1 r r ^  ~  
na suknie i bluzki, barchany Kolorowe, szyfony, płótna etc. Ogromny ż f - |  5-g 
pas kap, firanek, porty er, chodników, dywanów i dywaników, ostatnie 55;- 1 

począwszy od 30 ct. Ceny znacznie zniżone. Ceny bajecznie tanie. ! " r7
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prowizorycja budżetowem, bez wyrażania zaufania rzą­
dowi. który nie posiada już należytej powagi i działa 
pod presyą jednego stronnictwa,

G ł ą Ł i 6 s k i wyraża życzenie, aby budżet kolei 
państwowych układano tak, aby na przyszłość budżet 
koiei galicyjskich był osobno traktowany, gdyż jest n:e- 
tylko czynr.y, ate o w ide korzystniejszy, niż w innych 
krajach. Oświadcza się imieniem Koła polskiego za 
paclamentarnem traktowaniem i uchwalaniem budżetu i 
ubolewa, że dyskusyi budżetowej swego czasu w komi- 
syi nie ukończono. Mówca pochwala zamierzone pod­
wyższenie płac personelu kolejowego i pocztowego i 
wyraża życzenie, aby to podwyższenie rozciągnięto na 
inne katcgorye służby. Koło głosować będzie za prowi- 
zoryum.

R o m a ń c z u k  składa deklaracyę. Pomimo nie­
spełnienia wszystkich naszych wielokrotnych ząuań, aby 
w Galicyi ustał system wrogi wobec Rusinów, mimo, 
że trwa dalej system dla Rusinów nieprzyjazny, a na­
wet w ostatnim czasie Rusinów na Bukowinie wydano 
na łaskę wrogiej większości, mimo że w zapowiedzia­
nej przez rząd reformie wyborczej nic widzimy rękoj­
mi, że narr> się sprawiedliwość stanie, czy nie nastąpi 
na naszą krzywdę porozumienie między rządem a na­
szymi wrogami, mimo to przypisujemy tak wielkie zna­
czenie reformie wyborczej, że głosując za prowizoryum 
budżetowem, chcemy zaznaczyć tern . nasze stanowisko, 
czyniąc naturalnie dałsze nasze zachowanie zależnem od 
stanowiska rządu wobec nas

P K r a m a r z  zaznacza, że komisyi nie pozo­
staje nic innego jak przyjąć do wiadomości oświadcze­
nia Gautscha.

Inni mówcy, między innymi Pernerstorfer również 
przyjmują oświadczenie prezesa gabinetu.

Kierownik ministerstwa kolei W r b a  oświadczył, 
że Forzta powoływano na szefa sekcyi nie ze względów 
politycznych, ale jako wyborną fachową siłę. Na py 
tanie Schaika co do stanu kolei galicyjskich odpowiada 
Wrba, że faktem test, iż niektóre wschodnio galicyjskie 
Koleje są oardzo wydatne i rentowne, a jeszcze tem- 
bardziej niektóre koleje zachodmo-galicyjskie ; ponadto 
i koszty ich utrzymania są mniejsze niż w innych kra­
jach zachodnich. Mówca jest p-zekonany, że stosunki na 
kolei transwersalnej już się poprawiły, kolej ta jest 
znamiennym przykładem, że wartości kolei nie można 
oceniać tylko Według dochodu, ale według jej ekono­
micznej wartości, ta kolej przyczynia się bardzo do eko­
nomicznego rozwoju kraju.

W końcu uchwaliła komisya p r o w  i z o r y u m  
b u d ż e t o w e .  Referentem w Izbie będzie poseł 
S k e u e.

Koło po<skie.
W iedeń. (Tei. w ł) Dzienniki tutejsze donoszą 

szczegóły o wczorajszem poufneir. posiedzeniu Kola pol­
skiego. Jak wiaaomo, Koio zebrało się na posiedzenie 
w celu uchwalenia stanowiska wobec prowizoryum bu­
dżetowego. Dzienniki zaznacz; ą, że w ciągu poufnej 
dyskusyi przyszło do o s t r e j s c e n y  m i ę d z y  
m i n i s t r e m  dr.  P i ę t a k i e m ,  a p K o z ł o w ­
s k i m ,  który czynił ministrowi wyrzuty, że żaden 
z postulatów Koła polskiego nie został przez rząd 
uwzględniony.

Minister dr, Piętak miał na to w nerwowy spo­
sób odpowiedzieć i zagroził swoją dymisyą, następnie 
zaś opuścił salę. Wnet potem zebrało się Koło pono­
wnie i uchwaliło wotum zaufania dla ministra Piętaka, 
o czem z polecenia Kola delegaci mieli ministra dra 
Piętaka zawiadomić.

jeszcze raz podkreślić należy, że było to posie­
dzenie poufne, a nadto nic dziwnego, że w chwili tak 
ważnej, jak obecna, a nawet wprost przełomowej w Ko­
le poiskiem przychodzi do żywszej wymiany zdań. Dzi 
wić się natomiast należy, że członkowie Koła polskie­
go nie przestrzegają tajemnicy, tak że podobne tenden­
cyjnie poprzekręcane _wiadomości dostają się do [trasy 
niemieckiej, która cieszy się z podobnego rozłamu 
w Kole poiskiem.

Według zasiągniętych informacyj, n i e m a  m o ­
w y  o d y m i s y i dra P i ę t a k a  wbrew wszelkim 
twierdzeniom dzienników wiedeńskich, między którymi 
szczególnie „N. Fr. Presse“ największą objawia radość, 
podnosząc, że po wczorajszej scenie w ogóle nie ma 
mowy o pozostaniu ministra Piętaka na dotyciiczaso- 
wem stanowisku.

Rada państw a.
W iedeń (TBK.) Interpelacye wnieśli dziś między 

innymi p. Bazyli Jaworski w sprawie upośledzenia ję­
zyka ruskiego przez starostę hr. Dzieduszyckiego w Brze 
żartach i drugą interpelacyę w sprawie rzekomej agita 
cyi wszechpolskiej inspektora podatkowego w Rudkach, 
p. Kubik w sprawie postępowania Tuw. asekuracyjnego 
„Dunaj", p. Vogler interpelacyę, podpisaną też przez 
żydowskich członków Koła polskiego, w sprawie osta­
tniej mowy Luegera na iednem ze zgromadzeń w W.e- 
dniu, w której groził żydom wiedeńskim rozruchami 
antiiydowskimi; interpelanci pytają prezydenta mini­
strów, czy tę mowę pochwala i co zamierza uczynić 
dia zaspokojenia ludności żydowskiej w Wiedniu, zanie­
pokojonej tą rnową.

Przystąpiono do dyskusyi nad wmosidem nagłym 
Choca w sprawie rzekomego wmieszania się prezydenta 
ministrów do wewnętrznych spraw węgierskich. 

Przemawia p Choc.

H akatyzm  w  Cieszynie.
Cieszyn. (Tel. wł.) Rada miejska uchwaiiia na 

wczorajszem posiedzeniu żądanie usunięcia polskich klas 
równoległych z Cies; yna. Rada miejska również zastrze­
gła się stanowczo przeciwko mieszaniu się Poiaków 
w Gaiicyi w stosunk’ Ślązka.

K om pro.nis na W ęgrzech?
B udapeszt. (Tel. wł.) Jak słychać br. Fejervary 

już w najbliższych dniach a prawdopodobnie już jutro 
popołudniu przyjedzie dc Wiednia, aby usłyszeć decyzyę 
monarchy. Z  tego wnioskują, że korona chce przecze­
kać na razłe zanim poweźmie ostateczną decyzyę. Ko­
rona nie chce też obecnemu rządowi dać daleko idą­
cych pełnomocnictw, które mogą się okazać zbyteczne- 
mi, jeżeli usiłowania okuło zawarcia kompromisu zosta­
ną faktycznie pomyślsym skutkiem uwieńczone.

W każdym razie rozstrzygnięcie musi nastąpić 
wkrótce, gdyż 19 grudnia coraz bliższy a kwestya po­
nownego odroczenia czy też rozwiązania parlamentu 
staje się coraz aktualniejszą. Organy rządowe raz jesz­
cze apelują do koałicyi, aby zapobiegła dalszemu sze­
rzeniu się anarchii i wygotowała program możliwy do 
przyjęcia przdz koronę.

Ekscesy socyalistów  na W ęgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Strajk zecerćw ukończony, 

dziś rano wyszły wszystkie dzienniki w normalnej for­
mie. Wóz ekspedycyjny dziennika partyi niezawisłości 
„Kiss Ujsag" dziś rano został zaatakowany przez grupę 
socyalistów, którzy zniszczyli wszystkie egzemplarze. 
Z  powodu artykułu, umieszczonego we wczorajszym 
dzienniku „A nap“ zecerzy poczęli ponownie bojkoto­
wać ten dziennik.

W rzenie w  Czechach.
Praga. (Tel. wł.) „Narodni Listy" donoszą z Wie' 

dnia, ze ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło 
wszystkim urzędom policyjnym i żandarmeryom w Cze­
chach wszeikie zaburzenia natychmiast energicznie stłu­
mić i zakazać wszelkich pochodów politycznych. Na 
następną niedzielę socyaliści planują znowu wielką d<*- 
monstracyę na korzyść ogólnego prawa wyborczego.

W iadomości k rakow skie.
K raków  (Tel. pryw.) Bawiący tu francuski pu

blicysta Henry mówił wczoraj w Collegium novum o 
paryskiej szkole nauk politycznych, której zadaniem jest 
kształcenie publicystów i mężów' stanu.

Bawiącemu tu w przejeździe z Warszawy dc Wie­
dnia p. Libickiemu skradziono na tutejszej poczcie pu­
gilares z kwotą 400 rubli w chwili, gdy kupował marki 
pocztowe.

Zmarł wczotaj dr. K.amai zyński, lekarz m, kasy 
chorych, lat 78-

Z Rosji i Zaboru.
Popłoch finansow y.

P etersburg . (Tel. wł.) Pogłoska, jaka tu obiegała,
że niema! wszystkie wkładki w moskiewskiej kasie 
oszczędności zostały wycofane, spowodowała publiczność 
petersburską, że również zaczęła wycofywać swoje 
oszczędności. Samo tylko biuro centralne kasy oszczę­
dności w Petersburgu musiało w pierwszych dwu dniach 
tego miesiąca wycofać 250.0U0 rubli wkładek.

Sąd nad buutow nikaniL
Paryż. (Tel. wł.) Z Bukaresztu donoszą tu, że na 

telegraficzny rozkaz z Petersburga, wszyscy marynarze, 
którzy brali udział w ostatnim buncie w Sewastopolu, 
stanąć mają przed sądem wojennym i jak naiostrrej 
mają być ukarani

Robotnicy, socyaliści i G apon.
B erlin  (TBK.). Z Petersburga via Eydkuny dono­

szą d. 5 b. m. Pośród robotników tabrycznych cora~ 
baraziej zaznacza się dążenie do zerwania z dotychcza­
sowymi doradcami i ujęcia sprawy we własne ręce. Na 
wczorajszem zgromadzeniu robotniczem socyalistów nie 
było. Robotnicy grupują się znowu około o. Gapona. 
Na wczorajszem zgromadzeniu jego zwolenników uchwa­
lono oprócz otwarcia ponownego zamkniętych filii klubu 
robotniczego na podstawie manifestu, zażądać wstrzyma­
nia śledztwa sądowego przeciw Gaponowi.

Związek urzędników pocztowych i telegraficznych, 
postanowił dalej strajkować.

Z now u pogłoski o ucieczce cara.
Paryż (Tel. wł.). „Agencya Havasa“ rozesłała na­

stępującą depeszę z Kronsztadu, którą należy po wtórzy ć 
choćby z wszelkiemi zastrzeżeniam i:

„Obiega pogłoska, że eskadrę niemiecką, złożoną 
z dwu krążowników i sześciu torpedowców, spostrze­
żono w jjobliżu wybrzeży rosyjskich, z czego publicz­
ność wyciąga wniosek, że car zamierza opuścić Rosyę".

ReaKcyjne zam iary.
Londyn (Tel. wł.). „D aiy  Telegrajyłi" jest ]edy- 

nem pismem angielskiem, które jest na żołdzie rosyj­
skim, które fałszuje tendencyjnie wiadomości z Rosyi 
w duchu przyjemnym rządowi. Diatego jednak właśnie 
warto czytać jego doniesienia, bo bardzo często odsła­
niają tajne zamiary sfer rosyjskich, ł tak w ostatnim 
numerze zapewniwszy, że rewolucyoniści tracą grunt 
pod nogami, że nie mają pieniędzy, że masy się od 
nich odwracają, tuż potem nie dbając o logikę pisze:

,.Prawa obecne są bezsilne, a korona będzie wre­
szcie musiała zrozumieć, że jedynym środkiem zapro­
wadzenia spokoju w kraju jest o d ł o ż y ć  n a  p ó ź n i e j  
r e a l i z a c y ę  p r z y r z e c z e ń  a o g ł o s i ć  w s z ę ­
d z i e  s t a n  o b l ę ż e n i a ,  Racya bytu obecnego ga­
binetu jest w konstytucyi popularnej, on też nie mógłby 
wydać podounego zarządzenia. Owoż jest pewnem, że 
j e d y n i e d y k t a t u r a w o j s k o w a  m o ż e  o c a ­
l i ć  R o s y ę  o d  a n a r c h i  i“ .

Z tego wynika, że o dyktaturze w pewnych sfe­
rach rosyjskich coraz poważniej myślą.

S tra jk  pocztow o-ielegraficzny.
F —lin (TBK.). Teiegram. który przybył via Ejd- 

kuny u. o b. m. donosi: Strajk urzędników pocztowych 
i telegraficznych trwa dalej. Strajkujący przekonani są, 
że wytrwaniem przeprowadzą swoje żądania. Hr. Witte 
jest za spełnieniem tych żądań, jedyną przeszkodę two­
rzy Durnowo. Tymczasem poczta pracuje jak tylko mo- 
żliwem jest w aanych warunkach, przy poparciu 2000 
ochotników z publiczności. Przed gmachem pocztowym 
panuje ruch ożywiony; ustawione są patrole, także ko­
zacy na koniach, co zwabia wielu ciekawych. Dniem 
i nocą przeciągają ulicami miasta patrole konne, zre ■ 
sztą miasto wygląda jak zwykle.

Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Local Anzeiger" dowia­
duje się z Warszawy: Straik krzęanków  pocztowych
i telegraficznych trwa djlej. Wszelkie usiłowania wiadz, 
ażeby oddziałami saperów umożliwić połączenie tele- 
granczne między Moskwą a Petersburgiem pozostały 
bez skutku.

W Petersburgu bowiem brak w ogóie oddziałów 
telegraficznych, a wszystkie tamże ro sporządzalne siły, 
zostały odkomenderowane do służDy między Peterho- 
fem, Cars.kiem Siołem a Kronstadem.

Zniesiony wyrok śm ierci.
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą tu, że sąd wojenny 

w Samarze skazał przewodnika komitetu kolejarzy So­
kołowa, jakoteż innych towarzyszy na karę śmierci 
z powodu strajku kolejowego. Centi alny komitet kole­
jarzy wystosował wobec tego do wszystkich rosyjskich 
stacyj rozkaz telegraficzny, aby w razie wykonania 
wyroku śmierci, w cią^u 3 dni rozpoczęto generalny 
straik kolejowy. >

Wczoraj wieczorem nadszedł telegraficzny rozkaz 
ministra wojny, znoszący wyrok, wydany na Sokołowa 
i nakazujący ponowne rozpatrzenie sprawy.

Deoesze handlowe z 7 b. ra.
; t dnia 7 grudnia. Pszenica na paź­

dziernik — -  do —'—, pszenica na kwiecień 1906 1722
po 1724, Ży.o na październik —•— do--"—- Zyto na kwie­
cień 1906 14 20 do 14-21. Owies na pazaziernik — ao 
—•—. O w ies  na kwiecień 190Ć 14 36 do J4'38. Kukuru- 
dza na sierpień — do —•—, Kukurudza na wrzesień 
—*— do —'—. Kukurudza maj 1906 r. 13 76 ao 13'78 
Rzepak na sierpień 26-50 ao 26-70.

(NB. Od 4 stycznia ceny z a  10C ilogr.),
Oferty mienie.
Chęć leptza.
UsDosobienie silne.
Pogoda, łaognda.
B e r lin  1 grudnie O godz. 12 m. 30 n o to w a n o :

Kredyty 208-90 Dist o.ito L om r dite 187'90.
Usposobienie spokojne.

M A Ł t r  F S J X - E T O K

Hntfes Le Rouz: Weche rozkazu.
(Dokończerte.)

Zaczął sobie przypominać.
To już po raz piąty brano go tak za karli ! a do 

diaska! przecież kontrabandzista Rony zna najmniejszą 
szparę graniczną! Kutym był na tym punkcie, jak urzę­
dnik na kodeksie karnym, obostrzonym z przyczyny re­
cydywy.

Spostrzegł, iż cień jego nosa wydłużył się naraz 
na ekranie ze mgły.

icieżka, po której szli, biegła wysoko po nad ka­
nałem.

Rony nie śmiał obejrzeć się w tę stronę żeby nie
wzbudzić podejrzenia Bonvoisin’a. Ach! cudowna, prze­
źrocza głębio wodna 1 Iież to razy wpław cię przeby­
wał kontrabandzista, umykając przed pogonią celników!

Jeden mały skok w bok, zanurzenie się tę tam 
lustrzanej, jakaś setka ooruszeń ramionami... i pod no­
gami wybrzeże belgijskie, swoboda odzyskana_

Lecz jak ten skok wykonać ? W jaki sposób wy­
rwać swe ramię z kleszczy Bonvoisin’a?

Nagle więzień wstrząsnął cudem ;
—  Brygadyerze!
Reny ro z lu ź n ił  nieznacznie D olę płaszcza, w którą 

związany był to w a r .
Bonvoisin na okrzyk ten odw-ócił głowę i ujrzał 

rozwijający się płaszcz na plecach Rony’a i zwoje ko­
ronek, toczące się już po drodze.

Może na ćwierć sekundy popuścił pojmanego, żeby 
orzytrzymać połę płaszcza.

Rony czekał tylko na ten ruch. Wystarczyło mu 
to na zrobienie skoku w bok. W jeanej chwili zawisł 
w powietrzu i plusk 1 ręce wyciągnięte przed s'ebie, 
głowa schylona i nurek znikł w spokojnej wodzie

— P lusk!
Tymczasem, w ślad za dzielnym pływakiem, ja- 

kie,ś wielkie cielsko runęło w wodę. Rozeszro się gło-

Nowo oUon-a?
obok sklepu

we 1 avo” ie, ul. So bies ki feto

poleca po cenach najprzystępniejszych swój Obficie zaopatrzo­
ny magazyn luter, tak gotowych, jakoteż skóry : materye na 
pokrycie futer w wielkim wyborze, oraz katanki z baranków 
pe skich, sclskinów, astrachanów. Kołnierze, boa, zarękawki, 
czapki damskie i męskie, baranice do sań. Cenniki na żądanie.
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chlapnięcie, potem złowrogie gulgotanie w miejscu 
wpadnięcia.

Rony, ukazawszy się na powierzchni, obejrzał się. 
urygadyera nie było już na drodze. Nie było go także

a powierzchni wody, a tylko tuman podniesionego py­
łu zwolna opadał, jako widomy znak ucieczki Rony’a 
z pochyłości wybrzeża.

Kontrabanazista szybko popłynął dalej.
— Odgaduję cię, mój stary —  myślał —  Wiesz, 

że Rony jest dzielnym chłopcem... Powiedziałeś so b ie :
Gdy nie zobaczy mię na powierzchni wody ten pę­

drak, pomyśli sobie, żem utonął. Powroci, żeby zawo 
łać o pomoc... A wtedy ia go chwycę za nogę... Wy- 
dooędę z wody i w nos się zaśmieję".

Rony tak mocno był przekonany, że brygadyer 
użył podejścia, iż rzucił pełnym głosem :

—  Żeruj sobie w błocie, kaczorze!
Wyk i ł  jeszcze ze dwadzieścia poruszeń w wo­

dzie, lecz mc poza sobą nie usłyszawszy, obrócił się 
znowu :

—  Słowo d tję, brygadyer jest większym opilcem, 
niżeli przypuszczałem Pozwoliłem mu na litr jeden,

a on chyba juz beczkę całą wypił 1
1 me myśląc o następstwach Rony zawrócił już 

od zbawczego brzegu i znalazł się wkrótce na miejscu 
wskoczenia swego w wodę.

Poruszony mul przez celnika, gdy się staczał iak 
ołowiana kula w głąb kanału, zaczął się już osiadać.

Na dwa lub trzy metry głębokości, Rony zoba­
czył szamocząęego się swego prześladowcę.

Dał nurka bez namysłu i schwycił celnika za połę 
ubrania. Odbił siu od dna nogą i przed wyczerpaniem 
oddechu, ukazał się obarczony swym ciężarem na po­
wierzchni kanału.

—  Nie ściskaj mię tak, brygadyerze, mówię ci!... 
Nie wstrzymuj m ię! bo obaj pójdziemy na dno filiżan­
ki jak dwa kawałki cukru.

— Ja nie umiem oływać, R ony! kochany Rony ! 
Nie puść mię czasem I

Głos brygady sra tak był błagalny, że kontraban- 
uzista nie mógł się wstrzymać od śmiechu, ujawniając 
w nim cały swój dobry humor, nigdy go nie opuszcza­
jący. Bomoisin miał tyle wody w uszach, iż nie sły­
szał tego wybuchu wesołości.

—  Czy jesteś tylko pewny, że będziesz miał dość 
siły na dopłymęcie do brzegu? Bo widzisz, ja nie umiem 
zupełnie pływać, mój dobry Rony 1...

Zbawca o d p a rł:
—  Bądź spokojny o to... Lecz powieaz, dlaczego 

skoczyłeś do wody, brygadyerze ?
— Nie myślałem, że to tak głęboko, kochany 

Rony... Rzuciłeś się w głębię tak nagle!... A potem 
mam rozkaz...

TEATR MIEJSKI we LW O W Ih. 

W czwartek dnia 7 grudnia 1905.

■?<

CYRULIK SEWILSKI
opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach Rossiniego.

Puczątek o godzinie 7 wieczór.

* §1 i i i  ffWB Hermanów. ■— Od 1 grudnia:
W I W . 4 S T U I U  15  niedźwiedzi polarnych 

w tresurze Miss Louise Mary The Daman Family, ika-
ryjskie igizyska. The Burnelys, fenomenalni akrobaci na 
szczudłach. „We»cły konkurent" wodewil 11 sensacyj! — 
W niedziele i święta 2 przedstawienia: o g. 4 i 8. — Bi­
lety wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul.

_________ Karola Ludwika 9.______________ 11702

W* W Filharmonii lwowskiej
pod dyrekcyą L. L ityfiskiego.

We czwa: ek 7 grtdn.a 1905 r. 12-ty koncert Filharmoni-
c. ny Pajliny  Szalit, pianistki i Laury Helbling, wioloni-
stki. — FuC/ątek o godz. 71/2\viecz, — Bilety są do nabycia 
wjeasie Filharmonii. ____________________________9873

TEATR ROZMAITOŚCI
DEPENUANCE BRISTOL 11726

codziennie przedstawienie pierw..zorzędnych artystów, dwie 
sensacyjne komedye. Program familijny. Początek o 8i > g.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11,

Codziennie KONCEPT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 11727

B e rn a rd  P o ło n ieck i
poleca fortepiany i pianina pier­
wszorzędnych fabryk, jak. Stein- 
veya, Bliithnera, Ehrbara, Heiz- 
mana, Schmiua, Stingla i wielu 

innych.
Wypożyczalnia fortepianów i 

pianin zupełnie nowych. 
Wyłączne zastępstwo dla Galicvi 

S ia n o i i .  2802

KONKURS.
Zwierzchność gminy miasta Jagielnścy rozpisuje ni- 

m,‘]szem konkurs na posadę lekarza miejskiego, dra meuy- 
cyny, z nłacą roczną 1000 kor.

Obowiązkiem będzie lekarza prowadzić funkcyę oglą- 
aci.a cial zmarłych i bvdła, tudzież zastępywać weterynarza na targu.

Podania należy wnosić do 31 grudnia !905
Zauważa się, że w mieście nast ;m  merra żadnego le- 

\v3[Ze ł- w’9sk' okoliczne wynoszą 26.000 dusz, przezco 
skazuje się na odpowiednie dochody w tut. mieście.

Zwierzchność gminna miasta Jagielnicy.
Jagielnica dnia 4 grudnia 1905. 11902

Burmistrz.

Dobili w lcońcu ao  brzegu. Rony, podsunąwszy 
pod brygadyera ramiona, z  łatwością wyrzucił go z  wo­
dy na murawę.

Lecz, czy to  doza wocy, którą pochłonął, zrobiła 
go zbyt ciężkim, czy wyczerpanie z sił obezwładniło 
mu nogi, Bonvoisin nie mógł się dźwignąć na razie.
I pozostał tak z głową ponad wodą, zagłębioną w kę­
pie trawy.

— Cóż to  —  zawoiat Rony —  czyż jeszcze stąd 
mam cię wyciągać, żartownisiu?... Pamiętaj, że za pó­
źno ci będzie na połów tego ranka na pograniczu, 
a zanim jaki inny „dzv’oniec“ nadejdz:e i wyłowi cię 
stąd, będziesz miał dość czasu na przemienienie się 
w żabę.

Mówiąc to, wsparł się silnie o pien, wystający 
z trawy, i wyciągnął prawą rękę do Bon)roisin’a.

Brygadyer łapczywie chwycił tę zbawczą dłoń. 
Stopniowo zaczęły się wyłaniać z wody ramiona, tułów, 
kolana, któremi wparł się s:lnie w brzeg.

Nie puszczał jednak ręki Rony’a, trzymał ją ciągle.
—  Puść mię, brygadyerze!
—  Ciebie puścić? Nigdy w życiu!
Rony uczynił rozpaczliwy wysiłek, ażeby się uwol­

nić od tego uścisi<u. Prędzej zostaw ćby musiał swą rę­
kę w kleszczach celnika.

Spróbował go zawstydzić:
—  Przecież ja ci życie uratowałem Bonvoisin!
—  Nie zaprzeczam tego, mój chłopcze!
—  Schwytasz mię innym razem...
—  Tego nie mogę wiedzieć, mój Rony
—  Więc będziesz miał serce zaprowadzić mię do 

więzienia?... Brygadyerze, jesteś... jesteś!...
Ha, postąpił wedle rozkazu.

 _________ Tł. Z. P.

Dział ekonomiczny.
—  Kasa O szczędności miasta Tarnopola. Ruch

wkładek w listopadze 1905. Stan wkładek 33|* pre, 
z dniem 31 października 1905 K. 6,836.413-07 W listo 
padzie włożono K. 266.020 17 Razem K. 7,102.433-24 
W listopadzie zwrócono K. 277.432T 5. Stan z dniem 
30 listopada 1905 K. 6,825.001-09. Książeczek w obie­
gu sztuk 9033.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 7 grudnia.

Dz.ś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Wa l u t a  |  q r o n o w a.

Pszenica gotową od 8'— do 3-20, pszen ca na 
terminy 0 — uo 0-—. Zyto gotowe 610 do 6'30, żyto na

sam

Nowa fabryka cukrów  i pierników

Brandstaedier i Sp. we Lwowie
ęhinfD - P*ac Gołuchowskich b (róg Kaźmierzowskiej) 
oRWuj . Ryaek 30 (oook Wgo Baczewskiego)— poleca

na Święta i Gwiazdkę
wyroby swoje od lat 30 pochlebnie we Lwowie znane. 
Wybór obfity, ceny stałe i oardzo umiarkowane a towar 

zdrowy.
Wyłącznie odbiorcom naszym sprzedajemy 11920

CukifiF kryształowy

Tanie, dobre zegarki z 3- letnią pisemną 
gwarancyą

P r a w d z iw y  s re b ru .T  r e r a o n t o a r
stempl. w c. k. urzędzie probierczym 
z cyferblatem z emalii, z  w su a z tf  w- 

c m k a u d o n ą ,  d o k ł a d n i e  n- 
r e g u l o w a u y  Łt* 7*60, z podwójną 
kopertą k .  11-50, z werkiem kotwi­
cznym system u Roskopf k . 10*—, 
ten sam  z podw. kopertą k .  13’3o. 
Z e j a r U l  d a m s k ie  z ło t e  1 s r e ­
b r n e  w najw. wyborze. - Wszystkie 
zegarki są  d o k ł a d n i e  o b c i ą g n i ę ­
t e  I n a j d o k ł a d n i e j  n ru ^ u fo *  
w a n e ,  n a  c o  d a j e m y  r z e t e l n ą .  
3 - le t i a U i  p i s e m n y  g w a r a n c y ą  
Ż a d n e g o  r y z y k a ,  Z a i n i a u a l u b  
z w r o t  p i e n i ę d z y  w e d le  w o li .  

W ysyłka za pobraniem przez firmę

rlanns f§ i Konrad
Pierwsza fabryka zegarków 
w Briix Nr. 1447 (Czechy)

c. k. sądownie zaprzysiężony taksator. Firma moja odznaczoną została c. 
k. austryaekim orłem państwowym, złotem! i srebrnemi medalami wystawo- 
werai i z górą lO.CkfO pism dziękczynnych z wszystkich części świata. — 
Załóż. 1887. Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 1000 rysunków wysyła się 

na żądanie każdemu darmo i opłatnie. 1131d

termina 0 — do 0'—. O wies o brocz iw gemowy i -'20 uo 
6'40, Owies ouroczm- na termina 0-— ao U"—. jęczml*m 
pastewny 5-90 uo 6'20, jęczmień browarniany od 6-40 
u'75. Rzepak nowy 11 ‘50 do 11-75. Lnianka 0'— io U"— C-roch 
pastewny 6'90 do 7’20, groch do gotowania 8’50 do 9\50, 
Wyka —"— do —"—. Booik 6-30 do 6-50. Hreczka •— 
do" —"—. Kukurudza nowa 0"— do 0"—, kukurudza stara 
—■ d o — . Chmiel nowy za 56 kim —"—do —*—, ckm el 
stary za 56 kilo — do —. Ko iczyna czerwona 50 — 
do 65'—, koniczyna biała 55’— uo 70, koniczyna szwedzka 
60"— uo 75-—. Tymotka 22— do 28 —

Spirytus paritas Tarnouo1 za 100 litr, gotowy od 32'25
ao 32 50, Spirytus oaritas Tarnopol na term iny  oa
—■—. spirvtus paritaś Tarnopol ekśkontyngentowany 21" -  
do 21*25.

Notowania bez zmian. Ceny przeważnie lokalne. —
W spirytusie tendecya zniżkowa trwa nadal.

f  naszej Admimsiracyi złożyli:
Dla głodnych W arszawian:
Krzyczkowski 10-— , zebrano na listę p. Jana 

Kiernickiego z Bolechowa 1 6 — , zamiast wieńca na 
trumnę śp. Feliksa Roberta Hahna, składa 10 —- kor. 
wdzięczny uczeń Maryan Lewakowski. Zygmunt Hudź- 
Kowski z Sokala 2 -— , Dostał z Gyór 2- — , Marya Bi- 
łińsKa z Rajtarowie zamiast oświetlenia grobu dziecka 
4-— , zebrane na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
Sokół w Bełzie 16"30, inżynierowie ze Szczucina 6"— 
ar. Mieżyńsk: z Wiednia 20"— , Olga Czachowska z Ka­
mionki Lipnik 10-— , Grono nauczycielskie z Grębowa 
14" — , L. P . z B, 5"— , Klemens Lukaczkiew:cz 3 50, 
Jan Fiałkowski 6 -— , Zygmunt Gąsiorowski z Żydaczo- 
wa 5"— , O. Chałupa z Czerniowiec 10" — , zebrane 
przez uczni i uczeuice szkoły w Majdanie Sieniawskim
2-20, dr. J. Bcber z Chodorowa 5 ‘— , Bulwiński z Cho- 
dorowa 5-— , Zofia Kiernicica z Moderówki 5 ’— , ze­
brane podczas nabożeństwa żałobnego za poległych 
obrońców ojczyzny z r. 1830-1 25"— , rodzina Piotrow­
skich z MonasterzysK 3-— , zebrane w Sieicu 5 — , 
R. J. z Berezowicy 20-— , Goida z Otyń '.owić l -32, 
Dzięciołowski z Zagóreczka 1"— , J. Pisarska z O stro­
wa 1-— , W. Wasilewski z Ostrowa 1-— , F Pełeńsk 
z Chodorowa — -20, H Grosowa z Dobrowlan — 20, 
Barbara Żuhńska ze składki po obchodzie listopadowym 
8-— , Cnmielińscy 1 0 — , Z. Z. zamiast wiązania dla 
matki 4 ‘— , zebrane na poranku listopadowym urządzo­
nym przez uczemce zakładu p. Bielskiej 33-— , Pensyo- 
narki p. Z. Strzałkowskiej z okazyi św. Mikołaja zło­
żyły 84"—  kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.

I

Jede*- tylko znak: „Pierścień 
s t r z e l i s t y ,  daje rękojmię p ra w ­

dziwości naszego

Lanolinowego!™ toaletowego
Należy za tem  ż ąd ać  ty lk o  

Lanolinowego kremu z „Pier­
ścieniem  strzelistym", a 

im u acy e  o d rz u ca ć . W pnszK ach 
po  15 25 i 80 ct., w tu b a c t  >o 
30, 50 1 100 ct. ( '"5

Za gwurancyę służy

Fabryka Lanoliny Martiniken- t w
felde (obok Berlina). znaK: pierścień strzelisty |
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J m ż !
nadeszły najnowsze wzory 
do malowania, które wypo­

życzać można u

h l i j z e g o  H u b n e ra
« we Lwowie,

m w % a ,  : j

Rynek 38. 
11187

Na myszy polne! 
Trucizny na myszy polne.

GAŁKI FOSFOROWE. 
OWIES stryclinmowy obłu­

skany
Pszenica strychninowa. 

KOSKOL trując) mysz), nie 
szkodliwy dla innych zwierząt 

wyrabia 
Lwowska iabrtka chemiczna 

„TLEN". 10019

F o a & r l i i  d l a  P a n

•Tŝ ’

2 ?  c ?  X<T ^  X* a -  ^

p o le c a  we w ie lk im  w y b o rz e

1 Ferdynand Giittler, ui. Halicka 20.
1  r

MONOPOL
l i e r b a t a  

z  r a c z k a
największy iarport 

herbat !» kraju.
—  Z a n ą z e  ś w ie ż a .  —

W szedzie dc uabycla 
a gdzie nje ma proszę pkaf 
wprost do magaz)Hi 9313

—  W K r a k o w i e  —  
R y n e k  1. M .
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iii uiijyco.
GŁÓWNY SKŁAD 

we LWOWIE
- D RO G ERY A - 

L. Śladowskiego, 
pi. Kapitalny V.
11700  __

Najtaniej sprzedane zostaną
—  pod gwarantyą —  

ż e  s ą  w  s t a n i e !
1 65-konna we tyłowa maszyna parowa, 350 mm. Cyl. Dtr. 

650 rr.m. Kub., 80 obrotów, rzed 7 laty zbudowana, 
do Pożego Narodzenia oglądać jeszcze można w ruchu. 

1 rurowy kociół na wodę, najlep. systemu, o 37 m. □  sty­
kającej się z wodą powierz ogrzewalnej, ciśn. lOatm. 
zbudow. przea 6 laty, w tzw. DampfQberhitzer o 11 
metr. kwadr, zaopatrzony

1 „D am pffiberhitzer\ system Hering, 2n m. □  używany
tylko przez l 112 roku.

2 „Da .tpfOberhiizer’y“ 21 względnie 26 m. □  praw ie nowe.
Wszystko w bardzo dobrym stanie.

Uaskawe zapytania uprasza się pod „R. M. 400‘ do Haas in­
terna & Voglera, Wiedeń i., Wallfischgasse 10. 11689

GUTTMANNA
oryginalne 

patentowane

KLOZETY 
POKOJOWE

herm etycznie zamknięte, bezwonne, w  rozmaitych 
dyskretnych formach meblowych, u  725

. g F  są najlepszej -ęgjg
I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  gratis i franko wysyła 

c. i k. uprzyw. fabryka klozetów

Ł .  G u t h i i a i i i i i i i i
I u r ń u f  -1* Jagiellońska 8.
LWI W (naprz. ul. 3 Maja).

Pilie. Wiedeń, Bukareszt, Budapeszt,Karlsbad, Marienbad. 
Największy wybór foteli do wożenia chorych, krzesła 
dla dzieci, bidety, wanny, lodownie, papier klozetowy, 

skrzyneczki na papier i hygieniczne spluwaczki.
Ostrzega się przed bezwa-tościowem naśladownictwem.

W yszczegól-Tylko z  markę 

ochronną

prawdziwe* .  .

Gtaw at zastępstwo A ts tivW M . Terraopbor. Przsusiehlorsiwo. (Clepio .ez  ooala).

nieme

rządowe.

Juz nadszedł św ieży transport

H E R B A T Y
•M n rzeczywiście chińskiej o wybornym sma­

ku w 6-eiu wyśmienitych gatunkach.

Souchong szlachecki Vs kilo złr. T60 
Nektar książęcy . . 2-20
Perlą Chin . . . .  „ „ |  3 '—
Bukiet królewski . . „ „ 4 '—
Kwiat cesarski . . .  „ „ „ 5 ’—

! Znakomite „wysiewki herbaciane" !
*2 klgr. tylko złr. T44.

K a z i m i e r z  L e w i c k i
ces. król. nadworny dostawca herbaty, porcelany i szkła

Lwów, plac Maryacki 1. 10. 11742

Już wyszedł
C e n n i k

N o w o ś c i

Składu aparatów i przy- 
borów fotograficznych.—

Władysław Borzemski
i  S p ó 2 3 c a  

\  Lwów, ul Teatralna 7.
11755

R a f i n e r y a  n a f t y
i fabryka produktów chemicznych

w  C rfłlicy i — j e s t  de s p rze d a n ia
Oferty pou *S. C S. Ir 51933“ do ckspedycyi anonsów 
11564 M Dukes, NachfoJger, Wiedeń 1. wollzeile 9

1 szkianka do wody z białego szkła pierwszej sorty 4'|s ct-> 
tuzin 54 ct. — 1 szidanka na rodę z paseczkiem 6 c t, tu­
zin 72 ct. — 1 kieliszek do wina 12 ct., tuzin 1"44. — 1 kie­
liszek do wódki 10 ct., iuzin l -20. — 1 talerz porcelanowy 
stołowy 12 ct., tuzin \ h4. — 1 talerz porcelanowy desero­
wy 9 a ., tuzin TOS. — 1 filiżanka do herbaty malowana 
w piękny deseń 2o ct., tuzin zł. 3. — 1 kompletny serw1" 
stołowy na 6 csób, malowany w kv laty (26 sztuk zł. 7'50), 

także i złocony po zł". 10 i 12, s p r z e d a j e  11844

X s i 3 .e -U L s :z .  O l i o i n i c f e i
magazyn porcelany i szkła w e Lwowie, ul. Halicka 4.

W a r s z a w s k a  F a b r y k a  g o r s e tó w  
„ H a r o l i i i i i 11

— L W Ó W , P a s a i  l l a u s n u .d a  —
poleca wielki wybór

G - o a r s e t ć - w
najnowszego kroju 

*  p r o s t ą  l i r y  k i ą .
Zamówienia uskutecznia się v. Jagn 

24 goozm.

Amery
(4

= C, ii i OSZ fi
znak „A m erican R tnO ar & Co" Bortou

z czystej gumy 
naturalnej 

sporządzone 
są obecnie naj- 

j lepsze w świe 
cie całym.

B o nabycia w e wszystkich handlach obuwia i to­
warów mounych.

Skład hurtowny ■ 10355

W iedeń, I., W erdethorgasse 4

A B u d z ik  konkurencyjny
według system u amerykańskiego w każclem 
położeniu idący, 18 cm. wysoki, dobrej kon- 
strukcyi, nadający się do ciągłej służby z trzy­
letnią pisemna gwarancyą za dobry i dokła­
dny chód. Cena zł. 1*45, 3 sztuki 4 zł., z tarczą 

wieczór świecącą zł. 1*65, 3 szt. 4*50.
Żadnego ryzyka!

Wolna zamiana lub zwrot pieniędzy.

p £ ,  H a nus a  K o n ra d a
1. fabrykę w Bru'x, Nr. 1449 (Czechy).

Bogato ilustrowane cenniki z przeszło K.0 , 
rysunków zegarów, towarów srebrnych i zło­

tych, wysyła na żądanie gratis i łranko. 11318

Gratisowe próbki otrzymać można 
w s z ę d z  , e ! S876

@wuc odświeżający i przeczyszczający
BARDZO PR ZY JEM N Y  W  UŻYCIU

PRZECIW KO

Z A T t / j / A r t Ł ł l Ł E m U
bemokuiikm, żółci, U H im im  kiszek i źołąmu

TAMAR IiDIEl GRIILOH
praw dziw y T A U W  ( .K I L a .O t i  ap tekarza w P a ­
ryżu sprzedaje się w pudelkach po 12 i po 6 pastylek.

W ym agać należy się. aby l.a każdem  pudetku i na każde: 
pastylce był napis K
Vif PaRYŻlJ, 33, rue des Archires i we wszystkich aptekach

Z nakom ita

H E R B A T A  z *W1EZA
do nabycia 11085

w 129-ciu miastach i 
miasteczkach w G aju. 
Z miejscowości, gdzie 
jej nie ma, zgłaszać się 

wprost do firmy:

ir Krakowie.
Rok założenia 1853.

Własnego wyrobu
świeczki kręcone w różnvch 
kolorach na Boże drzewko 
jakoteż świece stearynowe 

stołowe poleca
Fabryka mydeł i świec
E. J. FRIEDRICHÓW

LWÓW, ul. Krakowska 1. 13, 
ul Lelewela. 10135

Najtańsze

s M lŁ ,

i najtrwalsze
kieszonkowe 

lampki elektry­
czne „Favorit“ 
w cenie 2 k z 
soczewką powię­
kszającą k. 2‘40. 
Elegancko wy­
kończone 7. $Q 
czewką powięl, 
3 kor. — Buterya 

zapasowa 80 h. poleca skład 
maszyn do szycia i rowerów 
Ftibusa Posenmannu, Lwów, 
ul. Karola Ludwika 27. 10917
3wsB«a8K^arrm ła^gfe«i..„A

■[\Towość dis amatorów 
t - '1 w yp lai.ia: fueźho-wy 
pałanie (Tiefbrand). Przed­
miot) do tegoż wypalania 
w' w' ;lkim wyborze na skła­
m ie u ALOJZEGO H(j .NE 
RA we Lwowie. 11180

® 5|E B L E  salonow e i 
‘tT s l  buduarow e
w stylu empir, seeesyj 
nym,’ barokowym i t. p. 
ora^ wszelkiego lOdzaju 

m eble m iękkie c a łe  
—  tapicerow ane — 
poleca i utrzymuje na 
składzie magazyn tapi 

e e rsK O -d e k o rac y jn y
K. TOCZYSKIEGO

Lwów. ul. Pańska 1. 11.
Na składzie maierace 

wlosierme i sprężynowe. 
Ceny możliwie nizlie

h 'ó  9

iffuiki P s e r h o fe r a
prawdziwe tylko gdy przepisane czerwonym  

kolorem „J. Pserhofer".
Od czasów cesarza Józefa, zatem przeszło 
od 120 lat, jako najstarszy bez bólu prze­
czyszczający środek domowy znane i usilnie 
przez wielu lekarzy zalecane przy wszelkich 

następstwach 10892

—  złego irawieiiia i zatkania = - ■

i

1 pudełeczko z 15 pigułkami K. — '42 
1 rulon z 6 pudełeczkami ,, 2 '10

Za poprzedniem przesianiem należytości kosztuje 
wraz z przesyłką bez kosztów porta

1 rulon K. 2-60 4 rulony K. 8 '90
2 rulony K. 4 '7 0  5 rulonów K 10-50
3 rulony K. 6 -80 10 rulonów K. 18 50

Jedyny wyrób

J. P serhofera  apteka
WE9EŃ, I ,  S I M E K S M E  Kr. 15.

Kit sra palona
z własnego parowego palenia

za pomocą ^orące^o powietrza!
Znakomita w sm aku i arom acie, najw ięcej wydatna

e o d z i e n  s**y ś j«>.o  p a l o n a
Pół kilo kawy palonej po 1 60, 1 80, 2 20, 2 40 i 2’80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, L-, ł.ł  i Os (Rio. 10978

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  Bledła
we Lwowia, Teatralna 3 naprzeciw ka ted r/,

Ninieszem podajemy do wiadomości P. T. Członków 
Towarzystwa handlowego w Zborowic, stowarz. zarejestro­
wanego z ograniczoną poręką, żc gdy zworane na dzień 
3-go grudnia 1905 r. na godzmir 4 popoł. pierwsze Walne 
Zgromadzenie dla braku przepisem statutu wymaganego 
kompletu d > skutku me przyszło, oduędzie się dnia 17-gu 
grudnia i905 r. o godz. 4 popołtid. ponowne nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie członków w biurze Towarzystwa 
w Zuorowie, które bez wzglę^t na ilość obecnych, prawo­
mocnie obradować > uchwalać będzie i z tym samym nu- 
stępuja.cjtui porządkiem dziennym : 

i ) Sprawozuaitie Dyrek. y i;
2' Odczytanie sprawozdania rewizora z udbrtej dnia 

7 sierpnia 1904, ustawą DrzepiAanej rewizyi wraz z uwaga­
mi Wydziału Powszechnego Związku we I wowie; 

d) Uchwały dotycz.a:e tego sprawozdania;
-f) Zmiana i uzupetmeriie statutu 11903
5) Wnioski członków. .

Zborów, driia 6 grudnia 1905.
Rada nadzorcza Towarzystwa handlowego w ZDorowię, 

stuw. zarej. z ogr. poreka..
JAKOB KATZ IZYDOR GEZELT

prezes. sekretarz.



„SŁOW O POLSKlf “ Nr, 568 czwartek 7 grudnia 1905. li*

docycjrcrch_ - om i a^jr, 
nt7j? Ajininistracyi „ S io n  P cliueje*  «  
UI«ymaoii i*rU pocztowej n» odpowiedź.
Zjteszetiiz wyda .■ »jrć mugą lyHco a  okaza 

mem kwitu la  i " n .
Hi«o«ień rekomendowanych nie pr*yjmu|e jię.

P a łeca n y  f a k t  JCon ipsNBca&i i*acr*unr 
m ik y w c  (< B oźn a  W w n ystk ich  biurach 
dzieni Ib ... i a w ięk jzyc . t r t l i j ' -  C głoszenia
nadesla kore^sondentaam l inseratow t.ui,

b esw to czn ie  zastaną tu.iieszctone.
AdatinUu. .Słowa Polskiego*

Wyeiiawaine i nauka

Q  k. prorescrgim nazyalny
jako uprzywilejowany 

u.opektur postępu w nauce 
okólnej: młodzieży szkół śre- 
^'ich we Lwowie, nadzoruje 
postęp w nauce, umieszczenie 
1 obyczajność. — Promocya. 
^dres: Lwów, ul Zimorowi- 
cii_22.________________11307
THL BERLITZ SLHOUL
^zkoia nowożytnych języków 
r. ul. 3-go Maja 2. 

ranc., angiel., nitm., pcłsKi. 
Wyisy codzień. 11785

i tęons dc langue et de litte- 
rature franęaises. „Fianęai- 

Se“ Admin. „Słowo polskie14.
11882

0 ntehgemna Niemka zdolna 
w języku francusidm i nie­

mieckim poszukuje lekcyj. 
Hprtv pod „97“ posŁ-restante 
U -ów. 1183o

(g  ęzka nauka francuskie- 
go, konwersacya, lekcyc 

°iorowe. Zyblikiewicza 4 a,
Parte- 11848
A/ pensyonacie wycho *-a- 

A^zo-naukowym Dr. Sza- 
,n?da przyjmuje się uczniów 
(4 |)ł średnich, prywatystów i 
(Asternistów, tu. Hoffmana 
“oczna 9. 11845
‘ {'ranęaise serieuse dćsire 

chambre meublee dans nai- 
SA‘ comnu: il faut, ul. Sło­
wackiego nr. 5. 11915

Posady D osiukiw ans
U ‘[czeń z uKończoną czwar­

ta gimnazyalną pcszuł.u- 
)fc ś-miegokolwiek zajęcia. Zgł 
P"'u Edward Łazarowicz, Ły- 
c^akowska T  11816
1 0 O  Kolonistów dostarczę 
. y  w  zaraz każdemu par- 
plantowi Lczintereaownie 
R oszenia  „Willibald* Lwów, 
8;ówna poczta.______ 11809
Tpmerytowany c. k. maszy- 
” ‘ nistu, 48 latj życia, z za- 

A°du ślusarz i wysłużony ru- 
■^nikarz wojskowy, włada ję- 
J-ybm polsKim i niemieckim, 
Poszukuje posady jako ma- 
yynista lub magazynier od 
. stycznia 1906. Łaskawe ofer- 
Pł’ uprasza nadsyiać do Adm. 
s'°wa poi. pou „Wytrwałv“
- ̂ ________________  1905
A  gronom energiczny, kaw a- 
, i  !er, poszukuje posady, 
i ?skawe zgłoszę ia Winnicki.

OW, d w o rzec . 11924

■<5,

współwłaściciel fol­
warku w sile wieku, lat

d. ; żonaty, ojciec 4 małych 
fjpci, poszukuje posady 
/ądcy (ekonoma' magazynie- 
d  lub buchaltera w kraju lub 
.granica. Franciszek Kukul- 
-  (Jaśle._________i i920
pisarz ekonomiczny z ukuń-
s?C2°ną szkołą rolniczą po­
d a j e  posady od 1 stycznia, 
głoszenia post.-rest M. L. 
- d y m n u .________________ 11929
P a«na Diegła w s te n o g ra fii 
t d icm ieck iej, p o lsk ie j ja k o -  

r t W pitsaniu n a  m aszy n ie  z 
£A ^ ty k ą  b iu ro w ą  p o sz u k u je  
t*,. a y Z g ło sz e n ia  p o d  „Kan- 
D r'ystka“ Brody, d w o rz ec , 

11907
X je^niczy z egzamin, państ.. 
j0 .dłuższą praktyką, obzna- 
to> - ny z prowadzeniem prze- 
% stwa obszaru dworskie- 

Poszukuje posady oo 1 
K o / 'la lud P 'żniej. Lwów, 

Cielna 5, u Pouówicza.
Ils9y

(jp jtfy e l Kowalski w Dro- 
ram byczu, młodszy labo- 
sz.ukm dobry paków nik, po- 
„ t( posady zaraz do

11357
l im b o m  z dłuższą prakty- 
W. ^  Poszukuje posady. B.

Post, -rest. Szczurowice. 
>is6?

farmacyi z rozpoczę- 
P' akty k a poszukuje 

tnoso Bliższej wiado-
itku -'dzielą apteka w Brzo- 
-  1 11861
l* |?k tyka~
nym ; j H..w handlu kórżen-

itit z 2 leinią pra-

Pqs,a Ł delH\attsów poszukuje 
kiyi.j^L-hgtoszenia pod „Pra-yKant«~if4V '‘ ' " F  P ° d  , r m  anT Kołomyja. 11390

Rutynowany dyetaryusz z
kilkuletnią praktyką po­

szukuje dyurnum stałego przy 
którymkolwiek urzędzie po­
datkowym. Post-resu „Dyur­
num1 Sadowa Wisznia. 11891

OsoDa młoda, przystojna, 
z dobrej rodziny poszuku­

je miejsca do zarządu domu, 
do wdowca, lub starszego _.a- 
walera. Zgłoszenia pod „Sa­
motna11 pusi.-restante Lwów, 
główna poczta. 11867

Posady zaDfiarsw aite

ocztnństrzyni w Ołpinach 
poszukuje do pomoc, 

ekspedytorki lub manipulantki 
pocztowe).____________11852
praktykanta obznajoinionego 
' potrzebuje handel delika­
tesów M. Balas we Lwowie.

1.Ó91

S^B R Y K A  BILARDÓW 
Maurycego Andraszka 

tylko Skarbkowska 43 poszu­
kuje uzdolnionego montera i 
chłopców do terminu. 11806

Z arząd sklepu Kółka rolni­
czego h Krośnie poszu­

kuje uczciwego, pracowitego 
i zdolnego kierownika sklepu, 
przedewszystkiem kawalera, 
z kaucya, 1000 k. w gotów ce. 
Płaca luO do 120 kor. Ruch 
średni, miesięczny targ do 6 
tysięcy ..or.____________118-n
TT a bryka maszyn i odlewar- 
•Ac nić żelaza poszukuje inży- 
niera-mechanika z kilkoieinią 
praktyką -warstatową i biuro­
wą, władającego językiem 
niemieckim. Orerr z odpisa­
mi świadectw i podaniem wa­
runków przyjmuje Admin. Sło- 
wa poi, pod lit. K. S. 11916

Adwokat we Lwowie po­
szukuje zdolnego mun- 

danta od I stycznia. Zgłosze­
nia pisemne rod ,,Adwokat1- 
do biura dzienników, Pasuz 
Hausmana. 11928

Guwernantki do domu izr 
posiadającej języki i mu­

zykę, poszukuję do 2 dziew'- 
cząt 11 i 17 lut.— Zgłoszenia 
z odpisami Swdadectw i do- 
kłaunemi warunkami przyjmu 
ie biuro dzienników Pasaż 
Hausmana pod Guwernantka.

nay7
orzelnika obznajonnone- 
go z aparatem Bredta, 

gwarantującego 58 oroe. wy­
datków, pm im fe zaraz Za­
rząd dóbr Ńiedżwiednia, po­
czta Turynka. Odpisy świa­
dectw wymagane. Nie uwzglę­
dnione podania bez odpowie­
dzi. Pensya 800 koron i ordy 
narya z dodatkami rocznie, 
gdy tylko na kampanię, to 
miesięcznie 100 koion. 11896
| 7  oiporterzy mogą osiągnąć 
I V  znaczne dochody przez 
rozszerzanie dzieła zupełnie 
nowego w języku polskim na 
spłaty . Szczegółami służę chę­
tnie. Korespondencya polska.

Adres:
KsięgarniakatoncKa O. The ma 
Stuttgart (w Wirtemoergii).

u  562

d r t w u h  spożyw cze

iód pszczelny, lipcowy 
tegoroczny, patokę,'bez 

żadnych domieszek, wysyła 
w Dlaszankach po 5 kg. z pa­
siek własnych już z opłatą 
poczty za 6 koron. -  Miód 
pitny w szklanych gąsioikach 
(z własnej rriódosythi) po 5 
kg również z opłatą poczty 
za 6 korcu Łarzad dóbr 
ziemskich Z\ gmunta Lityń­
skiego w Siemikowcacr po­
czta Siemikowce. 11856

Zakład chowu drobiu w Nśe- 
mirowie poleca kurczęta 

młode na pieczyste po koro­
nie s2taka. Indyki oczyszczo­
ne 2 korony kilo. Cenv loco.

11847
"D yd ze kiszone 5 kg. bary»- 
—w ki wysyła trnnko po 5 k. 
Czyńku w ’ Uściu Ruskiem.

11859

J a b ł k a
tnianacri koszyk 5 kg. złr. T20, 
100 kilogr. od złr. 18 wysyła 
za zaliczką „Flora11 dom rol­
niczo-ogrodniczy w Tarnowie.

10844

i’ o  c  + <a najsmaczniejsze 
d o l e  jo 4 centy 

w cukierni Wityń-skiego il. 
Batorego 10: '10882

Hwór Horbacze poczta Czer- 
"  kasy ma masło śmietanow e, 
słone 2' 10 koron za 1 kg.

11782

U lubiona konsenya Stacha 
Perskiego, OGÓRKI ki­

szone w 10-litrowych beczuł­
kach sorta I. 4 noror.y, sorta 
U. 2 korony. Znakomite ry­
dze kiszone 5 kg faska ó k.

FABRYKA KONSERW 
F. WOJCIECHOWSKIEGO 

magistra iarmącyi 
w JAROSŁAWIU. 10930

L ikiery sporządza sobie aa- 
żdy sam, oszczędzając 

pizyten. 50 proc. zaponiccą 
esencyi „Monopol . Główny 
skład „rogerya MENKhSA, 
Lwór/, Kazimierzowska. Cen­
niki i przepisy darmo. 11229

Herbat rosy!ską g
znakomitą, silnie naciąga­
jącą i arorriatyczri 'Aiiirifji 

50 ct.
poleca H TRETER paro 
wa fabryka czekolady przy 

ul. Kuperniita 1. 3.

■Ułan- około 50 centr row 
•”* jabłek r a  sprzedaż. Zgło­
szenia przyjmuje Wiktor My­
szkowski, Rohatyn. 11914

Syriusz, Lwów, ul. Trzecie­
go Maja 2. Kawy palone, 

surowe i herbaty. Ceny przy­
s tę p n e ^ ^  11901

K u d i i o  i  s p r z e d a ż
Cajeton lub ta.antasik uży- 
r  wany upię. Zgłoszenia do 
Admin. SI iw a do pod , Fa- 
ieton 100“ 11879

Na gwiazdkę! Najnowsze 
aparaty tott graficzne po­

leca Władysław Borzemski, 
ul. Teatralna 7, Lwów. Cennik 
nowości 1906 bezpłatnie fran- 
CC 11912

T^ortepiany Boesendoifera, 
Schweighoferc, WirtLa i 

innych fabrykantów, tudz,eż 
pianina i fisharmonie w wiel­
kim wyborze w składzie for­
tepianów, J. Mussil dawniej 
J. BALKO we Lwowie, ul. Ka­
rola Ludwika 7. 11698

fO^ajlepsze i najtańsze ama- 
torskie aparaciki foto- 

graiiczne dla panów archi­
tektów, inżynierów, malarzy, 
rzeźbiarzy, poleca za gotówkę 
luo na spłatę

Euiimnd Brudkoŵ ki
Lwów, plac Halicki 1. 14 

I. piętro. 10516

ż~L.rudz!eń bezpłatnie otrzy-
mą każdy, kto już teraz 

nu styczeń, luty, marzec 1906 
nadeśle 1 kor pod adresem . 
Redakcya lustrowanych I o 
t n y c u  Listków, Lwów- 11870

Masło, świeże, dobre 5kg.
paczka (492 kg. netto) 

za 9 kor. 50 hal. wysyła Ja- 
kćh Silbermunn i J. Zir.del, 
Jasienica. 10yę3
"jMydze kiszone tv baryłkach 
■A 43/L kl. pucztą franko za 
pobraniem 4 40 koron wysyła 
„Nurodna Torhowla11 w’e Lwo­
wie. 11703

Miód pszczelny, patoka, de­
serowy, lipcowy1 z wła­

snej pasieki wysyłam w bla- 
szankach 5 kg. za 5 Lor. pod 
gwarancyą. k.rael Schachter 
w Fodhajcacn ' “ 10971

Czy koniecznie!
trzeba z Hamburga i Tryestu 

sprowadzać? ś
Znany w kraju główny i wy 
łączny akład herbaty i kawy 
pad nrmą zcdoltA Singera 
a e Lwowie, Sykstuska 1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dotlą 55 ct. za pól kg. 
PortorikoprimaGó „ „ „ ,.
Ceylon wysm. 7 j „ , „ „

„ plantac. S0 „ „ „ „
„ periówka 90 „ „ . „

Aioncu arabska 80 „ „ „ „

K O B I T Y
Congo dobra 140ct pół kg. 
Monina iamiii.ina 1 tlu , ,, „
Kaysow (ioLor. 1-S0 ,. „ ,.
Souohong wyśm. „ „ „

najlep. ‘2-50 „ „ „
Kintuk arom. 3-— „ „ „

Wysyłki 51 ke. kawy i 1 
kg. heruaty razem za pobra­
niem franco. 8868

N a  ReutnatyziLi
jako znakomite nac.eranie 

uśmierzające bóle, poleca: 
Linimentum menthoii bals. 
comp. NERWOTON, jedyny 
skład wysyłkowy apteka Fi. 
RLBLA, przedtem Z. Ruckc- 
ra we Lwowie. Cena za fla­
szkę 80 h 11921

Pianina, fortepiany nieucię- 
te kupuje, .mienia, poży­

cza, sprzedaje Kalinowski, ul. 
Zuli.iskiygo 6, parter. 11910

fgabłom e i grusze w wy- 
borowych gatunkach 

sprzedają rizkółki domu ogrod­
niczego u), Sicnowska 1. 10. 
Zgłoszenia ul. Akademicka 6.

10130
Sio sprzedania lokomobila 8 
1 ktiłńa z młccarnią całk.em 
w doorym stanie i zuppłnie 
nowym'stertnikiem (elewator) 
co słomy w'Sz.,stko od firmy 
Schutlew ortlia. Zgłoszenia Jan 
Sambor, KałuszczyMce, poczta 
Rdfnanwka.__________1159^
^&ccasio.>. u.^ądzenie z 10 

pok o i: meble orzechowe, 
barokowe, garnitui czarny 
jcdwuibiem kryty, meble ma 
honiow'e, obrazy, sztychy, por­
celana, szkło, bardzo tanio do 
nabycia na ul. Krasickich 7, 
1 drzwi na lewo w podwórzu.

U820
"i^ortepiany z pierwszorzędn. 
JC firm jak Schweighofer, 
Ftingl, Stelchamer, Neuburgcr 
i i. poleca Kubessa. Rynek 17. 
Przegrane zawsze w wielkim 
wyborze 11524
lSgłaszyna do pisania ame- 
- *  rykańska Oliwera zupeł­
nie nowa do sprzedania za 
koron 500 (cena fabryczna 
kor. 580). Wiadomość w Adm. 
Słowa poi____________ 11473
W łó c z k o w e  s e r d a e z k i
k  imu sz e . iv k a w i.c z k l,

H a l k i  poleca
Ferdynand G uTTlEK

u l  H a l i c k a  * 0 .
11737

fg^anio  spizedam; gazownie.
kocioł i maszynę parową 

o siie sześciu kom. Wszystko 
w dobrym stanie. Bliższa wia- 
aomość- Lwów, al. Zbo.ow- 
skich 2. 11772
Q y iz e d a  pełnej k m  ogiera, 
O  9 lat, 162 ctin. ze Siada 
ks. Romana Sanguszki ze Sła- 

wuty z rodowodem. 
Poszukuie na luty, marzec 
1906 unicblowanych 5 pokoi 
z kuchnią lub bez mebli w 
najbliższej akolicy kościoła 
Maryi Magdaleny we Lwowie. 
Zarząd dóbr Augusta hr. Dzie- 
duszyckiego wr Jasionowie 
koło Rymanowa. 10645

Kamienie młynskie słynne 
pod nazwą Hoffnung ja- 

koteż miechy cylindrowe i 
gruszkowe własnego wyrobu 
poleca po nader nizkich ce­
nach Pracownia slusarsko-m1- 
chaniczna i skład maszyr, roi- 
nicz,ch M. KORKES, Lwów, 
ul. Gródecka 1. 10. Telefon 
ni. 82° o706

Paito nowe, mundur koiejo- 
wy zupełny, urzędniczy, 

łóżko orzechowe, stół, lampy 
elektryczne za połowę ceny 
do sprzedania ul. Janowska 
45. (dozorca)._________ 11908

a biór monet polskich i
rzymskich tanio do sprze­

dania. Lenartowicza 12, Ta- 
bińska, 11922
r7arząd

DOCZl
dóbr Stron.Daby 

poczta stac>i kolei Kra­
sne ma do sprzedania na opas 
30 wołów młodwch przeważnie 
czerwono-sroKaŁych, wagi 
przeciętnej około 11 eeir.urow 
metr p a r ;__________ 11791

Do sprzedania około 800 
sztuk sosen od 15—78 ctm. 

średnicy i 127 sztuk dębów 
od 26—40 rtm. średnicy . Wia­
domość Zarząd dóbr Jaty 
czów Nowa U9j8

lA/anny, pitce, klozety, par- 
“ “ nie pokojowe poleca Fe­
liks Książkiewicz. Lwów, Ja­
giellońska 18. Cenniki na żą 
danie. 1176;

in ie r u s ; handlowe

A pteki w uz'erźawę w wię- 
4A- Kszein mieście poszuku­
ję. Pośrednictwo pożądane, 
-głoszenia pod „Dzierżawa-1 
do Admin. Słowa. I I881
O k lep  Kółka rolniczego w 

Zurawnie do sprzedania.
11858

P ożyczek udzieiam właści­
cielom realności i dóbr 

oraz kredytu budow lanego na 
43,4<l i ewentualnie 4ojo. „Sors11. 
post.-rest. Lwów. 11846

ZAKŁADY fotograficzne 
w Złoczowie, bez konku- 

rencyi, sprzeda pod przystę­
pnymi warunkami Jaworski, 
fotograf. 11595

D o sprzedania w całości 
lub parcelami realnośł 

przy ul. Kopernika I. 38 i 40 
położona, wyjaśnień udziela 
tamże sekretaryat. 11322

D o wydzierżawienia zaraz
majątek ziemski w prze­

puszczalny ni czarnozieruit po­
dolskim, 600 morgów, przy 
gościńeu, 7 km. od stacyi ko­
lejowej Ewentualnie poręcza­
jąca administracya za złoże­
niem kaucyi nie wykluczona. 
Zgłoszenia nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 
Oferty należy nadsyłać pod 
adresem. Witold ks Czarto­
ryski, Pełkinie p. Jarosław.

1191)
l_> ealność trzyfrontowa do 
■*- * sprzedanie Polna 1. 36. 
Gospodarz, pośrednictwo wy­
kluczone. 11913

2 5 . 0 0 0  B t g g K f c
hipotekę, Łaskawe zgłoszenia 
„Bogusz4 Admin. Słowa poi 

l '9 0 r*

W illa z ogrodem z komfor­
tem urządzona ze wszyst- 

kiemi moźliwemi wygodami 
do sprzedania, 12 w drych lat. 
Potrzebna gotówka 14 tysięcy 
guldenów, Wiadomość • Diurc 
dzienników' Plohna. 11796

Trzy Kamienice w śródmie­
ściu na sprzedaż od 40 

do 100 tysięcy zł Komis Izby 
zleceń dyrektora Makarewicza 
Lwów, plac Dąbrowskiego 5.

1166?

ia i sklą1!}
ttflrontow y pokój wygodnie 
*■ um eblowany ul, Kalecza 8 
II p., do godz. 6 popołudniu.

11906
D .szokuję lokalu od 15-go 
A kwietnia 1906 na biuro; 4 
pokoje, jtrzedpokój i magazyn 
w uodwórzu. Zgłoszenia go  
Admin. pod nr. 18. 11909

Pani szuka pokoju umeblo­
wanego we Lwowie z w'i- 

ktem całodziennym koszer­
nym. Oferiy poć G. 560 Biu­
ro dzienników Pasaż Haus­
mana. 1189^

Mesienia różne
Jedyna wtuwowie FABRY­

KA BILARDÓW i warstal 
reperacyjny Maurycego An- 
draszki. tylko u) Skarbków 
sk. 43; poleca się Szanownej 
Publiczności 11807

fA o  sąsiedniego domu prze- 
■*—7 niósł się Jan Wojtych 
obecnie Akademicka 8 Lwów.

11485

Sadów i parków zakladai.it 
w-ykonuje Dom ogrodni­

czy ul. Akauemicka 6. 10168
p ie rw szy  krajowy zakład 
1 wyrobu gorsetów, Lwów, 
ul. Jagiellońska 2, 1 p. 10175
\K J  nowa z 2 aziecl inteli- 

y  gentna w średnim wie­
ku, niezależna, poszukuje mę­
ża inteligentnego w wieku od 
40 do 50 lat, na lepszem sta­
nowisku. Listy pcst.-restame 
główna poczta Lwów, za oka­
zaniem kwitu inseraiGW’ego 
dla Janiny. Na anonimy nie 
odpowiada się: 11805

/"Sgłoszenie. Poszukuję dis 
siostry, panny wykśztal 

conej, przyjemnej powierzcho­
wności gospodarnej, z nosa 
giem 4.000 koron, starszego 
kawalera lub wdowca (izr.) zc 
sfer urz -dniczych albo inteli­
gentnych kupców. Zgłoszenia 
pod „Gospodarna* restante 
r arnów. 11586

Pierścionki
obrączki Siubne, szpilki bukie­
towe, wszelkie wyroby złote 
i srebrne p^.eca Fra..<UzeK 
Kwaśniewski, pl. halicki 4. 
Przyjmuje wsze'kie obstaiunk; 
 ______ i reperacye. 10263

Aniorzymi wybór karto- 
v  naży i bombonierek 
oraz airapow i koszyczków 
do napełniania cukrami, 
bardzo stosowne juKO po­
darki przy każcej oKazyi 
poleca H. Trete1- paro\va 
fabryka czekolady ul. Ko­

pernika 5 11541

Pannzi przystojna, wzorowa 
gospodyni z dobrego do­

mu, pragnie poznać starszego 
mężczyznę na wyższem stano­
wisku w celu poważnym, któ 
ryby zajął się jej lo^em sie­
rocym. Oferty „Samotna1- 
Biuro denników Sokołow­
skiego, Pasaż Hausmana. Ano­
nimy bez odpowiedzi. 1189n

■jti tugrafowanie w nocy!
W soecyalnie urządzonym 

do tego zakładzie, przy za­
stosowaniu odpowiednich apa­
ratów^ elektrycznych dokona­
ne zajęc.a pojedyńczych osób 
tub też grup lie różnią się 
w niezem od zdjęć, lokona- 
nych przy świetle dziennem 
C. i k. nadworny fotograf N. 
Lissa, AKademicka 18, w par­
terze 11904
Tjiortepian krótki Bosendor- 
*  fera, prawie nowy, do 
sprzedania. — Wojnarowicz, 
skład fortepianów. Rynek 8.

Fodz.ękowanie. 
roriepian otrzymałem w bar­
dzo dobrym stanie. Z forte­
pianu wogóle jestem bardzo 
zadowolony. Życzę Panu jak 
najw.ęcej odbiorców. Tak so­
lidnej i sumiennej Firmy jak 
Pańska, nie znalazłem nigdzie. 
Dla swoich klientów bądz 
Pan zawsze tak sumienny i 
rzetelny, to znajdziesz Pan 
licznych odbiorców i przyja­
ciół. Raz jeszcze dziękuję P^- 
nu za fortepian. Kreśl? się 
z poważaniem ks. Włodzimierz 
Lewicki, dziekan i proboszcz. 
Grążowa, p. Łomnica ad Tur­
ka. 11893

§ Za nadesłaniem
2 s w  3 7  c t .  m

markami wysyłam tranco 
s t a m p i l i ę  k a u c z u k o w ą  

kompletną w dwóch li­
niach, zawierającą imię, 
nazwisko, miejscowość 
lub inną dowolną treść. 

Krajowa labrrKa jnsczęc!
A . G a rfu n k e l. rytownik
I tą/,?wi ul- Karola Ludwika

naprz Teatru m. 
Po-juszeczhi patentowane 
w każd. l.oiorze po 20 ct. 

Rok załozenit t894.

Los m. Kiakow.
Los węg. Bazylik.
Los serbski tytoniowy

Rocznie 
6 ciągnień.

Cena 3 losów 
180 kor 

30 rat po 6 kor.
Prawo gry już 2 stycznia. Du 1 raty należy uołączyć na 
ubezp. k»ti krakuwskiego 7 kor- c na podatek i stemple 
2 kor. 50 hal. śoszta iqne wykluczone. Sam los kra­
kowski kosztuje kur. 120. (3C po 4 kor.) pierwsza rata 
wynosi 12 kor. 80 hal. — 7 a gotówkę losy po Kurs!e 

dziennym póki zapas starczy

Dom bankowy S 0 H U T Z  i CH AJES Lwów, pl. Kazyacki 7.
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W Kolonii i zagranicą istnieje wielka ilość 
małov:arui^cir>wych iaisyfb • ? bu re

• prze?. (B naktycn kupców od w łesłich ro- 
ootnikóif nazwisko . F arin j"  płamie naby­

wają ażełjj- pod tefii nazwisk i ern ich imitowaną wodę kolofiskn S? 
P. T. FtSliczi&i&il jafcó o, yginalną polecić

Niniejszem oświadczam, iż firma moja pod qL>©k podaną 
marką ochronną iswiaje od r, 1687 i destyluję oryginalną i ogólnie ulu­
bioną „Eau deCo2ogne“ według recepty wynalazcy mojego pradziada.

Johann iflaria Farina, K o l o n i a
T Ń J.lIcIfa .s-IF leL tz <*£.

paten* dostawca ces. i król. dworów.

Tylko w oryginalnych flakonach prawie wszędzie do nabycia. G e n e ­
ralny zaste.pca w Austryi, Węgrzech i Rosyi dla hurtownej sprzedaży

jos. Goligcr, perfumer, Lwów. 1919
wWmmtmmmm tmm

B L A S K
Waseline ió łia  i czarna natura).C 1 <
najlepszy środek do czyszczenia i konserwowania skór, uprzęży, 
metali etc., w puszkach blaszanych po 1 i 5 kg., w beczkach 

po 25, 50, 10Ó i 200 klg.

K. MEDYECZKY

^WŁADYSŁAWAK R A j U W A  F A B R Y K A  C Z E R N ID Ł A  i S M A R Ó W  in ż y n .
B IE C H O Ń S K 1 E G O  W J A Ś L E  wyrab.a:

Jedyny stały smar do maszyn po raz 1-szy w kraju wyrabiany

ri  łn s & c z  T o y o o t
przewyższający swoją smarnością i wydainością wszelkie 
podobne wyroby zagraniczne. V.'puszkach blaszanych 5 kg. 

W beczkach po 25, 50, lun i 200 kg.
Biuro handlów o-kort*1sowe, Lwów, Szeptyckich 14.
Filie i składy: Borysław ■ Zagórz. 10216

KIMMhTOiLAF. Wysoct zajmujące dla azieci . dorostych
da się użyć także jako „latarnia magiczna6, 
3S cm. wysokości, z  3 barwn. paskami obra- 
iów (iihuajni) i 1*8 obrazami szJtUncini, 
z lampką naftową, reOckturem i praepisem 

użycia, komplet i*  kartonie kor. 17.
J5 a poniaoą tego kinematografu można rzu­
cać na seianę tak bardzo ulub one przez 
młodzież i starszych obrazy żyjące. Mecha­
nizm j st nader dokładny i prosty taU, że 
każde dziecko jest w stanie się nim posłu­

giwać. Do nabycia wpiost
w pie»wszej fabryce zegarów

Hanus Konrad
w Brlix N r/l455  Czechy

o g a to  iii a st.ro w ano  cen n ik i k in e m a to g ra fó w , Ja ta riii m a g iczn y c h , m a sz y n ek  
ar »\vychf z a b a w e k  m e cŁ ao ica ry c h  e tc  w y sy ła  s ię  n a  żą d a n ie  każdem uetc

daru io  i n p ła tn ie .

Wilna U. "Wytworna 7 dzielna spódnica Kostyu- 
inowa, wysoko pikowana z angiel- 
SKimi szwami, z angielskich mocnych 

sukiennych tnateryałów 
w kratkę, popielata, brązowa, oliwko­
wa, drapn, sporządzona dokładnie, 
podług miary *a kor. 5'75. Przy za ! 
mówieniu wystarczy podać: barwę, 
długość z przoou, objętość w pasie 

i biodrach! U5o6 
V. I. iv iwie uo nabycia u fi* my „AU 

LOUVKE“, Syksiuska ó, (Pasaż l iaus- 
rr.ana).

Fabryka spódnic kostyumowvch 
MLAPY «  PUŚ, Chrudim 17,  Czechy.

w m $ m
lŁ®*c a a l ł *

S i o I I a  d y e s -e t .  P r e p a r a t y  z  k o l i
jako to: wino z koli, eliksir, Kaiser-Kola, kola granulowa­
na z najlepszych afrykańskich orzechów Lola p-zepisywane 
bywają z jaknąjlepszym skutkiem przez pierwsaorzęune po- 
wagi Medyczne, jako wypióbowanstonicuni dia żołądka, oraz 
znakomity środek odżywczy i wzmacniajjcy. Są one wybor­
ne w smalcu nawet dla najbardziej wyrafinowanych smako- 
zów szczególnego zaś polecenia goune dla chorych na żo­

łądek, na niemo, nerwową, cieleśnie i duchowo wyczerpa­
nych, tudzież dla obarczonych wiekiem i ozdrowieńców’.
Liczne świetne uznania pisemne z najwyższych nawet kół. 
Składy we Lw'owie: apteka Piotra Mikolascha i Sp., J. 
uewiórskiego, Piepes-Poratyńskiego, Simon Hay, H. Rubla, 

K. Sklepińskiego. 10995

UERMANIA w  SZC?EaZNIEna ZyClC I
W Austryi operuje od r. 1873. 10509

Hiura w Wiedniu. „Germaniahof" I. Lugeck Nr 1 
1 Sonner.felsgasse Nr. 1 we własnych gmachach Tow 
Stan ubezp. z końcem 1904 822.9 milionów' koron j
fundusze rezerwow e 356.4 „ „
Do rozdziału dywidend istnie­

jące rezerwy zysku uoezp. 24.5 „
Dywidenda według pian i B w roi.u asekuracyjn. 190u 7| 

aż dc 71 LA" pełnej premii.
Ubezpieczenie na wypadek nieudolności do pracy!

Korzyści ubezpiecz na wypadek nieudolności do pracy 
w porównaniu z Każdym innym rodzajem ubezp, są następ: I 
Na wypadek trwałej i zupełnej niezdolności do pracę,1 
spowodowanej słabością >ub wypadkiem np. chorobą| 
umysłową, paraliżem, podagrą, uwiąaem rdzenia pacie - ■ 
rzowego, ślepotą, głuchotą ltp. uwalnia się ubezpieczo-! 
nego począwszy od następnego roku ubezpieczeni? dł 
wszelkiego dalszego płacenia premii Taryfa IV. JD.,1 
ubezpieczony otrzymuje nadto oa tego samego czasi f 
5 lub luflje remę roczną od ubezpieczonego kapitału aż 
do dożęcia lub do dnia płatności ostatniej premii roczne; | 

Bliższych wyjaśnień udziela bezpłatnie

Adolf LIBMN, Dom Syiestuska 2
Zastępca dla Krakowa: J. Nachtlicht, Kraków, Bracka 10.

najlepszej ja­
kości dostar­
cza z 5-letn. 

gwarancyą
pod najdogodniejszymi wa­

runkami
3 .  V T a ^ r i 2 i

mechanik 9886 
I vvr,m plac Bernardyński 1. 
L"UW Warstat reparacyjny.

Marek Fs«ioiii
Lwów, ui, G iodecka 51

jako główny zastępca 
dla Galicyi i Llukov iny, 
światowej fabryki kas 
Beclier i Kitdcsiieint 

w Wiedniu 11728 
poleca

swój skład zaopatrzony 
w  Kasy ogniotrw ałe 

i opancerzone w yrobu 
te jże  fabryki

po cenach przystępnych. 
Ulgi w' spłatach.

Na nadchodzącą z » m ę
polecamy nasze 10206

l o i l e n y
znakomitej jakości, gładkie 
w ueseń, dla Panów i Pań. 
Próbki darmo i opłatnie, do 

trabycia u firmy 
Erste Obeiinnthaler Loden u. 

Schafwollwaienfabrik

A. H s  ScE  Flirscli
am ARLBERG, Tyrol.

Na parę 'omową.

»Cct3CL
•a

o d z i e l n j  z a r o b e k
Niezależna egzysteneya

j j e s t  ce lem  d ążeń  w ie lu  I J&k s ię  to  m o iiiw em  s ta je  J u i  n aw e t p rzy  
i n a jsk ro m n ie jsz y c h  ś ro d k ach , dow iec ie  s ię  P a ń s tw o  b e s p l a t n i e ,  na 
} d ea lsw szy  n a ty c h m ia s t sw ó j a d re s  p ocz tów ką. L iczne u z n a n ia  ze w&zyst- 
A k ich  s fe r  — do u a lu p . N aaza  firm a is tn ie je  ju ż  la t 26, p ro szę  s ię  p rae to  
| zw ró c ić  z pe łnem  Ł au ian iem  pod a d re s e m : C b e m if ic l i e H  I n d n s t r i e -  
] w e r l t ,  J .  K o s m o ,  S i e b e n h l r t e a  7 8 ,  k o l o  W I o d  n i  a  i zażądać  

n iezw łocznego  p rz e s ła n ia  bezpłatni©  k a ta lo g u .
U . u M J i W W J

Naklautir, spó łk i

o£Ł£~
BARCHANY białe,
KAFT WIKI, 
KALESONY, 
POŃCZOCHY, 
SKARPETKI,
KAMASZE,
SPÓDNICE aamskie 

< łóczkowe 
OGRZEWACZE na 

żołądek 
POi\CZOCHY m#śłiw 
KAM1Z EL KI tnysliw.

Staniki wIóczkowc
dia pań bez rękaw'ów do 

noszenia po sukni 
Skiad komisowy 

wyrobów trykotowych 
wełnianych systemu p:nf. 
dra Gustawa Jaegera pole­
ca się szczególnie oso­
bom "wątłego zerowia, 
łatwo się p ztziębiającym 
oznaczone fabryczne ceny 

poleca handel
p łó c ie n  * b ie liz n y

Jana R iedła
Lwów, pl. Maryacki

Na żądanie szczegółowe 
cenniki. 9641

S E  3& A  W  fiL I
ogniowe i 

wszelkie 
przybory 
pożai nicze 
poleca na 

dogocną spłatę 
n .  K  I  II K  k  S  

SKłaa maszyn . pracownia 
ślusarsko-mechaniczna Lwów, 
Gródecka iO. Telefon nr. 892 

0976

Jedzeie
zupy, sosy, legorniny, a

oszczędzicie
drogich, świeżych jaj.

U żyw ajcie
zamiast nich do potraw

„F&eifk**
m ą c z n e g o  p r e p a r a ­

tu  z  s u s z o n y c h

K U R 7 .Y C H  J A J
W pakietach od 16 hal. 
Wszędzie do nabycia.

Skład główny na Austryę

Ludwik Wild
Wiedeń VI. 

M agdalenenstrasse 14-42
1089̂

4 i^ A .mm

P A T E N T Y
I na wynalazki wyjednywa

S, D zkm ski
p rz y s ię g ły  rz ec zn ik  

patentowy ii>

WIEDEŃ Vi[.
dL^irLCLeng-a-sse 2
w pobliżu c. t  uraędi patent.

S w o rn  ra te n t-A h u rn e Y

Loterya wigilijna
1500 wygranych 1(064 

wartości 5  koron-
3 główne wygrane wartości 25.000, 
5000 i 1000 kor. będą na żądanie 

wypłacone w  g o l i w c e .
UiiaSS 1 lo s  1  k o r o n a .  M B
Do naD ycia we w szy s tk icn  trafikach- 

Ciągnienie 4 stycznia 1906.

flTajnowsse odznaczenie 1905
c. k. nagroda państwowa siebrna i m edal 

krajov łj raay kult. w Czechacn. 
Światowy lozgłos 

zdobył? sobie dalsza luo-do vLa oryginalnej 
mojej rasy h?rceńskicr uik również 

seifcrtowskich
Kanarków  śpiewających

m ogę się zaś pow ołać na  przeszło  50 aiyi .k ich  od” n r z :u  
jak ie  w przeciągu k ró tk iego  cz..st: u rzy jna łąm .

.k i  le, m ające m nóstw o  g łębok ich  t o i  ,v .. swyhl 
/ie, w ysoce szlachetne, w ysyłarn z z pełna gwarar.ćvą 

za to , źe do jdą żywe i za w artościow ość ch śpiewu. „ iu"J« 
8, 10, 12 do  20 :o ron  iw yi z,. Cennik d a m o ;  zaw iera oh  „ o g .to  ilusin- 
tą  książko o p takach , o raz  fachow e w skazów ki co dc. hodowli i chu>. -1 

kanarków  — p .  30 hal. w znaczkach  pocztow yc-i op łatn ie .

M a r o l  S i m o n ^
A  u s S  1 g

hodowli sziach uar.aików*
l i .  H i .  1117  S

A. Arbanza szwajcarskie
— z k l in g a m i do w y m ia n y  —

yti,vy
słyną na cały świat z powotiu swśj ni? 
prześcignionej dobroci, del.'l,.atno-'d i pe­
w n ości. Jako najlepsze są !vm 

najtańsze.
Tysiące świadectw 
baczyć na znak £•- 

„Arbenz“. — Hurtownie u fabrykanta Ad. ArbeuzŁk- 
(Szwajcarya). — We Lwow.e do nabycia u: S. Pie* 
głów. magazyn. Antoni Halski, plac Maryacki, eic.

(klkowita gwaraacya!

Najstarsza i najszlachetniejsza marKa

a rsa l» ^ fia  w-e

J a s n e  ś w ia t ło ! P łn a ie  o ło n ie n ie !
N a jle p s z a  ja k o ś ć !

Mnogie naśladowania etykiet naszych od lat 70 jak najpochlebniej znanych świec fj 
Aliily, skłoniły nas do zamiany formy etykiet jaK niżej: S

Baczność przed naśladownictwem!
Nasze E T Y K IE T Y , wyraz M1L L Y , jak również znak SŁCŃ CE, 

zostają pod ochroną prawa. 10358

5 5 2 B ! 5*H 2T*n*«!TH «K n!S!

w > aa w m c ze j we Lwowie, btowarz. zar. z o g r .  pore.Ką. —  z. „ a . w . .  -  t-,
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i

1 l OZY l gO  U
C/ZaUCl*#

we Lwowie, pod zarząaem Józefa Zien bińskie


